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Pięć samolotów PZL-104 „Wi lga " , 
części zamienne do samolotów 
i dodatkowe usługi agrotechnicz-
ne — to zobowiązania załogi W y -
twórni Sprzętu Komunikacy jnego 
P Z L — Okęcie, podjętego w od-
powiedzi na list I sekretarza K C 
P Z P R E d w a r d a Gierka i premie-
ra Piotra Jaroszewicza. W y t w ó r -
nia produkuje lekkie samolo-
ty wielozadaniowe — rolnicze 
i treningowe oraz aparaturę 
do rozpylania nawozów sztucz-
nych i środków owadobójczych. 

Prace przy budowie cementowni 
„War ta I I " w Działoszynie roz-
poczęto w 1972 r. i wed ług p l a -
nu miały być zakończone za trzy 
lata. Tymczasem pierwszy piec 
oddano do eksploatacji w e w r ze -
śniu 1974 r., a obecnie pracuje 
już drugi. W efekcie skrócenia 
terminu realizacji tej inwestycji 
budownictwo otrzyma sto pięć-
dziesiąt tys. ton cementu więcej . 

Ponad sto hoteli z całego K r a j u 
ubiegało się w tym roku o mia -
no najlepszego, czyli o nagrodę 
„Złotego Klucza" , w I I Ogólno-
polskim Konkursie Zrzeszenia 
Polskich Hoteli Turystycznych. 
„Złoty K lucz " zdobył większością 
g łosów hotel „Opole" w Opolu. 

Pilotka szybowcowa Ade la Dan -
kowska pierwsze kroki w tym 
sporcie stawiała 20 lat temu. N a 
listę j e j osiągnięć składają się: 
5 rekordów świata, 18 rekordów 
Polski i złota odznaka szybow-
cowa z trzema diamentami. O -
becnie, nie rezygnując z latania 
wyczynowego, przekazuje ona 
swo j ą wiedzę młodszym w Cen -
trum Wyszkolenia Szybowcowego 
w Lesznie Wlkp. , a poza tym 
wychowu j e d w o j e własnych dzie-
ci, które również p rze j aw ia j ą 
zainteresowanie szybownictwem. 

Od 14 lat przy K lub ie Leśnika i 
Drzewiarza w Istebnej działa ze-
spół regionalny, znany nie tylko 
w Polsce, sile i aa granicą, zwłasz-
cza w Czechosłowacji, gdzie już 
4-krotnie prezentował s w ó j pro -
gram. N a repertuar zespołu skła-
da j ą się tańce, pieśni i przypo-
wieści góralskie oraz inscenizacje 
obrzędów ludowych. Fot. C A F 
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W numerze 
Francja — Polska 1975. Pod 
tym tytułem rozpoczynamy 
cykl w y w i a d ó w i wypow ie -
dzi osobistości francuskich 
na temat francusko-pol-
skich stosunków w różnych 
dziedzinach. Dziś zamiesz-
czamy wyw iad z profeso-
rem Bouv ie r -A jam, prze-
wodniczącym Stowarzysze-
nia „France — Po logne " 

„Podziemny posag" kończy-
my omówieniem na jw ięk-
szego bogactwa — węgla, 
którego zasoby wynoszą ok. 
155 mld ton; stawia to 
Polskę na I V miejscu w 
świecie i I w Europie 

Gospodarzem na Czerwiń-
sku jest ksiądz Franciszek 
Pytel , przełożony klaszto-
ru, jeden z wicepreze-
sów Towarzys twa „Po lon ia" 

0 wojennych losach arcy-
dzieł Jana Mate jk i , które 
dzięki ludzkiej ofiarności 
1 patr iotyzmowi wróci ły 
na swoje dawne miejsce 10 
Burgund p. Bryczka, w ła-
ściciela winnicy w Morey -
Saiint-Denis, znany jest i 4 a 
ceniony w całej Francj i « ^ 

Warszawska f i rma cukier-
nicza Jerzego Bl ikle istnie-
je już sto pięć lat. Smak 
wybornych pączków, cia-
stek i makowców znają 
mieszkańcy wielu k r a j ów 18 
Pan Christian Poniński ka-
rierę edytorską rozpoczął 
15 lat temu. Dziś jest dy-
rektorem znanego pary-
skiego wydawnic twa L i -
brairie des Champs-Elysées 20 
W Wie lk im Pałacu Stulecia 
w Brukseli p r zygo towywa-
na jest wystawa polskich ^ 2 
osiągnięć gospodarczych 
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wyprzedzające 
czas 

Coraz częściej w życiu społecznym Po l -
ski po jawia się rok 1980. I obok — rok 
1990. A nawet rok 2000. Chyba nie ma 
w t y m nic dz iwnego. Coraz w i ę ce j bo-
w i e m zakładów, branż i reg ionów pracu-
je już na poczet następnej pięciolatki 
1976—1980. Zarazem — po raz p ie rwszy 
w trzydziestoleciu pracuje się w Po lsce z 
takim wyprzedzen iem i po raz p ierwszy 
w trzydziestoleciu myśl i się z takim w y -
przedzeniem. 

W ciągu za ledwie ki lku lat powstał lo-
gicznie ze sobą związany układ z jawisk : 
teraźniejszość i przyszłość. 

Dość szybko w K r a j u przeszło się od 
futurologi i —• ogólnych rozważań i r e f -
leksj i nad przyszłością — do prognosty-
ki, czy l i do formułowania k ierunków roz-
wo ju , dynamiki i zachodzących przemian. 

Od pierwszych dni 1971 roku zaczęły 
się po jawiać p ierwsze dowody myślenia 
perspektywicznego, dalekosiężnego — nie 
wy łącza jąc i w i z j i roku 2000. N a j p i e r w 
Biuro Po l i tyczne K C P Z P R powołało K o -
mitet Ekspertów do spraw raportu o sta-
nie i perspektywach oświaty, co należy 
uznać za prze łom. Z kolei Uchwała V I 
Z jazdu parti i zawierała w i e l e e lementów 
o znaczeniu prognozy szczegółowej . A l e 
z punktu widzenia przyszłości Uchwała 
V I Z jazdu partii postanawiała przede 
wszystk im o koncepcj i dalszego rozwo ju — 
stwierdzając: „Zasadniczym celem po l i ty -
ki społeczno-ekonomicznej jest systema-
tyczna poprawa warunków bytowych, so-
c ja lnych i kulturalnych". Ten cel jest re-
a l izowany z całą konsekwencją, cel ten 
determinował całą pol i tykę K r a j u — bie-
żącą i perspektywiczną. Z coraz w iększy -
mi e fektami zaczął pracować Komi t e t P o l -
skie j Akademi i Nauk „Polska 2000", jak 
również całe środowisko nauki. 

Tak więc myślenie o b l iższe j i dalszej 
przyszłości —• łącznie z rokiem 2000 — 
zaczęło stopniowo angażować coraz l icz-
niejsze zespoły ludzi. Powo łano w i e l e ko-
misj i z łożonych z na jwyb i tn ie j s zych eks-
pertów, którzy podję l i dokładne studia 
rozpoczynając t ym samym niełatwą prze-
cież pracę nad konkretnym zarysem Po l -
ski przyszłości. 

Stało się to, czego chyba nie mogl i 
przewidz ieć najwięks i optymiści. P rogno-
styka jako dyscyplina, tak ważna ze spo- | 

łecznego punktu widzenia, przestała być 
w Polsce domeną wtajemniczonych, za-
paleńców, wąskich kręgów specjalistów 
czy re f leks j i publicystycznej. Prognosty-
ka — dyscyplina przecież w gruncie rze-
czy nowa — dość szybko się zdemokra-
tyzowała. A myślenie o przyszłości, 
zwłaszcza o jutrzejszych konsekwencjach 
pode jmowanych dziś decyzj i , zeszło „ w 
dó ł " — do najniższych ogniw. 

Myś lenie o przyszłości zrobiło wie lką 
karierę, a perspektywy K r a j u po horyzont 
2000 wpłynę ły również na stosunek społe-
czeństwa do swoich zwykłych, codzien-
nych obowiązków. Tak zasadnicze zwró -
cenie się ku przyszłości wyn ika również 
z bardzo praktycznych, niemal prozaicz-
nych celów. Dzisiejsze decyz j e są niesły-
chanie brzemienne w skutki, a rozmiary 
tych skutków będą się zwiększać w mia-
rę wydłużania się horyzontu czasu. W e ź -
m y ty lko problem przestrzennego zago-
spodarowania Kra ju , problem urbanizacji, 
rozmieszczenia przemysłu. Doraźna pol i-
tyka mogłaby w przyszłości zagrozić 
przyrodzie, spowodować nadmierne usz-
czuplenie ziemi uprawnej , terenów w y p o -
czynkowych, a co za t ym idzie — chaos 
lub przypadkowość. Doraźna krótkotermi-
nowa (okresowa) pol ityka mogłaby w kon-
sekwencj i odbić się na wy żyw i en iu i na 
zdrowiu każdego Polaka. 

Warunkiem dobrego gospodarowania 
jest prognozowanie, a w następstwie tego 
— każdy ko le jny plan pięcioletni w K r a -
ju będzie f ragmentem prognozy. Tak im 
p ierwszym f ragmentem prognozy jest 
plan 1971—1975, plan 1976—1980' i na-
stępne (do roku 1999). Prognoza zakłada 
zbudowanie rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego, „drug ie j Po lsk i " , Polski 
— jak powiedział Edward Gierek — „po l -
skich pragnień i polskich ambic j i " . Stąd 
też — dalsze konsekwencje : na dziesięć 
miesięcy przed zakończeniem bieżącego 
planu pięcioletniego nie ty lko w K r a j u 
pracuje się na poczet przysz łe j pięciolat-
ki, ale zna się w podstawowych zarysach 
zadania następnego pięciolecia do roku 
1980. 

Poważny snop światła na następne pię-
ciolecie rzucają obrady wo jewódzk ich or -
ganizacj i par ty jnych, l iczne raporty rzą-
dowe oraz administracj i t e renowe j . N a j -
poważnie jszym źródłem w iedzy są jednak 
dokumenty z prac Komi te tu Centralnego, 
a więc mater ia ły z obrad plenarnych o bu-
downictwie mieszkaniowym, o zadaniach 
partii i państwa w wychowan iu młodz ie -
ży, o fo rmie oświaty, o w y ż y w i e n i u na-
rodu. Tak np. w programie uchwalonym 
na V P lenum mów i się, że do po ł owy lat 
osiemdziesiątych „ w zasadzie" każda ro -
dzina polska winna dysponować samo-
dzie lnym mieszkaniem. Według tego pro-
gramu, do roku 1975 trzeba zbudować 
1 min 80 tys. mieszkań, a w latach 1976— 
1980 aż 1 min 650 tys. Dla przemysłu 
mieszkaniowego, dla urbanistów, dla ar -
chitektów, dla oświaty kształcącej kadry 
budowlanych tak dokładna prognoza ma 
podstawowe znaczenie, gdyż umożl iwia 
ona odpowiednie przygotowanie się do r e -
alizacji tego o lbrzymiego programu. 

Ł U K A S Z D Ł U G O Ł Ę C K I 

A partir de ce numéro, „La 
Semaine Polonaise" se pro-
pose d'inaugurer un cycle 
d'interwiews et de déclarations 
de personnalités françaises, 
déclarations relatives aux rap-
ports franco-polonais dans 
tous les domaines qui intéres-
sent les deux pays. 

Une interwiew du professeur 
Maurice Bouvier-Ajam ouvre 
ce cycle. M. Bouvier-Ajam 
est directeur de l'Institut de 
Droit Appliqué de Paris, il 
est également président-délé-
gué depuis de longues années 
de l' Association „France-Po-
logne", auparavant, il fut un 
président dévoué de l'Associa-
tion Oder-Neisse. 

En ce qui concerne l'état 
actuel des rapports franco-
polonais, M. Bouvier-Ajam 
rappelle ce qu'il affirma lors 
du dernier congrès de l'Asso-
ciation France-Pologne, savoir 
que ces dernières années ont 
beaucoup fait pour une amé-
lioration des rapports dans 
tous les domaines, on peut 
même parler d'une nouvelle 
étape préparée par les rela-
tions intergouvernementales. 

Ce climat de confiance qui 
s'est installé entre les deux 
pays, on s'en félicite au sein 
de l'Association „France-Po-
logne" qui oeuvra toujours 
pour qu'il existe. Elle note 
avec satisfaction avoir appor-
té sa pierre à l'édifice de 
l'amitié franco-polonaise. Au-
paravant l'Association cher-
chait un appui parmi les 
Français d'origine polonaise, 
maintenant les sympathisants 
de tous bords et toutes pro-
fessions viennent d'eux-mê-
mes rejoindre l'Association. 
Pour „France-Pologne", le plus 
important est de faire con-
naître l'image de la Pologne 
moderne au développement dy-
namique, une Pologne qui est 
un intéressant partenaire dans 
la coopération économique, 
technologique et industrielle. 
Elle s'y emploie par toutes 
ses diverses activités nationa-
les et les comités locaux de 
„France-Pologne" répartis 
dans tout le pays qui font 
beaucoup dans ce sens. Parmi 
les manifestations à avoir été 
très appréciées, signalons, à 
titre d'exemple, celles orga-
nisées dans les centres uni-
versitaires à l'occasion de 
l'année copernicienne. 
Un colloque qui se tiendra à 
Paris le 26 avril, réunira des 
personnalités comme Edgar 
Faure, Jean-Paul Palewski, 
le colonel Perreau-Pradier et 
tous ceux qui s'intéressent à 
la Pologne, on y discutera 
justement de l'état actuel des 
relations entre les deux pays 
ce qui ne manquera pas d'être 
à la fois instructif et cons-
tructif. 

Quand à la prochaine visite 
en Pologne du président Va-
léry Giscard d'Estaing, nul 
doute qu'elle confirmera le 
caractère privilégié des re-
lations actuelles entre les deux 
pays. On ne peut que s'en 
réjouir. 



Pod l ł in tytułem rozpoczynamy dziś cykl wywiadów i wypo-
wiedzi osobistości francuskich na temat francusko-polskich 
stosunków w różnych dziedzinach — politycznej, gospodarczej, 
naukowo-technicznej, kulturalnej, na temat przyjaźni, j aka od 
wieków łączy Francję i Polskę oraz współpracy i wzajemnych 
kontaktów, mających na celu bliższe poznanie się, zacieśnienie 
istniejących związków i współdziałanie z korzyścią dla obydwu 
kra jów, dla odprężenia i pokoju. 

Cykl nasz rozpoczynamy wywiadem z prof. Maurice Bouvier» 
Ajam, dyrektorem Instytutu P r a w a Stosowanego w Paryżu, wielo-
letnim przewodniczącym Stowarzyszenia „France-Pologne", wcze-
śniej aktywnym działaczem i przewodniczącym Stowarzyszenia 
Obrony Granic na Odrze i Nysie. -

Nowy etap 
wzajemnych kontaktów 

P Y T A N I E : Od lat ak t ywn i e działa Pan, 
Panie Przewodniczący , na rzecz p r zy jaźn i 
f rancusko-polskie j , lepszego w z a j e m n e g o 
poznania się i zbl iżenia między F ranc ją 
i Polską. Jak ocenia Pan, Pan ie P r z e w o d -
niczący, aktualny stan stosunków f rancu-
sko-polskich? 

O D P O W I E D Ź : P r z e m a w i a j ą c na ostat-
nim k r a j o w y m kongres ie Stowarzyszenia 
„ F rance -Po l o gne " stwierdz i łem, że sto-
sunki m i ęd zy F ranc ją i Po lską zmieni ły 
się w ostatnich latach zasadniczo. Obecnie 
panuje inny k l imat dla w z a j e m n y c h kon-
taktów, współpracy i przy jaźn i . Można 
nawet stwierdzić , że rozpoczął się n o w y 
etap w stosunkach francusko-polskich. 
W i zy ta w Polsce w 1967 roku generała 
de Gaul le 'a by ła już zapowiedz ią tego no-
w e g o etapu w stosunkach między Franc ją 
i Polską. Jednak zasadnicze zmiany i r ze -
czywiśc ie n o w y e tap w tych stosunkach 
zapoczątkowała w i zy ta Edwarda Gierka 
w e Franc j i w 1972 roku i podpisanie 
10-letniego układu o przy jaźn i i wspó ł -
pracy, w wyn iku którego zawar to następ-
nie w i e l e u m ó w i porozumień w dz iedz i -
nie współpracy gospodarczej , hand lowe j , 
naukowo- techniczne j i kulturalnej . O d -
tąd można też m ó w i ć o n o w y m etapie 
we f rancusko-polskich stosunkach m i ę -
dzyrządowych, charakteryzu jących się 
częstymi w i z y t am i minis trów, wspó lnymi 
konsultacjami, posiedzeniami komis j i m i ę -
dzy r ządowe j itp. 

Interesujące opinie i oceny w tym 
wzg lędz ie przynies ie n i ewą tp l iw i e ko l ok -
w ium na temat aktualnego stanu stosun-
k ó w francusko-polskich, które odbędzie 
się 26 kwie tn ia br. w gmachu U N E S C O 
w Paryżu . Udz ia ł w t y m ko l okw ium za-
powiedz ia ło w i e l e osobistości — pol i t y -
ków, naukowców, m.in. Edgar Faure, 
Jean-Paul Pa l ewsk i , płk Pe r reau-Prad i e r 
oraz wezmą też udział wszyscy ci, k tórzy 
interesują się stosunkami f rancusko-po l -
skimi. 

P Y T A N I E : Jak ten n o w y kl imat , sprzy -
ja jący r o z w o j o w i s tosunków f rancusko-
polskich, wp ł yną ł na działalność S t owa -
rzyszenia „F rance -Po l ogne " , czy jest on 
bardzo odczuwalny? 

O D P O W I E D Ź : Naturalnie , że ten sprzy -
ja jący k l imat jest bardzo odczuwalny w 
działalności S towarzyszen ia „ F r a n c e - P o -
logne" . M y , starzy działacze S towarzysze -
nia odczuwamy z tego powodu ogromną 

satys fakc ję , gdy ż swo ją wie lo le tnią dz ia -
łalnością i my sami przyczyn i l i śmy się w 
pewien sposób do wy twor z en i a tego k l i -
matu. T o nasza — Stowarzyszen ia „ F r a n -
c e - P o l o g n e " — skromna cegie łka do bu-
d o w y tego gmachu przy jaźn i i wspó łpra-
cy f rancusko-po lsk ie j . 

D la nas, Stowarzyszenia „F rance -Po -
logne" , ważne też było powstanie w P o l -
sce T o w a r z y s t w a „Po l ska -Franc ja " , brat -
n ie j nam organizac j i , z którą u t r zymuje -
m y bl iski i serdeczny kontakt. 

W dawne j naszej działalności skupial iś-
m y g łówn ie uwagę na mobi l i zowaniu 
f rancuskiego społeczeństwa do poparcia 
wszelkich w y s i ł k ó w na rzecz ostateczne-
go uznania po lsk ie j granicy zachodniej ha 
Odrze i Nys ie . Obecnie chodzi nam o 
przyb l i żen ie społeczeństwu francuskiemu 
samej Po lsk i , j e j dzis ie jszych osiągnięć, 
ukazanie moż l iwośc i współpracy w róż-
nych dziedzinach. D a w n i e j też w naszej 
działalności op iera l iśmy się w dużej m i e -
rze na Francuzach polskiego pochodzenia, 
szukal iśmy c z ł onków i sympatyków Sto-
warzyszenia, a dziś przychodzą do nas 
sami, za interesowani Polską, pragnący 
w i ę c e j o nie j wiedz ieć , pojechać na z jazd 
lub kongres z a w o d o w y , czy też po prostu 
na urlop. Ostatnio mia łem możność prze -
konać się o t y m osobiście i zdz iw iony j e -
stem znajomośc ią sytuacj i i p rob l emów 
oraz b l isk imi i bezpośrednimi kontaktami 
między f rancusk imi i polskimi lekarzami, 
p rawnikami , a ostatnio też urbanistami i 
architektami. 

P Y T A N I E : N a co, zdaniem Pana, P a -
nie Przewodniczący , jeśl i chodzi o zna jo -
mość dz is ie jsze j Po lsk i , jest zapotrzebo-
wan i e w e Franc j i , czy jest ono zaspoka-
jane dostatecznie? 

O D P O W I E D Z : Zapotrzebowanie na w i e -
dzę o Po lsce is tnie je w różnych dz iedz i -
nach, wśród różnych w a r s t w francuskie-
go społeczeństwa. Na jważn i e j s z e dla nas 
— Stowarzyszenia „F rance -Po l o gne " — 
to przyb l i żen ie wszys tk im obrazu dz is ie j -
sze j Po l sk i — nowoczesne j , prężne j , o bo-
gate j bazie su rowcowe j i dynamicznym 
ro zwo ju ; Polski , będącej interesującym 
par tnerem we współpracy ekonomiczne j i 
naukowo- techniczne j . Często też można 
w prasie f rancuskie j przeczytać w z m i a n -
kę czy artykuł o interesujące j książce 
polskie j , f i lm ie , sztuce teatralnej , m a l a r -
stwie, rzeźbie, tymczasem niedostateczna 

jest w e Franc j i l iczba t łumaczeń l i teratu-
ry polskie j , ma ło znane są interesujące i 
cenne f i l m y polskie itp. 

N iezmiern ie ważną sprawą jest tuta j 
sama nauka j ę z yka polskiego we f rancu-
skich szkołach, l iceach, na un iwersy te -
tach; za t ym p o w i n n y iść następnie p ra -
ce naukowe na temat w i e lu aspektów 
stosunków francusko-polskich i interesu-
jących zagadnień, p r o b l e m ó w dotyczących 
samej Polski . W 1974 r. taką cenną pracę 
doktorską na temat f rancusko-polskich 
stosunków dyp lomatycznych w latach 
1956—1970 napisał Jean-Paul Stepnik na 
Un iwersy tec i e P a r y ż I . Niestety , tego typu 
prace są w e F r a n c j i niel iczne. 

S towarzyszen ie „F rance -Po l ogne " , po-
przez swo j e imprezy , odczyty , stara się 
niektóre zagadnienia przyb l i żyć społeczeń-
s twu f rancuskiemu. Np . dużym sukcesem 
były imprezy w w i e l u ośrodkach un iwer -
syteckich, o rgan i zowane przez S t owar zy -
szenie w Boku Kope rn ikowsk im , które 
nie ty lko p r zyb l i ż y ł y postać polskiego 
astronoma, lecz pobudz i ły za interesowanie 
polską nauką, polskimi pracami nauko-
wo -badawczym i . Riok Kope rn i kowsk i się 
skończył, a z w ie lu z aką tków Franc j i na -
dal zw raca j ą się d o nas z prośbą o zorga-
n izowanie odczytu, kon fe renc j i i tp. na ten 
temat. Podobnie d z i e j e się też z innymi 
imprezami . 

P Y T A N I E : W c ze rwcu br. uda się z o f i -
c ja lną w i zy tą do Po lsk i prezydent Repu-
bl iki Francusk ie j V a l é r y Giscard d"Estaing. 
Jakie będzie ona miała znaczenie, zda-
niem Pana, dla stosunków f rancusko-po l -
skich? 

O D P O W I E D Ź : Jak już to s tw ierdzono 
w w i e lu o f i c j a lnych wystąp ien iach osobi-
stości f rancuskich, w i z y t a w Polsce p re -
zydenta Va l é r y Giscard d'Estaing podkre -
śli u p r z y w i l e j o w a n y charakter stosunków 
francusko-polskich oraz szczególnie w a ż -
ną ro lę Po lsk i i p r zy j a źn i m i ęd zy Franc ją 
i Po lską . I t e oświadczenia cieszą nas, 
działaczy Stowarzyszenia „F rance -Po l o g -
n e " szczególnie. W i z y t a ta przyczyn i się 
na p e w n o do da lszego zacieśnienia stosun-
k ó w francusko-polskich i dalszego r o zwo -
ju wspó łpracy m iędzy obydwu kra jami , 
która bardzo wysoko ' oceniana i ceniona 
jest tak w e Franc j i , j ak i w Polsce. 

Rozmawiała: 
URSZULA KOZIEROWSKA 



j iaczenie ppwo jennych 
odkryć geo log icznych 
w Polsce polega m. in. 
na tym, że zw iększy ły 
one i wzbogac i ł y bazę 
surowcową K r a j u , 
pomimo coraz inten-
sywn i e j s z e j eksploa-
tac j i kopal in. W cyk lu 
a r tyku łów obszernie 
omow i l i śmy w a ż n i e j -
sze gałęz ie przemysłu 
w y d o b y w c z e g o dz is ie j -

sze j Polski . I n t ensywne prace poszuki-
w a w c z e g eo l ogów t rwa j ą oczywiśc ie na-
dal. Być może wzbogacą one surowcową 
mapę Po lsk i o ma j ą c e p r z emys ł owe zna-
czenie pokłady rud żelaza, złoża gazu 
z i emnego czy ropy na f t owe j . N a raz i e j e -
dnak n a j w i ę k s z y m bogac twem Po lsk i jest 
węg i e l , a gó rn i c two węg la jest narodo-
w y m przemys łem Po l aków . 

-fols-ka leży na węg lu . Zasoby tego p a -
l iwa ( l iczone do głębokości 2000 m e t r ó w ) 
wynoszą ok. 155 m l d ton, co stawia P o l -
skę na c zwa r t ym mie j scu w świec ie i 
p i e rws zym w Europie. W Polsce z n a j -
du je się ok. 28,1 proc zasobów całego 
kontynentu europe jsk iego ! W ę g l a kamien -
nego wystarczy zatem Polsce na następ-
ne tysiąclecie. Obok n iego na uwagę za-
s ługuje węg i e l brunatny, k tó r ego również 
w Po lsce nie braKuje (udokumentowane 
pokłady zaw i e ra j ą ok. 38 mld ton węg la 
brunatnego). 

Tak w ięc (niezależnie od wydobyc i a w 
br. 170 min ton węg l a kamiennego ) — 
w Po lsce dla c e l ów energetycznych eks-
p loatu je się bl isko 40 m in ton węg la bru-
natnego rocznie, przy czym ilość ta w 
1990 r. zw iększy się do około 120 m in 
ton. W p o w o j e n n y m trzydziestoleciu zbu-
dowano w re j on i e konińskim 6 kopalń 
o d k r y w k o w y c h węg l a brunatnego, w r e j o -
nie Turka kopaln ię „ A d a m ó w " , zaś na 
złożu turoszowskim zmodern i zowano ko -
palnię „ T u r ó w I " i zbudowano kopalnię 
„ T u r ó w I I " . W roku ub ieg ł ym wśród 
św ia towych producentów węg l a brunat-
nego Po lska uplasowała się na p i ą t ym 
mie jscu po N E D , Z S R R , R F N i CSRS. 
. Po t ro j en i e wydobyc i a węg l a brunat-
nego w nadchodzącym 15-leciu ( w y d o b y -
cie węg l a kamiennego osiągnie w t ym 
czasie, t j . w roku 1990, wie lkość 270 min 
ton) moż l iwe będzie dz ięki bogac twu tego 
pa l iwa w z i emi polskie j . Jak okreś la ją 
geo logowie , p r aw i e trzy czwar te po -
wierzchni Po lsk i zna j du j e się na obsza-
rach, gdz ie p r zed 11—25 mi l ionami lat 
pows tawa ły złoża w ę g l a brunatnego. 

P o zagospodarowaniu obl iczanych na 2 
mi l ia rdy ton pok ładów węg la brunatnego 
w centrum Po lsk i (Be łchatów w w o j . 
łódzkim) , gdz ie przystąpiono już do bu-
dowy kopalń o d k r y w k o w y c h i p ro j ek to -
wan ia e l ek t rowni o łącznej mocy ponad 
5 tys. M W — k o l e j n y m n o w y m zag łęb iem 
pa l iwowo - ene r g e t y c znym będz ie r e j on L e -
gnicy na Do lnym Śląsku, w k t ó r ym złoża 
węg la brunatnego dorównu ją zasobom 
Bełchatowa. Geo l ogow i e spodz i ewa ją się 
równ ież znaleźć w ę g i e l brunatny na 
W a r m i i i Mazurach. W ostatnich latach 
Zakład Złóż W ę g l i Brunatnych Instytutu 
Geo log icznego w Warszawie , w czasie ba-
dań geo log iczno-poszuk iwawczych w w o j . 
o lsztyńskim, natra f i ł w okol icy Stękin na 
pokład węg la brunatnego na głębokości 
84 me t rów . 

Wydobyc i e węg l a brunatnego odbywa 
się z reguły sys temem o d k r y w k o w y m , a 
co za t ym idzie p o w o d u j ą c y m u j emne 
skutki dla środowiska naturalnego. W 
Polsce w y z n a j e się j ednak zasadę, że co 
górn ic two zepsuje, to musi naprawić, aby 
r o zw i j ane gospodarczo reg iony K r a j u nie 
s tawały się jednocześnie terenami zdewa -
s towanymi przyrodniczo. Od ki lku lat co-
rocznie p r z ywraca się życiu ok. 350 hek-
t a rów g runtów niszczonych przez górnic-
t w o od k ry w k o we . W roku ub ieg łym ob-
szar r e k u l t y w o w a n y wzrós ł do 60.0 ha, a 

l iczba wysadzonych na nich .drzew i k r ze -
w ó w wynios ła mil ion sztuk. Podobne za-
dania wyznaczono na najbl iższe lata. 

W warunkach polskich energia e lek-
tryczna z węg la brunatnego jest o ok. 
20 proc. tańsza w porównaniu z energią 
w y t w a r z a n ą na bazie węg la kamiennego. 
T o r e z e r w o w e do niedawna pa l iwo na-
biera w i ęc coraz większego znaczenia. 
Po lska jest obecnie szóstym producentem 
energi i e lektrycznej w Europie (ok. 92 
m ld k W h w 1974 r.) i l iczącym się j e j 
eksporterem. W roku ubieg łym do kra-
j ó w R W P G , Austr i i i Szwa jcar i i w y e k s -
por towano z Polski łącznie ok. 3 mld 
k W h energ i i e lektryczne j . Zamierzenia 
perspektywiczne Polski do 1990 r. zakła-
da ją wy two r z en i e ok. 300 mld k W h ener-
gii w e lektrowniach opalanych węg l em 
brunatnym, kamiennym i a tomowych. 

O i le węg i e l brunatny z uwag i na 50-
procentową zawartość wody nada je się 
praktycznie ty lko do ce lów energetycz-
nych, o ty le węgiel" ' kamienny nabiera 
rosnącego znaczenia jako surowiec che-
miczny. Moż l iwość bardz ie j wszechstron-
nego stosowania węg la kamiennego w 
gospodarce jeszcze mocnie j podt r zymuje 
w iarę P o l a k ó w w przyszłość górn ic twa 
węg l owego . T e przesłanki leg ły u pod-
s taw na jnowsze j decyz j i rządu P R L o 

budowie nowego Lube lsk iego Zagłębia 
Węg l owego . O randze te j inwestyc j i może 
świadczyć fakt , że doce lowo planuje się 
wydobyc i e tu ok. 25 min ton węg la ka-
miennego, t j . tyle, i le w 1974 wydobyto 
go w całej F ranc j i ! 

W X X w i e k u powstanie nowego za-
głębia w ę g l o w e g o jest ewenementem na 
skalę światową. Po lskę stać na tego ro-
dza ju przeds ięwz ięc ie przede wszystkim 
z uwag i na l iczną i wykształconą kadrę 
specja l is tów, nie m ó w i ą c o o f ia rne j rze-
szy setek tysięcy górn ików. 

W okresie dekoniunktury w ę g l o w e j na 
świec ie — w Polsce ani j eden górnik nie 
by ł bezrobotny, a le dzidki temu w cza-
sie kryzysu energe tycznego w Polsce nie 
wygaszono z braku prądu ani j edne j ża-
rówk i . Na jw i ększa uczelnia górnicza w 
Europie — K r a k o w s k a Akademia Górni-
czo-Hutnicza nie zmnie jszała rekrutacj i 
studentów. W y d z i a ł y górnicze, geologiczne 
i hutnicze pows tawa ły też na innych w y ż -
szych uczelniach. Po lska nie ma więc lu-
ki pokolenia f a c h o w c ó w dla górnictwa. 

Zawdz i ęcza jąc temu, że nie dopuszczo-
no do odp ł ywu spec ja l i s tów z górnictwa 
i podnoszono społeczną rangę zawodu 
górnika — można obecnie zdecydować się 
w Polsce na tak g igantyczne przedsię-
wz ięc ia inwes tycy jne , j ak im jest Lube i -

Król węgiel" 
ma w Polsce 
zapewnione 
długie panowanie 

Nowoczesna baza przeładunkowa „Swinoportu II" — stąd polski węgiel idzie w świat 



Kopalnia „Jaworzno". Tu tradycyjny kilof zastąpiły kombajny » 

skie Zag łęb ie W ę g l o w e . A przecież na 
Śląsku rozw i j a się jednocześnie Rybnick i 
Okręg W ę g l o w y {zwłaszcza wydobyc i e 
węg la koksującego dla hutnictwa) i całe 
górnicze kompleksy starych zagłębi. 

I nwes t y c j e lubelskie nie oznaczają za-
hamowania budowy nowych kopalń ślą-
skich. Śląsk, obok własnych zadań go -
spodarczych, wspiera swo im _ potenc ja łem 
w y k o n a w c z y m i k a d r o w y m Zagłęb ie L u -
belskie. T e r m i n y są b. napięte. W nie-
spełna trzy lata (poczynając od po ł owy 
br.) 30 km od Lubl ina powstanie p i e r w -
sza pi lotująca kopalnia węg la kamienne-
go, która będzie miała dwa szyby w y d o -
bywcze ( j eden na głębokości 1060, a dru-
gi 960 me t rów ) oraz około 3 tys. m w y -
robisk kory tarzowych . 

Zadaniem tego obiektu będzie pełne roz -
poznanie w a r u n k ó w zalegania złóż w ę -
g lowych, stopnia ich gazowości , t empera-
tury skał, określenie tzw. horyzontów w o d -
nych i stopnia minera l i zac j i wód, w y t r z y -
małości skał itp. danych dla p ro j ek tan-
t ów loka l i zowanych tu kopalń. N o w e 
obiekty górnicze w w o j . lubelskim będą 
w pełni zmechanizowane, wysoko w y d a j -
ne i nowoczesne. Polska w dalszym cią-
gu -Stawia na węg ie l . Umoż l iw i ł on Polsce 
r o zwó j energetyki i dał szansę uprzemy-
słowienia K r a j u jako n iezawodny dostaw-
ca dewiz. 

KAZIMIERZ D U D K O 

Dyspozytornia kopalni „Jan"- kopalnia jest placówką doświadczalną polskiego górnictwa 

C'est le charbon de son sous-
sol qui a permis à la Pologne 
son développement énergétique 
et par là a facilité l'industriali-
sation du pays, aussi continue-t-
elle à miser sur ce précieux 
charbon qui reste en abondance 
sur son territoire. 

Les réserves de ce combusti-
ble (estimés jusqu'à 2000 m. de 
profondeur) sont de quelque 155 
milliards de tonnes (la 1® place 
en Europe et la 4e dans le mon-
de), 28,l"/o du charbon européen 
se trouve en Pologne, il suffira 
au pays pour tout le prochain 
millénaire. Au charbon, s'ajoute 
la lignite, on en évalue les cou-
ches à environ 38 milliards de 
tonnes. On extrait annuellement 
170 millions de tonnes de char-
bon et près de 40 min de tonnes 
de lignite, l'extraction de la li-
gnite sera de 120 min de tonnes 
annuellement en 1990. L e trente-
naire à venir verra la création 
de 6 mines à ciel ouvert de li-
gnite. D'après les géologues, les 
3/i du territoire de la Pologne 
s'étendent là où il y a 11—25 
millions d'années se formèrent 
les couches de lignite! 

Actuellement on procède à la 
construction d'une mine à ciel 

ouvert à Bełchatów (voïvodie de 
Łódź), en même temps s'élève à 
cet endroit une centrale électri-
que d'une puissance de 5000 MW. 
Ensuite les terrains exploités se-
ront la région de Legnica un 
Basse-Silésie. On suppose égale-
ment trouver des couches de 
lignite en Warmie et en Mazu-
rie. 

Quand on évoque ces deux 
dernières régions aux grandes 
valeurs touristiques, on pense 
automatiquement à l'environne-
ment. Un principe est respecté 
en Pologne: ce que l'industrie 
minière abîme doit être ensuite 
remis en état. Depuis quelque 
temps, on rétablit annuellement 
environ 350 ha de terrains déva-
stés par les mines à ciel ouvert. 
Ces terres recultivées ont atteint 
600 ha cette année. Le principe 
continuera à être appliqué. 

Au point de vue de l'énergie 
électrique, la lignite revient à 
20°/o moins cher que le charbon. 
D'où son importance grandissan-
te, d'ici 1990 on compte que 300 
mld kWh d'énergie seront pro-
duits à partir de la lignite, du 
charbon et de l'atome. Si la li-
gnite ne convient pratiquement 
qu'à des fins énergétiques, le 
charbon prend de l'importance 
en tant que matière première 
chimique. Aussi la mise en ex-
ploitation du futur bassin minier 
de Lublin est d'une importance 
capitale, on y extraiera env. 25 
min de tonnes annuelement 
(autant qu'il en fut extrait en 
1974 dans toute la France!). L'in-
dustrie minière est devenue une 
spécialité polonaise, pour sa mise 
en valeur elle dispose aussi de 
spécialistes hautement qualifiés. 



DZIAŁACZE 

TOWARZYSTWA 

POLONIA 

Czerwińsk leży na 64-tym 
ki lometrze przy szosie z 
Warszawy do Płocka. Z dale-
ka widać dwie granitowe w i e -
że kościelne i ogromne mury 
klasztoru. Wystarczy zjechać 
z szosy w lewo, wysadzoną 
starymi drzewami aleją, że-
by znaleźć się na klasztor-
nym dziedzińcu. W dole ma-
lownicze łożysko Wisły, na 
przeciwległym brzegu, jak o-
kiem sięgnąć, lasy Puszczy 
Kampinoskie j . 

Jagiełło we miecze 
Zwiedzanie klasztoru O j -

ców Salez janów i czerkińskie-
go kościoła, to przysłowiowa 
lekcja historii. Zbudowany w 
pierwszej połowie X I I wieku 
z polnego kamienia ciosanego, 
w większej części przetrwał 
w stanie p ierwotnym. Zacho-
wał się p iękny portal romań-
ski — w Polsce to rzadkość. 
L ewa jego kolumna jest mo-
cno wytarta. To o nią właś-
nie w o j e Jagiełły ostrzyli 
miecze przed wyprawą na 
Grunwald. Sam król Jagiełło 
był w Czerwińsku cztero-
krotnie. P i e rwszy raz, gdy 
przeprawiał się przez Wisłę w 
drodze pod Grunwald. W 
Czerwińsku właśnie połączył 
się z wo jskami l i tewskimi, ru-
skimi i tatarskimi. Drugi raz 
już po zwyc ięs twie nad K r z y -
żakami, a następnie w latach 
1422 i 1430, gdy na polu pod 
klasztorem obradował z W i -
toldem pod gołym niebem. 

Dziś gospodarzem na Czer-
wińsku jest ksiądz Franciszek 
Pytel , przełożony klasztoru, 
jeden z wiceprezesów T o w a -
rzystwa Łączności z Polonią 
Zagraniczną „Polania" . 

Dokonania 
i perspektywy 

On to najczęściej oprowa-
dza gości po kościele, podej-
muje w ie j sk im obiadem w 
klasztornym refektarzu. Opo-
wiada, jak historia klasztoru 
zazębiała się z historią Po l -
ski, o przebiegu prac restau-
ratorskich nad odkrytymi w 
kościele romańskimi f reska-
mi, o cudownym obrazie Mat -
ki Boskiej Czerwińskiej . K l a -
sztor by ł ki lkakrotnie dewas-
towany. Odbudowa i restau-
racja wnęt rz jest bardzo ko-
sztowna i ciągnie się latami. 
Ocf 1958 roku, odkąd gospo-
darzy tu ksiądz^ Franciszek, 
odbudowano „Jagie ł łowe 
skrzydło" klasztoru, przeskła-
dano dachy, założono central-
ne ogrzewanie. Obecnie ksiądz 
Py te l myśli o odnowieniu e -
l ewac j i klasztoru i budynków 
gospodarczych. W pracach 
tych pomaga klasztorowi f i -



nansowo Po lonia zagraniczna, 
z którą łączą księdza w i e l o -
letnie, serdeczne w ięzy . U -
czestnicy wyc i e c z ek po l on i j -
nych zos tawia ją datki na koś-
ciół, a o rgan i zac j e po lon i jne 
świadczą w iększe sumy. Ks i ę -
ża Sa lez janie prowadzą pracę 
misy jną w Stanach Z j e d n o -
czonych, Brazy l i i , A rgen tyn i e , 
Chile, N i emieck i e j Republ ice 
Federa lne j i S zwec j i . Ks iądz 
Ar tur Słomka, k tóry z ra -
mienia zakonu O j c ó w Sa l e z ja -
nów prowadz i polską szkołę 
w Ramsey , N e w Jersey, or-
ganizuje w U S A pomoc dla 
Czerwińska. Częstymi gośćmi, 
jak równ ie ż fundatorami po -
szczególnych prac są przed-
stawicie le Z j ednoczen ia P o l -
sko -Narodowego z U S A oraz 
Julian Godlewski , p r zemys-
łowiec ze Szwa jcar i i . 

O d roku 1945 
Zresztą współpraca księdza 

Franciszka Py t la z Po lon ią 
zagraniczną ma swo ją w i e l o -
letnią historię, s ięgającą roku 
1945, k iedy to ksiądz ob ją ł 
k i e rown ic two Domu Sierot w 
Jaciążku, w pow iec i e M a k ó w 
Mazowieck i . W zniszczonym 
budynku w e wsi , z k tó re j do 
najb l i ższego sklepu było w ó w -
czas ki lkanaście k i l omet rów, 
zebrał 380 sierot. N i e by ło na 
czym spać, dzieci b y ł y ob-
darte. N a w y p r a w y po ż y w -
ność wyrusza ł z da r owanym 
przez l i tośc iwego gospoda-
rza konik iem do M a k o w a , a 
czasem „na zabranego " do 
Warszawy . N a własnych p le -
cach znosił cukier, mąkę, 
garnki, talerze, stare żo łn ier -
skie ubrania. Razem z dz ieć-
mi zb i ja ł ławki , stoły, łóżka. 
W ten sposób powstała w Ja-
ciążku szkoła pods tawowa i 
zawodowa . W t e d y z pomocą 
zgłosiły się Rada Po lon i i A -
merykańskie j , U N R R A , mis je 
chary ta tywne : szwajcarska, 
szwedzka i duńska. Z czasem 
kontakty z Po lon ią ut rwa l i ł y 
się na dobre. 

Jadąc z W a r s z a w y na pół-
noc wa r t o skręcić na drogę, 
która p rowadz i do Cze rw iń -
ska, pamięta jąc , że kościół i 
klasztor, jak ie dziś og lądamy, 
to także zasługa zagraniczne j 
Poloni i . 

DOROTA HOSOWICZ 
1 
Ksiądz Franciszek Pytel, -prze-
łożymy klasztoru Salezjanów 

Obecnie ksiądz Pytel myśli 
o odnowieniu elewacji klaszto-
ru i budynków gospodarczych 
3 
Kaplica romańska z obrazem 
Matki Boskiej Czerwińskiej 
4 
Jedno ze skrzydeł kościoła 
otrzymało nazwę „Jagiełłowe" 
na pamiątkę pobytów w Czer-
wińsku zwycięzcy spod Grun-
waldu, króla Władysł. Jagiełły 
5 
Ci goście są szczególnie blis-
cy sercu — gospodarza na 
Czerwińsku odwiedziła rodzina 

Zdjęcia: 
JÓZEF DOBRYDNIO 



Jan Matejko est un peintre qui 
laissa de grandes toiles de ca-
ractère national illustrant de 
grands moments de l'histoire de 
la Pologne. Ce sont: La bataille 
de Grunwald (la victoire de la 
Pologne sur les Chevaliers teu-
toniques en 1410), le sermon de 
Skarga et l'Hommage prussien. 
Avant la guerre, les deux pre-
miers tableaux se trouvaient à 
Varsovie, le troisième à Craco-
vie. Dès le début de la guerre, 
des patriotes se mirent en devoir 
d'abriter ces oeuvres que les 
hitlériens auraient voulu détrui-
re. L'histoire de ces actions est 
étonnante. 

Quand l'évidence de la future 
occupation hitlérienne s'imposa, 
les deux toiles „La bataille de 
Grunwald" et „Le sermon de 
Skarga", furent décrochées et la 
direction du musée Zachęta les 
fit enrouler de façon spéciale 
dans de la toile cirée. Après bien 
des péripéties l'encombrant ba-
gage fut placé sur une charrette 
qui prit la direction de Lublin. 

Le convoi échappe à la Luft-
waffe qui mitraille les routes et 
parvient au musée de Lublin. 
Le musée est bombardée, par 
chance, la caisse avec le „Grun-
wald" est intacte. Les Allemands 
sont à Lublin. Où cacher la cais-
se? Au nez et à la barbe de l'Oc-
cupant, les toiles sont placées 
dans une sorte de comptoir dans 
une bibliothèque. Puis la biblio-
thèque est liquidée et occupée 
par les Allemands. Une fois en-
core il faut mettre en lieu sûr 
le précieux fardeau. Le risque 
est grand mais il est pris, les 
toiles se retrouvent dans une 
base du Matériel Roulant Urbain. 
Un abri spécial est construit, on 
y enferme les deux toiles qui y 
attendront la libération. 

Quant à la toile „L'hommage 
prussien", elle se retrouve à Za-
mość après bien des difficultés. 
Elle est ensuite placée dans les 
souterrains de l'église sainte-
Catherine et emmurée. Puis com-
mence l'occupation hitlérienne. 
On dit dans la ville, qu'un tré-
sor est caché dans l'église. Des 
cambrioleurs pénètrent dans 
l'église, dévastent Vautel, trou-
vent la caisse avec la toile qu'ils 
laissent, ce n'est pas le trésor 
qu'ils cherchaient. Le curé a la 
présence d'esprit de déclarer le 
cambriolage aux autorités alle-
mandes ce qui permettra de sau-
ver le tableau. „L'hommage" ne 
peut rester à Zamość, le mieux 
serait qu'il revienne à Cracovie 
où les Allemands ne le cher-
chent plus. Comment le trans-
porter? Le moyen est trouvé, il 
sera pour ainsi dire „légal". La 
caisse parvient par miracle au 
musée Czapski à Cracovie. Les 
soupçons des hitlériens finissent 
par être apaisés d'autant p?Us 

que la Radio de Londres affir-
me que le Grunwald est en 
Angleterre. 

Ces trois tableaux ont retrou-
vé leur place, cela a été possible 
grâce au dévouement d'une poi-
gnée de patriotes qui sauvèrent, 
au risque de leur vie, ces toiles, 
symboles nationaux. 

O w o j e n n y c h 
l o s 

« J a n a M a t e j k i 

Fragmenty obrazów — dzieł Jana Matejki: wyżej — „Hołd Pruski", niżej — „Kazanie Skargi" 



r zec i ego s tycznia 1945 
r oku R o m a n P i e c z y -
rak i H e n r y k K r z e -
s iński za u ra t owan i e 
s ł ynnego obrazu Jana 
M a t e j k i „ B i t w y pod 
G r u n w a l d e m " i i n -
nych dz ie ł sztuki , z o -
stal i odznaczen i p r zez 
P r e z y d i u m K r a j o w e j 
R a d y N a r o d o w e j O r -
de rami Po l on i a Res t i -
tuta. 

W r o k u 1958 za p o m o c w ukryc iu M a -
t e j kowsk i ch arcydz i e ł Krz3 ' żami Zas ług i 
udeko rowan i zostal i w W a r s z a w i e : M i c h a ł 
Grzes iak, Franc iszek Pod l eśny , W ł a d y s ł a w 
W o y d a z s y n e m L e c h o s ł a w e m oraz S t e f an 
D r e w n o w s k i . 

S p r a w a do t yc zy t rzech znanych ob ra zów 
Jana M a t e j k i : „ B i t w a pod G r u n w a l d e m " , 
„ K a z a n i e S k a r g i " i „ H o ł d P rusk i " . W za -
leżności od l oka l i zac j i t ych arcydz ie ł , r ó ż -
ne by ł y ich losy w o j e n n e . D w a p i e r w s z e 
z n a j d o w a ł y się w W a r s z a w i e , t rzec i w 
K r a k o w i e . 

Ewakuacja 
z „Zachęty" 

G d y 1 wrześn ia 1939 r. samo lo t y z c za r -
n y m i k r z y ż a m i p o j a w i ł y się nad W a r s z a -
w ą i z a w y ł y sy reny a l a rmowe , w a r s z a -
w i a c y p r z y j ę l i te odg łosy j a k o n o w y p rób -
ny a la rm przec iw lo tn i c zy . K i e d y j ednak 
roz l eg ły się de tonac j e b o m b i sygna ły ra -
d i owe og łos i ły nalot n i epr zy jac i e l sk i ch 
samo lo t ów — mies zkańcy stol icy p r z y j ę l i 
ten f a k t bez panik i . 

P r a c o w n i c y insty tuc j i , w k tó rych z n a j -
dowa ł y się dz ie ła sztuki , zan iepoko i l i s ię 
o losy z a b y t k ó w , k t ó r y ch w r ó g nie p o -
w in i en dostać w s w e ręce, b o w i e m los ich 
by łby w ó w c z a s przesądzony . 

W gmachu „ Z a c h ę t y " poczęto z d e j m o -
wać ze ścian obrazy . „ B i t w a pod G r u n -
w a l d e m " , „ K a z a n i e S k a r g i " zdob i ły śc ia-
ny sal po r e t r o s p e k t y w n e j w y s t a w i e m a -
larstwa. O b y d w a obrazy naw in i ę t o na 
spec ja lny wa ł , obszy ty d o d a t k o w o ceratą. 
P r o t okó ł o opakowan iu dz ie ł podpisa ł kon -
se rwa to r Cyw ińsk i , w i ceprezes „ Z a c h ę t y " , 
artysta ma la r z S tan i s ław E j s m o n d i S t a -
n is ław M iku l i c z -Radeck i , dy r ek to r adm i -
n is t racy jny . T a k p ó ł t o r a t o n o w y c iężar g o -
t o w y do drog i znalaz ł się p r zy w y j ś c i u 
na ul icę K r ó l e w s k ą , gdz ie czeka ł na t ran-
sport. A l e czas p łynął , a t ransportu n ie 

by ło . W ł a ś c i w y op iekun — Min i s t e r s two 
W y z n a ń R e l i g i j n y c h i Oświecen ia P u b l i -
cznego — nie dysponowa ł ż adnym środ-
k i e m l okomoc j i , M in i s t e r s two K o m u n i k a -
c j i n i e m ia ł o ich także, nie mog ło w i ę c 
pomóc w e w a k u a c j i . E j smonda i M i k u -
l i c z a -Radeck i e go ogarnęła rozpacz. Co po -
cząć, dokąd się udać? 

I o t o p r z y p a d e k przyszed ł z pomocą . 
W nocy z 5 na 6 wr ześn ia rad io nadało 
ape l p r e zyden ta S t e f ana Starzyńsk iego do 
k i e r o w c ó w c i ę ża rówek , aby jeszcze w no -
cy zg łaszal i się w Zak ładz i e Oczyszcza -
nia Miasta . A p e l ten natchnął M iku l i c za 
nadz ie ją , choć n ie b y ł k i e rowcą , to j ednak 
popędz i ł pod wskazany adres... skoro są 
po t r zebn i k i e r o w c y , to muszą b y ć c i ęża -
rówki . . . i benzyna . 

W i c e p r e z y d e n t Jan Pohorski , us ł ys zaw-
szy raport , po lec i ł p u ł k o w n i k o w i M e y e -
r o w i za ła tw i ć petenta po zy t ywn i e . N i e -
stety, nadz i e j a prysła. Żadna z c i ężaró-
w e k nie nadawa ła się do p r zew ie z i en ia 
o l b r z y m i e g o obrazu. Jednak w kąc i e p o d -
w ó r z a M iku l i c z spostrzeg ł w i e l k i e konne 
ogumione p l a t f o r m y , dobrze resorowane. . . 
Zamias t samochodu po ja zd konny , za -
mias t b enzyny s iano i ow ies na k i lka dni. 
P e r y p e t i e z w y s z u k a n i e m woźn i c y to 
sp rawa długa. Zna laz ł się wreszc ie , ale 
chciał zabrać żonę i d w o j e dzieci . W y -
boru n i e by ło . 

O św ic i e 7 wr ześn ia sprzed gmachu 
„ Z a c h ę t y " w y r u s z y ł dwukonny w ó z z r o -
dziną woźn i c y , S tan i s ł awem E j s m o n d e m 
i S tan i s ł awem M i k u l i c z e m - R a d e c k i m z ż o -
ną. K i e r u n e k : Lub l in . 

Szosy by ł y zapełn ione, „ L u f t w a f f e " a ta -
k o w a ł a ludz i bezkarn ie . 

8 wrześn ia dwukonna p l a t f o rma minę ła 
Ż y r z y n , zb l i ż y ła się do K u r o w a , k t ó r y się 
pal i ł . N a szosie w t łumie uc i ek in i e rów 
S tan i s ław E j s m o n d rozpoznał św ie tn ie z a -
p o w i a d a j ą c e g o się ma la r za Bo l es ława Su-
ra ł ł ę -Ga jduczen i e go , k tó rego zabra ł na 
p l a t f o rmę , w g rup i e b o w i e m jechać b y ł o 
raźn ie j . 

9 wr ześn ia do Lub l ina przedosta ł się 
n o w y t łum uc i ek in i e rów, a w r a z z n i m 
z w y k ł y w ó z pa rokonny z bezcennymi a r -
cydz i e ł ami M a t e j k i . W mieśc ie p a n o w a ł 
w z g l ę d n y spokó j . W ó z stanął p r zed b ra -
mą- okaza ł ego budynku, na k t ó r y m f i g u -
r o w a ł napis — M u z e u m Lube l sk i e . 

N a spotkanie n i e o c z ek iwanym gośc iom 
w y s z e d ł intendent muzeum W ł a d y s ł a w 
W o y d a . By ł a godz ina piąta rano, ale 
w s z y s c y już wstali . . . Opowiadania. . . N a r a -
da... Co da le j? 

Jazda dalsza stała się wyk luczona . K o -
nie w c iągu d w ó c h dni p r a w i e bez p o -

Fragment obrazu „Bitwa pod Grunwaldem" 

• 

pasów, n ie m o g ł y iść da le j . T r z e b a w i ę c 
b y ł o za j ąć się u k r y c i e m o b r a z ó w w L u -
bl inie . E j s m o n d i Su ra ł ł o -Ga jduczen i 
chcie l i w r ó c i ć do W a r s z a w y , gdz i e po zo -
s tawi l i rodz iny . M iku l i c z -Radeck i z żoną 
j echa l i na Po les ie . D o akc j i w ł ą c z y ł się 
R o m a n P i e c zy rak , nacze ln ik W y d z i a ł u G o -
spodarczego Za r ządu Miasta . P r z y r z ek ł , że 
z łożone na dz iedz ińcu m u z e u m arcydz i e ła 
zostaną zabezp ieczone . P o w r ó t do W a r -
s z a w y t rzeba by ło od łożyć do dnia n a -
stępnego, w o b e c czego d w a j ma la r z e w y -
szli na miasto. T y m c z a s e m w k i lka chw i l 
p o t e m zaczę ło się p iek ło . P o t w o r n y nalot-
n i emieck i zamien i ł w r u m o w i s k o całe 
ul ice. P o d g ruzami zna leź l i śmierć d w a j 
ma larze , k t ó r z y spełni l i s w ó j obywa t e l sk i 
o b o w i ą z e k do końca. 

M iku l i c z z żoną p r z e ży ł na lo t w koś -
c ie le K a p u c y n ó w p r z y K r a k o w s k i m P r z e d -
mieściu. Dobrną ł do m u z e u m przez p ł o -
nące mias to pe ł en n i e p o k o j u o losy ob -
ra zów , zastał l e w e skrzyd ło gmachu m u -
zea lnego częśc iowo rozbi te , na szczęście 
skrzyn ia z „ G r u n w a l d e m " ocalała. P ł o -
nące j ednak k a w a ł k i ż a g w i b y ł y groźne , 
m o g ł y zapa l ić opakowan i e obrazu. W o y -
dz ie udało s ię zmob i l i z ować kob ie ty do 
przesunięc ia paki . Z d e c y d o w a n o się na 
rozb ic i e opakowan ia , sam w a ł w cerac ie 
przesunię to do sal i na par t e r ze i zarzu-
cono go p r o w i z o r y c z n y m i skr zyn iami . T a k 
uk r y t y do t rwa ł do w e j ś c i a N i e m c ó w . 

Okupacja 
M i j a ł y dni, a obrazy w t y m stanie p o -

zos tawa ły pod op ieką intendenta m u z e u m 
W ł a d y s ł a w a W o y d y . W czasie w a l k f r o n -
t o w y c h nie można by ło myś l e ć o zna le -
z ien iu dla nich k r y j ó w k i , a t y m ba rdz i e j 
po wk roc z en iu w o j s k n iemieck ich. 

P i e c z y rak , k t ó r y w r ó c i ł na s w e d a w -
ne s tanowisko p r z y p r e zydenc i e R o m a n i e 
Ś ląsk im, t rap i ł się, że nie spe łn i ł p r z y -
rzeczenia, danego n i e ż y j ą c y m już a r tys -
tom, a t ymczas em W o y d a zasygna l i z owa ł 
n o w e n iebezp ieczeńs two . S k r z y n i e ze zb io -
r am i l u d o w y m i , pod k t ó r y m i spoc zywa ł 
rulon, N i e m c y kaza l i w y s ł a ć do K a t o w i c . 
T r z e b a w i ę c b y ł o zacząć działać. 

Wres z c i e w u m ó w i o n y dz ień c z w ó r k a 
z au f anych : W o y d a , P i e c z y r a k , F ranc i s zek 
Pod l eśny , hydrau l i k w y d z i a ł u gospodar -
c zego i M a r i a n Mog i e ln i ck i , z m o n t o w a l i 
wspó ln i e o b u d o w ę w kszta łc ie l ady sk l e -
p o w e j , na n i e j u łoży l i ks iążk i . W sali m i e -
ściła s ię b o w i e m b ib l io teka M a c i e r z y 
Szko lne j . K i e d y po p e w n y m czasie p r z y -
j echa ł do L u b l i n a p o n o w n i e Radeck i , za -
stał s y tuac j ę fa ta lną . W o y d a już nie u r zę -
dowa ł , b ib l i o t ekę z l i k w i d o w a n o , l oka l b y ł 
z a j ę t y p rzez N i e m c ó w , a w sali z ladą 
mieśc i ła się składnica n i emieck i ch akt. 
Ca ły gmach m i a ł b y ć oddany na po t r z e -
by o r gan i z owanego „ c en t rum ku l tura lne -
go " . C o stanie się w i ę c z ladą i s chowa -
n y m w n i e j ru l onem? 

I z n ó w R o m a n P i e c z y r a k , H e n r y k K r z e -
siński, W ł a d y s ł a w W o y d a z s y n e m L e -
chos ławem, Franc iszek Pod l e śny o raz Jó-
zef S e r a f i n rozebra l i l adę i w a ł z ob ra -
z em przen ieś l i do komórk i , p r zy rzuc i l i 
rup iec iami . 

Z n o w u cios, h i t l e r owcy m i a n o w a l i n o -
w e g o adminis t ra tora , W o y d a musia ł usu-
nąć s ię z t e renu muzeum. T r z e b a by ł o 
pod j ą ć r y z y k o p r z ew i e z i en i a o b r a z ó w do 
T a b o r ó w M i e j sk i ch w pob l i żu e l ek t rown i . 
B y ł t am l ab i r yn t z abudowań s ta j ennych , 
szop, stodół, r ó żnych sk ładów . T r z eba b y -
ło z a i m p r o w i z o w a ć p r z ep rowadzkę , tak 
w ó w c z a s modną w Lub l in i e . 

P i e c z y r a k zaangażowa ł dobrze sobie 
znanego Franc iszka Ga le rę , k i e r o w n i k a 
T a b o r ó w M i e j s k i c h i woźn i c ę M i cha ła 
Grzes iaka . 

W środę 9 w r z eśn ia 1941 r. za ładowana 
f u r a g ra tami dotarła szczęś l iw ie do T a -
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borów i wszyscy wta j emniczen i przen ie -
śli rulon w róg stodoły, p r zykry l i go 
grubą w a r s t w ą s łomy. A l e nie na długo... 
może bow i em ktoś wb i ć widły. . . Może w y -
buchnąć pożar... Następnego w i ęc dnia 
Hen ryk Krzes ińsk i w y k o n a ł skrzynię , w 
k tó re j zostały umieszczone obydwa płót -
na. W ykon ano też spec ja lny schron w y -
betonowany, wy ł o ż ony papą, za insta lowa-
no rynny, aby nie by ło zac ieków. P r z e -
t rwa ł on aż do wyzwo l en ia . 

Wyzwolenie 
R o k 1944. Wrzes ień. Nad częścią P o l -

ski dawał się w e znaki jeszcze terror o -
kupanta. Wa r s zawa k r w a w i ł a powstaniem, 
jeszcze g inęły tys iące ludzi w obozach, 
ale nad wschodnimi rubieżami p o w i e w a ł 
już b ia ło -cze rwony sztandar... 

Tuż za postępującymi zwyc ięsk imi w o j -
skami, oswobódza jącymi polskie z iemie, 
wkracza ły w ładze państwowe, o b e j m o w a -
ły tereny w administrac ję , ustanawiały 
prawa, p r z e j m o w a ł y oddawane dobra, u-
kry te przed okupantem. 

Z do łów p iwnicznych wychodz i l i nie 
ty lko ludzie, ale w y d o b y w a l i równ ież 
skarby zachowane przed grabieżczą ręką. 

Choć Lub l in zna jdowa ł się za l edwie k i l -
kadziesiąt k i l ome t r ów od l ini i frontu, 
przed władzami P K W N stanęli 60-letni 
Roman P ieczyrak , ponad 40-letni H e n r y k 
Krzes iński oraz Drewnowsk i i zameldo-
wa l i o przechowanych arcydzie łach Jana 
M a t e j k i : „ B i t w y pod G r u n w a l d e m " i „ K a -
zania Skarg i " . 

7 września prze j ę ł y w ładze P K W N z 
Bo l es ławem Bierutem, E d w a r d e m Osób-
ką -Morawsk im , Stanis ławem Skrzeszew-
skim, W incen t ym R z y m o w s k i m w y d o b y -
te ze schronu arcydzie ła, tak cenne dla 
narodu polskiego, a tak za jad le poszu-
k iwane jako „obraża jące dumę n iemiec-
ką" . 

N i e dożyl i te j w i e l k i e j chwi l i artyści 
Stanis ław Ejsmond, Bo les ław Sura ł ł o -Ga j -
duczeni, brak było W ładys ł awa W o y d y i 
j e go synów, którzy musiel i opuścić L u -
blin. Franciszek Pod leśny był w szere-
gach f o r m o w a n e j I I A r m i i Wo j ska P o l -
skiego, Józef Sera f in aresztowany przez 
gestapo zginął w Oświęc imiu, zmarł M a -
rian Mogie ln ick i . 

Losy 
trzeciego obrazu 

W K r a k o w i e 1 września 1939 r. spadły 
p ie rwsze bomby. Poprzedn ie narady nad 
ukryc iem „Ho łdu P rusk i ego " stały się n ie-
realne. Te raz pod ję to decyz j ę tuż po na-
locie. W godzinach popo łudniowych obraz, 
specja lnie zabezpieczony, za ładowano na 
c iężarówkę, w które j znalazł się Roman 
Wazowsk i , brat burmistrza Zamościa, d y -
rektor Szkoły H a n d l o w e j w Rybniku. Za 
n im po jechał samochód osobowy z inż. 
Eugeniuszem Torem, dy rek to rem M u z e -
um P r z e m y s ł o w e g o w K r a k o w i e . K i e r u -
nek Zamość. Warunk i j azdy by ły n ies ły-
chanie c iężkie. Dop iero 2 września o godz. 
22 wszyscy znaleźl i się w Zamościu. P o 
naradzie z burmist rzem Zamościa — op-
tymistyczny wniosek : N i e m c y tuta j nie 
dotrą. By ły tu już złożone inns drogo-
cenne pamiątk i i zabytki . P r z yw i e z i ony 
obraz trzeba było zabezpieczyć i zamuro-
wać w podziemiach kościoła św. K a t a r z y -
ny, k tórego rek torem by ł ksiądz dr W a -
c ław Staniszewski . W czasie p r z ygo t owań 
do ukrycia obrazu Zamość uległ zbom-
bardowaniu. Zakrys t ian W ł a d y s ł a w K l i -
mek i pracownicy zebrani w kościele do 
sporządzenia w y k o p u i zamurowania do-
łu złożyl i przed ks iędzem Franc iszk iem 

Zawiszą przys ięgę o zachowaniu t a j e m -
nicy. Rank i em 4 września pracę zakoń-
czono. „ H o ł d " został ukryty. 6 września 
i podczas następnych dni bombardowanie 
Zamościa powtarzało się. 

25 września Zamość za ję ły wo j ska ra-
dzieckie, a w pierwszych dniach paź -
dziernika wkroczy ły wo jska hit lerowskie. 

M i m o zachowanej ta jemnicy, po mieś-
cie k rąży ły plotki o skarbie zakopanym 
w kościele, do którego zaczęli przycho-
dzić pode j rzani ludzie. Kościół należało 
zamknąć. Proboszcz i zakrystian w y p r o -
wadz i l i się do pobliskiego domu, skąd 
„mie l i oko " na całe obejście. 

M i m o to które jś nocy czterej mężczyź-
ni w łama l i się do świątyni. K i e d y ks. 
Staniszewski z ks. Kowa l sk im i zakryst ia-
nem K l i m k i e m weszli do kościoła, s tw ie r -
dzil i , że splądrowano ołtarz g ł ówny i za-
kryst ię, a w podziemiach rozbito skrzy-
nię z „Ho łdem" . Me ta lowy pancerz był 
rozpruty, obraz wyw leczony z osłony p łó-
c iennej , przebi ty w ki lku miejscach, po-
rzucony na posadzce. N ie na taki „ skarb " 
l iczy l i z łoczyńcy. Ks Staniszewski wpad ł 
na pomys ł zameldowania w ładzom nie-
mieck im o- dokonaniu włamania. W ko -
mendanturze wypyta l i go o szczegóły, po-

słali żołnierza dla sprawdzenia faktu, pod-
z iemie było szczelnie zamaskowane, po 
powrocie , na prośbę księdza, komendan-
tura wyda ła zbawienne, jak się później 
okazało, zaświadczenie, że „nieznane oso-
by dokonały w łamania do kościoła św. 
Ka ta r zyny w Zamościu, w i e l e rzeczy koś-
cie lnych zabrano, inne uszkodzono". 12 
października obraz po oczyszczeniu (Eu-
geniusz Tor , S te fan Mi ler , Roman Wa-
zowski , M i ec zys ł aw Rieser, zakrystian 
K l i m e k ) został znowu zamurowany w 
tychże podziemiach, gdyż nie do pomy-
ślenia była j akako lw i ek zmiana miejsca. 

P o d koniec paźdz iernika Eugeniusz Tor 
wróc i ł do K rakowa . P o naradzie z dy-
rektorem Muzeum Na rodowego prof. Fe-
l iksem Koperą , zapadła decyz ja , że „Ho łd " 
nie może nadal pozostać w Zamościu, gdyż 
szpiedzy ten teren spec ja ln ie obserwują. 
Na j l ep i e j , żeby obraz wróc i ł do Krako-
wa, gdzie N i e m c y na jmn i e j go się spo-
dz i ewa ją . 

Wśród rozważania najróżnie jszych spo-
sobów przetransportowania obrazu, przy-
padek przyszedł z pomocą. Oto burmi-
strza Michała Wazowsk i ego N i emcy zo-
stawi l i na dotychczasowym stanowisku. 
Umoż l iw i ł o to swobodne poruszanie się 

hSïieJ?n Prewr>-owski i Henryk Krzesiński, opiekunowie ukrytych 
przed okupantem hitlerowskim obrazów: „Bitwa pod Grunwaldem" i Kazanie Skargi", 

S a 1 o T S r t f a W i d e I O m Zrasv w Chwilę po wydobyciu obrazów z kry-jówki, co przedstawia zdjęcie niżej. Oba zdjęcia wukonane zosta}.-,, 7 września 1944 r. 



po terenie, a także wyjazdy z Krakowa', 
podczas których Michał Wazowski nawią-
zał łączność z Eugeniuszem Torem. 

Ustalono, że transport obrazu należy 
przeprowadzić niemal „ legalnie" na oczach 
hitlerowców, aby w najmniejszym nawet 
stopniu nie wzbudzać ich podejrzeń. Prof. 
Kopera wystarał się w okupacyjnym za-
rządzie Krakowa ó dokumenty transpor-
towe oraz zapewnił środki na podróż. 
Michał Wazowski obiecał samochód, wziął 
również odpowiedzialność za przeniesie-
nie obrazu z kościoła do ciężarówki. Po-
nieważ obraz musiał być do podróży od-
powiednio przygotowany, prof. Kopera 
oddelegował kustosza muzeum, dr Kazi-
mierza Buczkowskiego do Zamościa. Tam 
udzielili mu pomocy: Stanisław Wikto-
rowicz z elektrowni, Michał Radziejowski 
z Rafałem Klocem. W Zamościu Michał 
Mateja prowadził duży sklep wielobran-
żowy. Otrzymał zlecenie komendanta mia-
sta Paula na przywiezienie z Krakowa 
zapasu soli, kalki maszynowej i papieru. 
Obraz, wyniesiony z podziemi kościelnych, 
znalazł się w samochodzie wśród innych 
pojemników przygotowanych do zapako-
wania. Wszystko odbyło się w biały dzień. 
Wśród przechodniów kręcili się przedsta-
wiciele służby niemieckiej. Na pakach 
rozsiedli się żandarmi, konwojujący tran-
sport. Wprosiła się do Krakowa Irena 
Kuncewiczowa, żona jednego z miejsco-
wych adwokatów. Kierowcą wozu został 
Stanisław Nowiński. Poza Michałem Wa-
zowskim i Kazimierzem Buczkowskim nikt 
z pasażerów nie miał pojęcia, z jakiej o-
kazji przedsięwzięto daleką wyprawę. 
Przez Biłgoraj i Tarnów ekipa dotarła 
do Krakowa 17' listopada. Kuncewiczowa 
poszła z żandarmami na wódkę, co po-
zwoliło niemal swobodnie przewieźć 
skrzynię z obrazem do Muzeum Przemy-
słowego, by następnego dnia umieścić go 
w Muzeum Czapskich. Nazajutrz samo-
chód załadowany zakupami wrócił do Za-
mościa. A l e gestapo wezwało Kl imka i 
skatowało go do nieprzytomności, wresz-
cie ks. Staniszewski uwolnił go na pod-
stawie otrzymanego uprzednio zaświad-
czenia o kradzieży w kościele. W kilka 
jednak dni później zamojskie gestapo za-
żądało od niemieckiego zarządu w Krako-
wie wyjaśnień, co zawierała wielka paka 
przywieziona z Zamościa. Prof. Kopera, 
indagowany przez krakowskiego burmi-
strza Zoernera odpowiedzią?, że przywie-
ziono obraz „Książę Albrecht", stanowią-
cy własność Muzeum Narodowego. Taką 
odpowiedź otrzymało zamojskie gestapo 
i na tym sprawa ucichła. 

Obraz ocalał 
Na to miała też wp ływ wiadomość po-

dana przez radio londyńskie o dotarciu 
„Grunwaldu" do Angli i . Hitlerowcom nie 
pozostało więc nic innego jak uwierzyć 
w tę pogłoskę. 

Wroga wprowadzała też w niepewność 
wieść, krążąca po Krakowie, że „Hołd 
Pruski" zaginął. 

Pamiętać należy, że mimo terroru, mi-
mo olbrzymiej nagrody 10 milionów ma-
rek za „Grunwald", mimo katowni w 
poszczególnych jednostkach gestapo, nie 
znalazł się nikt, kto zdradziłby ukryte 
obrazy. 

Ks. Wacław Staniszewski wraz z pozo-
stałymi księżmi przechodził gehennę Sach-
senhausen, Dachau, burmistrz Wazowski 
został z synem aresztowany i rozstrzela-
ny. 

Po klęsce i kapitulacji hitleryzmu arcy-
dzieła Jana Matejki wróciły na swoje 
dawne miejsca dzięki ludzkiej ofiarności, 
poświęceniu i patriotyzmowi. 

Wszyscy, którzy przyczynili się do ura-
towania skarbów narodowych zasłużyli na 
wdzięczność i utrwalenie ich nazwisk w 
pamięci narodowej. _ . . . . „ . , 

BOLESŁAW GAWIN 

POZNAJEMY MIASTA ZIEM ZACHODNICH I POŁNOCNYCH 

Miasto z ambicjami 
19 stycznia 1945 roku wojska radzieckie, 

posuwające się od Częstochowy, dotarły 
do dawnej granicy polsko-niemieckiej w 
Praszce pod Wieluniem i wkroczyły na 
Śląsk, wyzwala jąc na tym terenie w cią-
gu jednego dnia trzy miasta: Byczynę, 
Gorzów Śląski i Kluczbork. 

Właśnie w Kluczborku po trzydziestu 
latach od tamtych dni odbyła się mani-
festacja społeczeństwa polskiego w hoł-
dzie pamięci bohaterów, połączona z uro-
czystym pochowaniem zwłok 31 radziec-
kich żołnierzy, których ciała odnaleziono 
dopiero w roku 1975 w sąsiednich powia-
tach, głubczyckim i raciborskim. Na klucz-
borskim cmentarzu spoczywają prochy 6 
tysięcy poległych, którzy zginęli w boju 
o wolność śląskich miasteczek. 

Kluczbork mniej ucierpiał w czasie 
wojny niż inne miejscowości Śląska, stra-
cił bowiem 25 procent zabudowań, kiedy 
w pobliskich Zdzieszowicach zniszczenia 
wojenne sięgały 60 procent. Przyszłych 
mieszkańców miasto przywitało zrujno-
waną dzielnicą mieszkaniowo-handlową i 
zupełną pustką. Przed wojną Kluczbork 
zamieszkiwała napływowa ludność niemie-
cka, która osiedlała się na tym terenie 
od X V I I I wieku. W roku 1945 Niemcy 
opuścili miasto. 

Nie minęło wiele lat i miasto nad Sto-
brawą w województwie opolskim odro-
biło straty, zl ikwidowało zniszczenia wo-
jenne i zaczęło się rozwijać. W zakładach 
produkcyjnych, spółdzielniach rzemieśl-
niczych zatrudniono mieszkańców Klucz-
borka i okolicznych miasteczek. Ważną 
pozycję na mapie wojewódzkiego przemy-
słu maszynowego zajmuje kluczborska Fa-

bryka Maszyn i Urządzeń „Famak" pro-
dukująca transportery, ładowarko-zwało-
warki, które robią światową karierę, bo-
wiem eksportuje się je do Austrii, Fin-
landii, Turcji, RFN, Danii i Iraku. Żadna 
polska inwestycja nie może się obejść bez 
maszyn ze znakiem „Famak". korzysta 
z nich elektrownia „Porąbka", Port Pó ł -
nocny, Huta im. Lenina, toruńska „Ela-
na". Ostatnio kluczborska fabryka zajęła 
się, przy współpracy z belgijską f irmą 
ABL , produkcją urządzeń, mających za-
stosowanie w bazie materiałów sypkich 
w porcie gdańskim, które służą do wy ła -
dowywania apatytów i forsforytów. 

Okolice Kluczborka są bardzo malow-
nicze i na pewno wiele na ten temat mo-
gą powiedzieć dzieci Polonii francuskiej 
i belgijskiej, które od kilku lat przyjeż-
dżają właśnie do Kluczborka na letnie 
wakacje. Do stałych już punktów progra-
mu zwiedzania miasta należy wizyta w 
tutejszym Muzeum im. Jana Dzierżonia, 
wybitnego botanika tej ziemi, któremu 
właśnie poświęcony jest jeden z działów 
muzeum, prezentujący jako jedna z nie-
licznych placówek w Kra ju pszczelarstwo. 

W Kluczborku znakomicie współgra hi-
storia z teraźniejszością. Ratusz, zabytko-
we kamieniczki wokół rynku, a tuż obok 
nowoczesny hotel, osiedle mieszkaniowe. 
Miasto rozwija się, rośnie jego liczba mie-
szkańców. Ma ono bowiem do zaofero-
wania młodym ludziom interesującą i do-
brze płatną pracę w swoich zakładach 
produkcyjnych. Posiada poza tym nieod-
party, zanikający już gdzie indziej wdzięk 
małego miasteczka, w którym można żyć 
bez kompleksu prowincji , (eb) 



Burgund 
pana 
Bryczka 

Napełnione winem butelki korkuje się, nakłada kapsle i etykiety K iedy p. Georges Bryczek kupował winnicę w Morey -
Saint-Denis. wydarzenie to przeżywała cała okolica. G run -
tów nadających się na plantację w inne j latorośli jest baj> 
dzo mało, nawet w . takim regionie jak Burgundia. O za-
łożeniu winnicy w nowym miejscu nie ma już dzisiaj mowy. 
Konieczne byłoby uznanie składu gleby, wilgotności, poło-
żenia terenu, mikroklimatu, nasłonecznienia za wy ją tkowo 
sprzyjające, aby móc uzyskać na to pozwolenie. Instytucje 
regulujące te sprawy troszczą się zarówno o jakość wina, 
które tu jest produkowane i które uchodzi za najlepsze na 
świecie, jak również i o to, aby nie doprowadzić do nad-
produkcji. A b y więc zostać winiarzem, trzeba szukać tere-
nów, które już są eksploatowane jako winnice. Te z kolei 
przechodzą na własność członków tych samych rodzin, z po-
kolenia na pokolenie. Gdy gdzieś wy j ą tkowo trafia się oka-
zja nabycia kawa łka winnicy, można wyobrazić sobie, ilu 
od razu zna jduje się nabywców. Teren, który udało się na -
być panu Bryczkowi, wystawiony został na licytację. Było 
to dawno, ale już wtediy wartość gruntu była ogromna. 

Pan Georges Bryczek dokonuje próby 2vincL. TV tym celu zoy ciąga je z beczTci długą szTcZaizą vuvlcą i zoylezua 7ia svebTTiy taste—vin 



leż f a c h o w e j 
w i edzy trzeba 
posiąść, ażeby 
stać się do-
brym w in ia -
rzem. W y d a -
wa łoby się, że 
ludzi, k tórzy 
zna ją się na 
winie , potraf ią 
rozróżnić ga -
tunki, jakość, a 
nawe t n iektó-

re roczniki w in , jest sporo. 
N i e można jednak porównać 
znawstwa smakosza ze z n a w -
s twem producenta. To, co w i e 
p r a w d z i w y , dobry winiarz , za-
czerpnięte jest z j ego co-
dziennej pracy w winn icy i 
w p iwnicy w ciągu wie lu, w i e -
lu lat. Ten, k tóry produku je 
wino, m ó w i nie ty lko o osią-
ganych wynika'ch, ale o t ym 
wszystk im, co jest potrzebne, 
aby w ino by ło dobre. Za in -
te resowanie tą pracą, zapał, 
zami łowanie , p raw ie pas j a, 
która charakteryzu je bur-
gundzkich w in ia rzy , m a j ą w 
sobie coś n i e zwyk l e u j m u j ą -
cego. Dlatego z taką p r z y -
jemnością słucha się ich opo-
wiadań. 

Pan Bryczek r ówn i e ż lubi 
m ó w i ć o s w y m zawodz ie . P o -
kazu je p r zy okaz j i urządzenia, 
k tóre wprowadz i ł u siebie i 
piękne, zapełnione beczkami 
burgunda p iwnice . W górnych 
p iwnicach s w e g o domu ma 
siedem wie lk i ch be tonowych 
zb iorn ików. Do nich w czasie 
zb i o rów zwoz i się winogrono . 
Gdy rok jest bardzo suchy, 
zapełnia się za l edw i e trzy k a -
dzie, gdy pada ją deszcze, t ru-
dno wszys tko pomieścić w 
siedmiu. A l e zmienia się w t e -
dy i jakość. Suchy r o k d a j e 
0 w i e l e lepsze wino . 

Za leżn ie od urodza ju w ino -
branie t rwa u p. Bryczka od 
ośmiu do dwunastu dni. Do -
bry gospodarz sam widz i , k i e -
dy nadchodzi na j odpow i ed -
nie jszy momen t do rozpoczy -
nania zb iorów. M i m o to w ł a -
dze kontro lu jące p rodukc j ę 
win iarską nie pozostawia ją 
mu p rawa decyz j i , a le okre -
śla ją ten moment same, w 
oparciu o dokładne rozeznanie 
stopnia dojrzałości w inog ron 
1 stanu pogody. W okolicach, 
gdz ie zna jdu ją się winnice , 
meros twa m a j ą zleconą kon-
trolę nad winobran iem i u -
rzędnik, specjal ista ustala da-
tę, od które j można będzie 
rozpocząć w inne żn iwa. 

Obcinane z krzaków, zb ie -
rane do koszyków, potem 
przesypywane do skrzyń p la -
s tykowych , na p la t fo rmach 
węd ru j ą w inne grona do p i w -
nicy. Spec ja lna maszyna ob-
r y w a j agody z łodyżek i na-
tychmiast o d b y w a się w y c i s -
kanie za pomocą spec ja lne j 
prasy. Producent w ina musi 
mieć dzis ia j o w i e l e lepsze 
wyposażen ie aniżel i jeszcze 
ki lkanaście lat temu. W i e -
dza win iarska postąpiła na-
przód, a w zw iązku z t ym 
zwiększy ły się wymagan i a i 
potrzeby techniczne. W no-
woczesnych gospodarstwach 
nie ma już o lbrzymich, dębo-
w y c h beczek, w których w ino 
f e rmentowa ło . Zastąpi ły j e 
be tonowe kadzie. Dawną p ra -

Barrière w piwnicy p. Bryczka 

Butelka wina nabyta w ten 
sposób podawana jest na sto-
l iku res tauracy jnym za cenę 
t rzykrotn ie wyższą . A l e cóż! 
Czego nie dal iby ludzie za 
dobre burgudzkie wino... 

N i e ty lko w i n o pana B r y -
czka może być t ematem dłu-
g iego opowiadania . Całe j ego 
życ ie jest c iekawe, pełne in-
teresujących momentów . 

P r z y j e cha ł do Franc j i w 
1938 roku. P racowa ł w ro ln ic -
tw i e w po łudn iowe j Franc j i , 
w departamencie A v e y r o n . 
Przeszed ł przez Coëtquidan, 
przez całą kampanię 1940 r o -
ku, wa l c zy ł w Lo ta ryng i i j ako 
żołnierz I D y w i z j i i dostał się 
do n iewol i pod Saint-Dié . U -
mieszczono go w Stalagu b l i -
sko granicy f rancuskie j . P o -
siedział tam półtora roku i — 
wyczekawszy na spr zy j a j ą cy 
moment , po dok ładnym p r z y -
gotowaniu operac j i — uciekł. 
N i e udało mu się dotrzeć do 
po łudn iowe j Franc j i , dotarł 
ty lko do Di jon, ale może dz ię-
ki temu został w t y m reg ionie 
i teraz p roduku je tu dobre 
wino. 

P o t ym okresie, k tóry ob -
f i t owa ł w w ie l e niebezpiecz-
nych chwi l , p racował w w in -
nicach i przy produkc j i w ina . 
Nauczy ł się nowego zawodu. 
Odkąd ożeni ł się, pracowa l i 
oboje . 

G d y właśc ic ie l po sześ-
ciu latach, zadowo lony z do-
brych w y n i k ó w osiąganych 
przez pana Bryczka zapropo-
nował mu dz ie r żawę na 12 
lat, pan Bryczek zgodzi ł się. 
A gdy wygas ł i ten okres, 
winnica wys taw iona została na 
sprzedaż. Kup i ł ją ten, k tóry 
od w ie lu lat uprawia ł i który 
ty le wys i łku w ł o ż y ł w pod-
niesienie jakości p rodukowa-
nego w ina : monsieur Georges 
Bryczek, już teraz p r a w d z i w y 
Burgundczyk, obywa t e l f r an -
cuski, znany i ceniony facho-
wiec . 

K i m bedzie syn pana Brycz -
ki — Edward? Będz ie r ó w -
nież burgundzk im win iarzem. 
Poznał zawód ojca, polubił go 
i nie chce żadnego innego. 
Morey -Sa in t -Den is ma u m ło -
dego pokolenia zapewnioną 
kontynuac ję produkc j i św ie t -
nego burgunda, na j l epszego 
w ina na świecie . (T . D.) 

sę ręczną (n iegdyś deptano 
w inogrona bosymi nogami ) 
w y p a r ł y maszyny e lektryczne. 

P o dziesięciu dniach od-
b y w a się p r z epompowywan i e 
soku do wie lk i ch zb iorn ików, 
k tórych p. Bryczek ma sie-
dem i które zapełnia się za-
leżnie od urodza ju w danym 
roku. W zbiornikach tych m o -
żna zostawić w i n o n a j w y ż e j 
dwa dni, w p r z e c iwnym razie 
groz i n iebezp ieczeństwo s k w a -
śnienia. Jeśli przed up ł ywem 
dwóch dni nie może w in iarz 
p r z epompować w ina do be-
czek (dotychczas nie zastąpio-
no ich jeszcze, p ięknych, dę-
bowych 228-l i trowych beczek) 
trzeba w i n o w betonowych 
kadziach zalać o l e j em pa ra f i -
n o w y m . Potem, przy prze l e -
waniu, ł a two o le j oddzie l ić od 
wina . Dla or ientac j i można 
podać, że kadź betonowa m i e -
ści 15 beczek — to znaczy 
40 hekto l i t rów wina. 

W beczkach leży w i n o czte-
ry do pięciu mies ięcy , a na-
stępnie p r z e p o m p o w y w a n e 
jest do innych, dla oddz ie le-
nia osadu. I lość zależna jest 
od ga tunków w ina i od roku. 
Czasami m i e w a p. Bryczek 6, 
czasami 10 l i t r ów osadu na 
228-l itrową beczkę. I m l ep -
sza była pogoda, t ym osadu 
jest mnie j . 

Gdy gospodarz sprzeda je 
wina , trzeba j e bute lkować. 
B y w a j ą oczywiśc ie nabywcy 
całych beczek, p r zeważn ie j e -
dnak t ra f i a ją się zamówien ia 
na p e w n ą ilość butelek. H u r -
townicy , detaliści, i ndyw idu-

VUE DES .CAVÊS DUI'OÔFTÂLNB 

MOREY-SAINT-; 
"L'T'T I.I ATIRTTV CBNTROLÊE 

Georges B R Y C Z E K 
Propr i é ta i r e a Morey-Saint-Denis i C o t c - d ' O . ) 

Takie etykiety mają butelki z winem firmy Georges Bryczek 

alni konsumenci w iększych i 
mnie jszych ilości w ina — do-
szli na ogół do wniosku, że 
nie war to narażać w ina na 
zbyt w i e l e wstrząsów. I tak 
jest p r zeprowadzane parokrot -
ne prze l ewan ie w p iwn icy w i -
niarza, późn ie j odbywa się 
transport w ina ko le ją czy 
samochodem. P o każde j ta-
k i e j operac j i w ino musi „ od -
począć" p r z yna jmn i e j przez 
dwa tygodnie . Jeśli można 
w ięc uniknąć prze lewania do 
butelek po podróży z Burgun-
dii do celu przeznaczenia, k tó -
re zostanie przeprowadzone w 
mn i e j lub w i ęce j umie ję tny 
sposób, to l ep ie j uniknąć go. 

Zbiornik, z którego napełnia 
się butelki, mieści pięć i pó ł -
beczki wina, to znaczy 12 hek -
tol i trów. Wsze lk i e p rzepompo-
w y w a n i e o d b y w a się za po -
mocą urządzeń e lektrycznych. 

K i m są nabywcy wina pana 
Bryczka i innych burgudz-
kich win iarzy? 

W większości są to repre -
zentanci f i r m handlowych, 
które poszukują różnych ga -
tunków wina. Reprezentant 
zabiera próbki , zawoz i j e do 
swe j f i rmy , po tem dyrekc ja 
pode jmu je decyz ję . K u p u j ą 
wino także n iektóre restaura-
cje, pragnące zaopat rywać się 
bezpośrednio u producentów. 

Znany śpiewak francuski Alain 

Pan Bryczek bute lkuje swe -
go burgunda za pomocą m e -
tod nowoczesnych. P r z e p o m -
p o w u j e go z beczek do spec-
ja lnych zb io rn ików meta lo -
wych, ema l i owanych w e -
wnątrz, a następnie napełnia 
nim butelki. Spec ja lny aparat 
z czterema automatycznymi 
kranami pomaga mu w te j 
pracy; na lewa pełno do bu-
telek i w porę zamyka kra-
ny. Robota idzie szybko, c zy -
sto, bez roz lewania , bez strat. 
Jedna osoba obsługuje apa-
rat, druga ko rku j e butelki , 
trzecia układa j e w piwnicy . 



PROSTO Z P t M K l 

IAJAZD 

POCZTO W V 

Z ... BIG OSEM 

FURMAŃSKIM 

Na trasie z W a r s z a w y do 
Poznania w Kośc ie lcu k. Ko ła 
w w o j . poznańskim, odrestau-
r owano X I X - w i e c z n y , dobrze 
zachowany za jazd pocztowy. 
Ob iekt posiada s t y l owo urzą-
dzony urząd pocz towy , z dre-
wn i anym i be lkami nośnymi , 
s t r opowymi itp, e l ementami 
ówczesne j a rch i t ek tury 
wnętrz . 
W budynku zorgan i zowano 
salę pamiątek, w któ re j M u -
zeum Pocz t i Te l ekomunika -
c j i w e W r o c ł a w i u prezentu je 
stałą w y s t a w ę pn. ..Poczta 
polska w X I X stuleciu". O -
glądać tu można f o t okop i ę 
p i e rwszego znaczka poczto-
wego , w i z e runk i s tarych p ie -
częci pocz towych z Kal isza i 
Konina , p i e rwsze t e l eg ra f y , 
s t ro je p r a c o w n i k ó w poczt. 
Czynna jest r ówn ie ż gospoda 
z dy l i żansem w herbie, która 
w dwóch salach konsumpcy j -
nych s e r w u j e z za jazdo w e j 
kuchni m. in. kot le t k r ó l e w -
ski, p r zy r ządzony na w y t r a w -
n y m win ie , bigos furmańsk i , 
zraz koście lecki czy smako-
w i t ego kurczaka z pieca w i e j -
skiego. 

Doda tkową a t rakc j ę d la tu-
r y s t ó w stanowić będz ie au-
tentyczny dy l i żans pocz towy , 
k tóry kursować będz ie m i ę -
dzy Kośc ie l cem a K o ł e m pr ze -
wożąc przesy łk i poc z t owe 
s t emplowane p a m i ą t k o w y m 
datownik iem. 

MAPA 

:VCIA GÓR« 

„ Ż y w e g ó r y " i osuwa jące się 
skarpy rzeczne są w i e c znym 
utrapieniem urbanis tów i ar -
chitektów. N i e d a w n o spec ja -
l iści z Instytutu H y d r o g e o l o -
gi i i Geo log i i Inżyn ie rsk i e j 
Un iwersy t e tu Warszawsk i ego 
zakończy l i prace nad mapą 
osuwisk górskich i niz innych 

na terenie Polski . Badania 
nad usuwiskami m a j ą og rom-
ne znaczenie dla p r o j e k t o w a -
nia inwes tyc j i p r zemys ło -
wych, budowlanych , komu-
nalnych, hydrotechnicznych, 
komun ikacy jnych itp. Są te-
reny szczególnie podatne na 
osuwiska, m. in. n iewłaśc iw ie 
zagospodarowane stoki gór -
skie czy też niszczone zbo-
cza skarp rzecznych. Zag ro -
żone osuwiskami by ł y m. in. 
skarpy w Sandomierzu, W a r -
szawie, P łocku. Mapa osu-
w isk pozwa la na e l im inowa -
nie w planach inwes tycy jnych 
czy programach zagospoda-
rowan ia przestrzennego te-
r e n ó w nie nada jących się pod 
zabudowę. 

STUDIUM 

LOGOPEDII 

P o d y p l o m o w e studium to 
istnie je na Uniwersy tec i e 
Mar i i Cur i e -Sk łodowsk i e j w 
Lubl in i e od 1969 roku i do 
tej pory wyksz ta łc i ł o łącznie 
76 f a chowców . Studia tu są 
dwuletn ie . W te j chwi l i u-
częszcza na nie 79 osób. Są 
to przeważn ie abso lwenci f i -
lo log i i , psychologi i , pedagog i -
ki, lekarze. 
Logoped ia — kształ towanie 
m o w y — jest w ośrodku lu-
be lsk im t raktowana bardzo 
szeroko. W y k ł a d a n e są tu 
zagadnienia z teor i i m o w y , 
patalogi i w y m o w y , kultury, 
ż y w e g o słowa, logoterapi i i in. 
P rowadzona jest r ówn i e ż 
działalność praktyczna : od 
września ub. roku przy Za -
kładzie Logoped i i U M C S ist-
n ie j e Poradn ia Logope rapeu-
tyczna, k tóra niesie pomoc 
dz iec iom dotkn ię tym zaburze-
niami m o w y . 
W y d a w a n e jest w ośrodku 
lube lsk im czasopismo „ L o -
gopedia" . w k tó r ym dużo u-
w a g i poświęca się kulturze 
ż y w e g o słowa. K i e r o w n i k i e m 
P o d y p l o m o w e g o Studium L o -
gopedi i U M C S jest prof . dr 
L e o n Kaczmarek . W y k ł a d a j ą 
tu naukowcy reprezentu jący 
różne specjalności i nie ty l -
ko z U M C S . Tak np. anato-
mię i f i z j o l o g i ę w y k ł a d a j ą 
pracownicy naukowo-dydak -
tyczni Akadem i i Medyczne j . 

KMICIC 

W KORONKACH 

Z KON ÎAKOWA 

Od kiedy koniakowskie ko -
ronki podbiły świat? Od da-
wna. Dziś też są ozdobą skle-
pów „cepel iowskich" w L o n -
dynie i w N o w y m Jorku, a 
zapotrzebowanie z zagranicy 
przekracza wszelkie moż l i -
wości wy twórc z e artystek lu -
dowych z beskidzkie j wsi . 
Kon iakowianki wykonu ją 
swoje koronki w oparciu o 
stare wzorn ic two ludowe. N a 
tych motywach powsta ją prze -
piękne obrusy, serwetki , ko ł -
nierzyki i słynne już konia-
kowskie czepce. 
Umiejętności szydełkowania 
w Kon iakow ie p rzekazywane 
są z pokolenia na pokolenie. 
Prababcie — mistrzynie uczy-
ły koronkarstwa dzisiejsze 
babcie, te z kole i swe córki, 
a córki — własne córki... 
N ie inaczej by ło w rodzinie 
Gwarków . Zuzanna G w a r e k 
uczyła się u swe j matk i A n -
ny Leg iersk ie j , a późnie j do -
skonaliła u swej teśc iowej , 
Mar i i Gwarek, które j koron-
ki stały się s ławne w całym 
świecie (wykonywa ła Mar ia 
Gwar ek koronki dla k r ó l o w e j 
Elżbiety be lg i j sk ie j i pap ie -
ża Jana X X I I I ) . 
T o właśnie w koniakowskich 
koronkach (kołnierzach i man-
kietach) pysznił się sam Da-
niel Olbrychski jako... K m i -
cic w f i lm ie „Potop" . Cho-
dził w nich także ( f i l m o w y ) 
król szwedzki Ka ro l Gustaw 
i najdorodnie jszy z Radz iw i ł -
ł ów — Bogusław. 

TYGODNIOWA 
GAWĘDA 

I znów święta. Nie tak dawno 
mieliśmy Boże Narodzenie, 
choinkę, a tu już Wielkanoc, 
święcone jaja i wypoczynek. 
A wypoczynek — to poza spa-
cerem i przyjemna lektura, 
książka. 
Zatrzymajmy się więc dziś 
nad książką w Kraju. Pierw-
szym reprezentantem, znaw-
cą i propagatorem książki jest 

w Polsce p. Jarosław Iwasz-
kiewicz, poeta i prozaik, dra-
maturg, od 1959 r. prezes 
Związku Literatów Polskich. 
To właśnie p. Jarosław Iwa-
szkiewicz wypowiedział te 
oto mądre słowa o książce: 
„Wielu ma rywali książka u> 
naszych oczach — i przez to 
właśnie może staje się nie-
modna. Radio, telewizja, ki-
no lwią część zabrały te wy-
nalazki z uroku książki! Jed-
nej rzeczy nie mogą jej za-
brać: jej ciszy, jej milczenia. 
Milczenie książki jest tym e-
lementem, który na nas naj-
wyraźniej działa. Milczenie to 
— to jest czara, którą może-
my napełnić własną treścią, 
własną wyobraźnią. Kino, te-
lewizja narzucają nam obraz, 
nie pozwalają go uzupełnić na 
swój sposób. Książka utwier-
dza naszą indywidualność; 
wybrania naszą osobowość 
przed atakiem wszystkiego, 
co brutalne, hałaśliwe, na-
pastliwe w naszej dzisiejszej 
kulturze". 
Te słowa godzi się tym bar-
dziej przypomnieć, że kilka 
tygodni temu odbył się w Po-
znaniu XIX Zjazd Związku 
Literatów Polskich. Organiza-
cja ta powstała w mają 1920 
roku, z inicjatywy Stefana 
Żeromskiego, który był jej 
pierwszym prezesem. Obecnie 
do Związku należy ponad 1170 
pisarzy. Jego zadaniem jest 
pielęgnowanie humanistycz-
nych poglądów polskiego piś-
miennictwa, rozwój twórczo-
ści literackiej, udział w 
kształtowaniu życia kultural-
nego i umysłowego Polski, po-
moc w twórczych .i zawodo-
wych sprawach pisarzy. Jak 
wynikało z obrad, zadania te 
związek wypełnia należycie. 
Niemniejsze zadania stoją 
jednak nadal przed polskimi 
pisarzami. 
„Na naszej literaturze, tak 
jak dawniej, ciąży olbrzymia 
odpowiedzialność, odpowie-
dzialność społeczna, odpo-
wiedzialność przed narodem 
— powiedział na zjeździe P• 
Jarosław Iwaszkiewicz. 
To, co tworzymy, jest tworze-
niem z myślą o narodzie, o 
ojczyźnie, a nawet o ludzko-
ści". 
Pięknie powiedziane. Pierw-
szy świąteczny toast wznoszę 
za polską literaturę. 

JERZY 



LES 
PREMIERES 

•TU DE! 
SUPERIEURES 

SOCIALES 

Depuis la dern iè re r en t rée 
univers i ta i re , l 'Un i ve rs i t é de 
W r o c ł a w a introdui t deux 
mat i è r es supp lémenta i res pour 
les audi teurs des cours 
d 'adminis t rat ion. C e sont: la 
po l i t i que socia le en P o l o g n e 
et la psycho log ie . L a p rocha i -
ne année un ive rs i ta i r e v e r r a 
l ' in t roduct ion d 'études d 'une 
durée de deux ans, un ique-
m e n t consacrées au doma ine 
social. L e s d ip lômés t r a va i l l e -
ront dans les centres soc iaux 
tels les maisons de retra i te , 
les centres pour les incura-
bles, les serv ices admin i s t ra -
t i fs soc iaux etc... 
L a Basse-S i lés ie f a i t beaucoup 
pour ses retjraités, ainsi, p a r -
m i ses in i t ia t ives , on r e l è v e 
la construct ion à la campagne 
de 23 maisons pour les ru raux 
re tra i tés qui auront cédé 
leur t e r r e à l 'état et ne dé -
s i rera ient pas conserver leur 
domic i l e pour d iverses r a i -
sons. 

CAMPING 
„KRAK" 

A CRACOVIE 

L a saison tour is t ique r e d é -
m a r r e aussi i l f a û t s igna ler 
un très beau camp ing dans 
l ' anc ienne capi ta le de la P o -
logne. En f a i t i l n e s 'agit pas 
un iquement d'un camping où 
on peut dresser sa tente ou 
f i x e r sa caravane , en plus des 
terra ins réservés à cet usage, 
on y trouive un ensemble de 
70 chambres à trois l i ts qui 
f o r m e n t des mote ls . Chacun 
des secteurs a un ga rage à sa 
disposit ion, donc chaque f a -
m i l l e peut ga r e r sa vo i ture . 
A cela s 'a joute un pav i l l on de 

récept ion, un vaste res tau-
rant ainsi que d 'autres s e r v i -
ces. 
C e c a m p i n g - m o t e l doit ê tre 
ouve r t en • ma i prochain, ce 
sera l 'un des plus beaux cam-
pings du pays. Un de ses 
autres avantages est d 'ê t re 
posé non lo in du centre de la 
v i l l e que l 'on peut gagner en 
autobus ou en t r a m w a y . Ce 
c a m p i n g - m o t e l appar t i ent au 
bureau tour is t ique c racov i en 
, ,Wawe l -Tour i s t " . 

POUR LUTTER 
CONTRE 

INSECTES 
NUISIBLI 

Certa ins bo is de la v o ï v o d i e 
de K i e l c e ont é t é attaqués 
par de dangereuses cheni l les 
très vo races et qu i f o n t dé -
pér i r une g rande quant i té de 
coni fères . P o u r lutter contre 
ces insectes nuisibles, les f o -
rest iers ont app l i qué une m é -
thode t rad i t ionne l le , ex is tant 
depuis des s iècles. E l l e consi-
ste à laisser dans les bois 
une cer ta ine quant i té d 'arbres 
abattus (des con i fè res ) . P e u à 
peu ces a rbres -p i èges c om-
mencen t à f e r m e n t e r et e x h a -
l en t une f o r t e odeur at t i rant 
les insectes qui pondent a lors 
leurs oeu fs sous l 'écorce. 
A p r è s un cer ta in temps les 
ouvr i e rs f o res t i e r s décorcent 
les troncs et détruisent l ' é cor -
ce avec les larves . Ce t t e m é -
thode anc ienne et e f f i c a c e est 
app l i quée dans les r ése rves de 
la nature, par tout où l ' emp lo i 
de méthodes ch imiques est 
déconsei l lé . 

EN 
COURANT 

A u bord de la Baltique, Ś w i -
noujście va se voir munie 
d'une station hydrologique et 
métérologique moderne. L e 

radar météorologique aura un 
rayon d'action de 200 miles 
ce qui est une plus grande 
sûreté pour les navires et les 
bateaux car ils peuvent être 
prévenus de l 'approche d'une 
tempête. 

L'Institut Occidental qui se 
situe à Poznań, vient de fêter 
ses trente ans d'activités. On 
y a édité toutes sortes de pu -
blications relatives à la der-
nière guerre mondiale sur le 
terrain de la Pologne, des 
matériaux sur l'histoire des 
terres occidentales polonaises, 
sur l'état actuel de ces terres 
etc... C'est un institut de gen-
re interdisciplinaire qui grou-
pe des représentants de tou-
tes les sciences humaines. 

Le musée du romantisme se 
situe à Opinogóra dans le dis-
trict de Ciechanów. Il abrite 
des souvenirs relatifs à l 'écri-
vain Zygmunt Krasiński qui 
habita autrefois ce château. 
Le parc qui l'entourait et 
était laissé à l 'abandon va de 
nouveau séduire par son ca-
ractère romantique. Il sera 
éclairé de réverbères à gaz. 
L'endroit est appelé à deve-
nir un important centre cul -
turel et touristique. 

A Pu ławy, la construction 
d'une entreprise moderne de 
mélamine va être entreprise 
cette année. L a construction 
sera achevée en 1977 et remi-
se aux entreprises azotiques 
une fois l a mise en route 
technologique assurée et les 
essais de garantie satisfai-
sants. L'investissement est de 
2,3 milliards de zlotys. Une 
équipe de seulement 105 per -
sonnes desservira l'entreprise. 

2293 communes rurales ont 
posé leur candidature pour 
participer au deuxième con-
cours du „Maître de la Bonne 
Administration". Le concours 
durera jusqu'à la f in de l 'an-
née. L'aspect extérieur de la 
commune n'est pas le seul à 
être pris en considération, y 
entrent aussi la production 
rurale et le travail bénévole 
des habitants pour leur com-
mune. 

L'AIR 
DU TEMPS 

C'est la fête du printemps. 
Les fêtes religieuses corres-
pondent souvent à une gran-
de fête de la nature. Tous les 
préparatifs qui annoncent 
Pâques ont pour but de se 
mettre au pas de la nature. 
En Pologne, le grand nettoya-
ge de printemps garde un ca-
ractère absolu, il faut ranger 
les vêtements d'hiver (pas 
tous, car le proverbe dit 
bien: „en avril, ne te décou-
vre pas d'un fil.'"), redonner 
un air de gaieté et de ver-
deur à son intérieur et, d la 
campagne le jardinet autour 
de la maison se met lui aussi 
au goût du jour. Comment ne 
pas être joyeux à la venue 
des beaux jours? La seule 
vue du soleil et du ciel bleu 
chasse de l'esprit les poussiè-
res qui s'y étaient déposées. 

Vous-même avez sûrement 
acheté au moins une douzaine 
d'oeufs (treize à la douzaine 
parce que c'est la saison) et 
vous les avez cuits ou bien 
dans de la pelure d'oignon 
pour qu'ils prennent cette 
belle - couleur marron et ensui-
te avez gratté sur la coquille, 
de jolis motifs, ou bien vous 
préférez les peindre de mille 
motifs tous plus beaux les 
uns que les autres. Et si l'in-
spiration a manqué, il a suf-
fi de faire un tour dans une 
boutique Cepelia pour voir 
de véritables petits chefs-d'oeu-
vre dans le genre et s'en 
inspirer. Et si vous êtes tout 
à fait paresseux, vous en avez 
acheté quelques-uns à titre 
décoratif. Bien sûr il y a aussi 
le poisson, la poule, le lapin 
et tout ce que vous voudrez 
en chocolat ou en sucre, ou 
en pâte d'amande pour satis-
faire les tout petits. L'oeuf 
pourtant, a un rôle à jouer 
qu'il ne faut pas lui enlever 
surtout: autour de la table 
pascale, un oeuf est coupé en 
morceaux et on s'en offre des 
morceaux les uns les autres 
en se souhaitant le meilleur, 
aussi partageons-nous l'oeuf 
également avec vous chers 
Lectrices et Lecteurs! 

EN DIRECT DE PO&OGNE 



pâtissier 
du 

G é n é r a l 

Nie był to jedyny list, zaadre-
sowany w ten sposób, który nad-
szedł z Francj i do Warszawy. 
T y m razem Librair ie Salet, 
mieszcząca się pod nr 5 przy 
Quai Volta ire w siódmej dzielni-
cy , Paryża, zaadresowała swą 
przesyłkę równie krótko, jak 1 

inni, poprzedni nadawcy z Fran-
c j i : „Monsieur Blikle, Pâtissier 
du Général; Varsovie-Pologne . 
L ist otrzymał naturalnie właści-
w y adresat — p. Jerzy Blikle, 
właściciel znanej f i rmy cukierni-
czej w Warszawie przy ulicy 
N o w y Świat, we Francj i znany 
jako „ le pâtissier du Général , 
gdyż taki właśnie tytuł nosiła 
audycja w te lewiz j i francuskiej 
w 1971 roku. Pokazano w niej tę 



starą, warszawską f i rmę cukier-
niczą, słynącą ze świetnych pącz-
ków, makowców , p i e rn ików m i o -
dowych i innych ciast, których 
przedni smak docenił już w la-
tach 1918—1920, podczas swego 
p ie rwszego pobytu w Polsce 
Charles de Gaulle. P r z ypomn ia ł 
sobie doskonale cukiernię gene-
rał Charles de Gaulle, goszcząc 
w 1967 roku z o f i c ja lną w i zy tą 
w Polsce jako prezydent R e p u -
bliki Francuskie j . To też w e 
Franc j i obecny właśc ic ie l f i rmy , 
p. Jerzy Bl ik le (na zdjęc iu po-
wyże j ) , znany jest j ako „ l e pâtis-
sier du Généra l " . 

F i rma cukiernicza A . Bl ik le w 
Warszaw i e is tnie je już 105 lat. 

Anton i Bl ikle, założycie l f i rmy , 

podobnie jak późnie j j ego syn, a 
potem wnuk — obecny właścic ie l 
f i r m y Jerzy B l ik le , by l i nie ty lko 
doskonałymi cukiernikami, ale i 
w i e lk im i patr iotami, ambi tnymi i 
dobrymi obywate lami miasta, 
pełniącymi zaszczytne funkc j e w 
Cechu Cukiern ików, kocha jący -
mi sztukę. Anton i B l ik le i j ego 
syn Wies ław An ton i mie l i zami -
łowanie do muzyki , trochę sami 
rzeźbil i . Wnuk — Jerzy Bl ik le , 
r ówn i e jak przodkowie rozmi ło -
w a n y w muzyce, pisze wiersze . 

105-letnia historia f i r m y A . 
B l ik le n ie rozerwa ln ie związana 
jest z historią War s zawy . Tuta j , 
do cukierni B l ik l ego przychodzi l i 
w i e l cy pisarze: H e n r y k S ienkie-
wicz, W ładys ł aw Reymont , S te -

fan Żeromski ; takie osobistości 
jak: Ignacy Paderewsk i , r zeź -
biarz X a w e r y Dunikowski , a r t y -
sta malarz Józef Chełmoński , 
aktorzy: Solski, Os te rwa i inni 

Podczas Powstan ia W a r s z a w -
skiego, w ra z z ca łym N o w y m 
Światem, legł w gruzach i budy-
nek f i r m y A . Bl ikle . A l e już w 
początkach 1945 roku, jak w i e lu 
warszawiaków, Jerzy Bl ik le , sta-
nął do pracy. Odbudowywa ł , a 
potem unowocześniał piece, m a -
szyny, urządzenia i f i rma zasły-
nęła znowu ze swych znakomi -
tych pączków i ciast. N i e t y lko 
w Warszawie , a le rozpoczęła sta-
łą wysy łkę m a k o w c ó w i p iern i -
ków do Londynu (w okresach 
świątecznych po sześć tys ięcy 

strucli makowych ! ) , do Wiedn ia . ! 
W cukierni zaopatrują się a m b a - l 
sady, instytuc je i mnós two w a r - I 
s zaw iaków kupujących s ł ynne j 
pączki, makowce , p ierniki „ od| 
B l ik l ego " . 

I leż odtąd już by ło w radiu, 
t e l ew i z j i i prasie k r a j o w e j r e - l 
portaży o f i r m i e A . Bl ik le , i l e| 
również reportaży w prasie za-
graniczne j ! Jerzy B l ik le — j a k i 
sam tw ierdz i — nie t r a k t u j e ] 
swe j f i r m y ty lko jak przedsię-
biorstwo, ale jak coś bardzo bli-1 
skiego, osobistego, co pozos taw i ł ! 
dziadek i ojciec. Wobec nich chce ] 
jak na j l ep ie j wype łn ić s w ó j o -
bowiązek, by to, co mu przeka-
zali, godne by ło założyciel i . T o - 1 
też, gdy wypad ł a w 1969 roku j 
setna rocznica f i rmy , na rynku j 
ks ięgarskim ukazała się mono-1 
gra f ia f i r m y A . B l ik le pt. „ S t o ! 
lat ma N o w y m Świec i e " , która j 
rozeszła się w dużym nakładzie i I 
znalazła t rwa ł e mie jsce wśród j 
„ va r sav i anôw" . Jerzy B l ik le o- i 
t r zymał z okaz j i jubi leuszu f i r m y I 
Z ło ty K r z y ż Zasługi i M e d a l ] 
700-lecia W a r s z a w y oraz okol icz- j 
nośc lowe dyp lomy, m.in. od IzbyJ 
Rzemieś ln icze j , szereg depesz 
l i s tów gratulacy jnych. 

Jako dobry obywate l swego I 
miasta w marcu 1973 roku Jerzy | 
B l ik l e sporządzi ł o f i c j a l ny zapis, 
zobowiązu jąc się odtąd co m i e -
siąc, tak długo, jak d ługo b ę d z i e j 
istniała f i rma , wpłacać na odbu-
dowę Zamku K r ó l e w s k i e g o w 
Warszawie , a po, zakończeniu od-
budowy — na konserwac j ę za- j 
b y t k ó w po 1000 złotych m i e -
sięcznie. Dotąd przekazał w ięc ] 
już ponad 20.000 złotych. 

W 1974 roku, z okaz j i 105 la t| 
istnienia f i rmy , w Menn icy Pań -
s t w o w e j w y b i t y został oko l icz- f 
nośc iowy medal z brązu, na któ-
r y m zna jdu je się — na awersieJ 
podobizna g ł o w y Anton i ego B l i - j 
k iego — założycie la f i rmy , a na 1 
rewers i e — rysunek starego go - j 
dła cuk iern ików — sty l i zowany I 
tort na paterze i napis: 105 lat I 
istnienia f i rmy . Meda l rozes łany ! 
został do w ie lu osobistości w I 
K r a j u i za granicą. Z rac j i s e r - j 
decznych uczuć do Franc j i i chę - [ 
ci utrzymania ścisłych zw ią z -
k ó w z o jczyzną swe j matki — I 
Francuzki z pochodzenia — J e r z y ] 
B l ik le szczególnie sobie c en i ] 
przy jęc i e pamią tkowego medalu | 
przez wysok i e osobistości f r an -
cuskie, które w odpowiedz i na-1 
desłały doń listy, pisząc m.in. I 
„...Sensible à cet hommage q u i ! 
traduit votre amitié.. ." lùb „ J e j 
vous remerc ie de vou lo i r b ien| 
contr ibuer par vo t r e activité, par 
le rayonnement de vo t re ent re -
prise, par l ' exquise saveur de v o s ! 
produits à f a i r e a imer la P o l o g n e ! 
en France. . . " czy też krótk ie po-1 
dz iękowanie , zakończone: ,,très| 
amicalement.. ." . 

Stara, słynna, warszawska f i r -
ma cukiernicza A . Bl ik le , podob -| 
nie jak niegdyś i dziś należy do i 
warszawsk iego kra jobrazu. I j a k i 
niegdyś za łożyc ie l f i r m y , tak i o - | 
becny j e j właściciel , Jerzy B l i -
kle, czyni wszystko, by sze roko ! 
znane było dobre imię f i r m y . I 
N ic w ięc dz iwnego, że nawet w | 
da lek im Chicago pisało ostatnio 
j edno z pism po lon i jnych : „Jeś l i| 
ktoś będzie na wakac jach 
Warszawie , niech wstąpi do cu-
kierni na N o w y m Świecie , ba 
s ławne pączki B l ik l ego są nadal] 
wyp i ekane " , (uka) 

Zdjęcia: RYSZARD DUTK1EWIC2 
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Le prix 
du meilleur 
livre 
étranger 

Fondé en 1948 et d é -
cerné par un ju r y réunis-
sant des éditeurs, des écr i -
vains et des cr i t iques l i t -
téraires (et dont la secvé-
taire, Josette Wi t torsk i , est, 
c omme son n om l ' indique, 
une Française d 'ascendan-
ce polonaise) , l e P r i x du 
mei l l eur l i v r e étranger a 
été attr ibué, dans la se-
r ie Romans, à titre post-
hume, à Bruno Schulz, l 'un 
des „ tro is mousquetaires de 
l ' a van t -garde polonaise en-
tre- les deux guerres " (les 
deux autres étant Stanis-
ł aw I gnacy W i t k i e w i c z et 
Wi to ld Gombrow i c z ) ) pour 
Les Boutiques de cannelle 
et Le Sanatorium au cro-
que-mort, deux recuei ls de 
réc i ts qui constituent 
l ' oeuvre complè te de cet 
auteur. C'est la première 
fo is que ce pr i x r é com-
pense un écr iva in polonais. 

Aba t tu par un SS dans 
une pet i te v i l l e de la P o -
logne or ientale , Bruno 
Schulz appart ient, comme 
nous l 'avons soul igné dans 
notre compte rendu des 
Boutiques de cannelle *), à 
cette race d ' inventeurs e x -
ceptionnels qui produisent 
un monde inédi t indispen-
sable et reculent les bor -
nes du rée l . Cheminant 
avec une incroyable d e x -
tér i té entre le r ê v e et la 
réal i té, son imaginat ion 
tourmentée t i re des p ro -
fondeurs du subconscient 
les é léments d'un univers 
fantast ique, obsessionnel, 
proche de celui de K a f k a , 
mais plus l y r i que et plus 
pictural. Habi tés par un 
sou f f l e poét ique brûlant, 
ses récits présentent é ga -
l ement un rappor t de f i l i a -
tion, qui s ' ignore sans dou-
te, avec la poésie surréal i -
ste. I ls sont autant d 'a l -
chimies à base de crues de 
visions, de voyages ve rs 
les l i eux écornés de la quo-
tidianité, de promenades 
vers ce „po int de l 'espri t 
d'où la v i e e t la mort , l e 
r ée l et l ' imaginaire , l e pas-
sé et le futur , le c ommu-
nicable et l ' incommunica-
ble, le haut et le bas ces-

sent d 'être perçus contra-
d i c to i r ement " ( A n d r é B r e -
ton). 

A v e c Bruno Schulz, il 
semble que l e brui t natu-
re l du cerveau soit l e 
chant. On l e l i t c omme on 
s'émeut, ent revoyant un 
oiseau fou, le soir avant 
l 'orage, ou le v i sage d'une 
j eune f e m m e inquiète, un 
matin, sous un vo i l e de 
pluie. I l a l lume dans les 
rami f i ca t ions secrètes du 
langage des sortes d ' émeu-
tes et de fêtes. Et l 'on con-
quiert, avec lui, des A m é -
riques de mots et d ' ima-
ges. 

C'est aux „Le t t r es N o u -
v e l l e s " et à leur directeur, 
Maur i c e Nadeau, que re-
v i en t le mér i t e d 'avo ir f a i t 
connaître à la France l 'oeu-
v r e de Schulz ( comme aus-
si d 'ai l leurs ce l le de G o m -
browicz ) . C'est en e f f e t 
dans cette cé lèbre col lec-
tion des édi t ions Denoë l 
qu'ont paru Les Boutiques 
de cannelle et Le Sanato-
rium au croque-mort. 

I l est d i f f i c i l e d ' imaginer 
pour un traducteur une 
tâche plus ardue (et plus 
créatr ice ) que cel le de ren-
dre en f rança is la langue 
de Schulz. C'est la raison 
pourquoi i l conv ient de 
rendre hommage à l ' e f f o r t 
sol ide de Thérèse Douchy, 
Suzanne A r i e t , A l l an K o s -
ko, Georges L i sowsk i et 
Georges S idre qui ont 
transcrit Les Boutiques 
de cannelle et Le Sanato-
rium au croque-mort en 
français. En e f f e t , l ' é l égan-
te traduction de ce ta len-
tueux quintette s ' e f f o rce de 
rendre l e plus f i dè l ement 
et le plus l is ib lement pos-
sible l 'écr iture, la couleur, 
la saveur spéci f iques de 
l 'or ig inal : c'est un t rava i l 
de re-créat ion qui pe rmet 
au lecteur d 'entrer de 
pla in-p ied dans un univers 
inconnu, avec juste ce 
qu' i l faut de dépaysement 
pour goûter les jo ies d e la 
découverte . (S. K . ) 

* Vo i r „ L a S ema ine Po l o -
na i s e " du 29 sep t embre 1974. 

1 

fi^Mt, i 
d » 

Dyrektor wydawnictwa Librairie des Champs-Elysées, Christian 
Ponïàski, jest zdania, że z chwilą, gdy powiększy się kadra lek-
torow i tłumaczy władających dobrze językiem polskim, przed lite-
raturą polską otworzą się we Francji nowe, szerokie perspektywy 

Ludzi, którzy szukają rozrywki i odprężenia w lekturze tzw. 
Kryminałów, czyli powieści detektywistycznych, znaleźć można pod 
wszystkimi długościami i szerokościami geograficznymi. Nie brak 
z pewnością także amatorów takich powieści wśród francuskiej 

? o l o n i i - Dlatego przypuszczamy, że nieobce jest na : 
szym czytelnikom nazwisko Agathy Christie — płodnej pisarki 
l i t f î î i . u w a ż a n e j powszechnie za czołową przedstawicielkę 
literatury kryminalnej. Ale chyba nawet ci spośród miłośmkow 
wi.., , ; e r a t ? r v ' k t ó r z y dzieło Agaty Christie znają doskonale, nie 

° „ t y m - z e francuskie przekłady utworów tej autorki wy-
D0lsk,W„ 1 n e , k księgarski firma, na czele której sto! wydawca 
polskiego pochodzenia. 

Lihiaïï? tf m ' ® ś c i nie opodal Pól Elizejskich i nazywa się 
E lv «s i « * C h a m Ps -E l y s ée s , a dyrektor Librairie des Champs-
dzenia « i , P a n C h r i s t i a n Poniński. Jest on jedyną osobą P " ęh ° -
» r r , n ! > e s ° ' k t ó r a u j m u j e tak odpowiedzialne stanowisko 
we francuskim świecie wydawniczym. 
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Christian Pottinski 
directeur 
des Editions 
de la Liforairie 

Champs-Elysées 

t oniń-
ski urodził się w Polsce. 
W e Franc j i znalazł się w 
latach dziecięcych podczas 
wo jny . Edytors two obrał 
za zawód zarówno — jak 
powiada — z powołania , 
jak i na skutek p r z ypad -
kowego splotu okol icznoś-
ci. Kar i e r ę wydawn i c zą 
zaczął piętnaście lat temu. 
Zaangażowała go wówczas 
wielka f i rma Hachette, k t ó -
ra za jmu je się nie ty lko 
Publ ikowaniem książek, 
ale także i r ozprowadza-
niem słowa drukowanego 
w e F ranc j i i na całym 
świecie. P ias towa ł tam 
różne funkc je . Poc zą tkowo 
trudnił się eksportem ksią-
żek i prasy, następnie ob-
jął k i e rown ic two działu 
Podręczników szkolnych, 
wreszcie powoła ł do życia 
f i l ię f i rmy Hachette , która 
wyspec ja l i zowała się w 
wydawan iu książek szkol-
nych i prac popularyzator-
skich. F i l ię tę p rowadz i ł 
Przez trzy lata, po czym 
ujął w s w e r ę c e s t e r f i r m y 
Librair ie des Champs-E ly -
sées. By ło to w końcu 
1972 r. 

L ib ra i r i e des Champs-
Elysées jest także f i l ią 
Wachette — mów i Chris-
tian Poniński. — W y d a w -

nictwo to powstało w roku 
1927 z i n i c j a t ywy A lbe r ta 
Pigasse, k tóry wy lansowa ł 
wówczas na terenie F ranc j i 
jedną z p ie rwszych serii 
powieśc i sensacyjnych. Se-
r ię tę ochrzcił P igasse na -
zwą Maski — L e Masque. 
Is tn ie je ona po dziś dzień. 
Książki , które pub l iku jemy 
w ramach te j serii, rzucają 
się w oczy, gdyż na ich 
okładkach w idn i e j e maska 
i przez j eden z wyc i ę t ych 
w nie j o t w o r ó w obrazują-
cych oko prze łknię te jest 
gęsie pióro. P o dziś dzień 
w y d a j e m y także w p r o w a -
dzoną na francuski rynek 
czy te ln iczy przez A lbe r ta 
Pigasse Aga thę Christie, 
która stała się naszym 
sz tandarowym autorem. l i -
twory j e j wysz ł y u nas w 
łącznym nakładzie stu mi -
l i onów egzemplarzy . A l e 
l i teratura de tektywis tycz -
na to ty lko j eden z p rze -
j a w ó w naszej działalności. 
W y d a j e m y b o w i e m także 
powieśc i westernowe, tzn. 
książki, których akc ja roz -
g r y w a się na tzw. Dz ik im 
Zachodzie, w y d a w n i c t w a 
a lbumowe traktujące o 
sprawach takich, jak m y ś -
l i s two czy jeźdz iec two, a 
nadto od zeszłego roku sy-
stematycznie wzbogacamy 
nasz katalog powieśc iami 
fantastyczno-naukowy mi. 

Jak dotąd, w katalogu 
L ibra i r i e des Champs-E ly -
sées nie f i gu ru j e żadna 
książka polska, ale Chris-
tian Poniński — który m e 
ty lko nie zapomniał s w o j e -
go j ę zyka ojczystego, ale 
m ó w i nieskazitelną po l -
szczyzną — ma nadzie ję , że 
w przyszłości będzie mógł 
zaprezentować f rancuskie j 
publiczności jakichś auto-
r ó w polskich. I nie ty lko 
zresztą ma nadzie ję , ale 
wręcz tego pragnie. Choc 
bow iem jest obywate l em i 
w y d a w c ą francuskim, czu-
j? sentyment do K r a j u , w 
k tó rym się urodził. 

K i edy w w y d a w n i c -
tw ie Hachette z a j m o w a ł e m 

się eksportem książek i 
prasy, działalność mo j a 
ogarniała swo im zasięg iem 
m. in. Europę środkową, a 
w i ęc również i Po lskę — 
wy jaśn ia . — K i lkakro tn ie 
j eźdz i ł em do Wars zawy na 
M i ędzynarodowe Ta r g i 
Ks iążki . Czyta łem książki 
polskie, i uważam, że r ze -
koma niekomunikaty wność, 
nieprzekazywalność, n ie -
przekładalność l i teratury 
po lskie j na j ę zyk f rancus-
ki jest mitem, ba jką, w y -
mysłem. L i teratura polska 
jest po prostu inna niż l i -
teratura francuska. A l e 
różna od l i teratury f r a n -
cuskiej jest także na p r z y -
kład l i teratura amerykań-
ska. Autorzy polscy nie 
ma ją powodu cierpieć na 
kompleks niższości. T eo r e -
tycznie l i teratura polska 
ma na gruncie f rancuskim 
równe szanse z każdą in-
ną l iteraturą. Inna sprawa, 
że znajomość j ęzyka po l -
skiego jest w e Franc j i ni-
kła. Z chwi lą więc, k iedy 
w y d a w c y paryscy będą m i e -
li w i ę c e j l ektorów * i t łu-
maczy w łada jących dobrze 
j ę z yk i em polskim, przesz-
kody do wprowadzen ia 
książek polskich na f r an -
cuski rynek czyte lniczy na 
pewno zostaną pokonane. 

Christian Poniński jest 
cz łowiek iem rozmi ł owa-
nym w swoim zawodzie , 
ale j ego kontakt z po ls-
kością nie polega w y ł ą c z -
nie na obcowaniu z ks iąż-
kami polskimi. 

— M a m mnóstwo po l -
skich znajomych, ale, n ie -
stety, w idu j ę ich zbyt rzad-
ko — tłumaczy. — Za to 
pi lnie śledzę przeb ieg 
wszystkich imprez spor-
towych, w których biorą 
udział zawodnicy polscy, i 
staram się także nie opusz-
czać wyświe t lanych w P a -
ryżu f i l m ó w polskich. 

*) W j e ż y k u w y d a w c ó w l e k -
tor jest t o osoba c z y t a j ą c a r ę -
kop i sy , u t w o r y i o c e n i a j ą c a 
Ich p r z yda tność do d ruku . 

— Je ne crois pas à l'incommunica-
bilité de la littérature polonaise. La 
prétendue intransmissibilité des mes-
sages que véhiculent les lettres polo-
naises est un mythe. Certes, les livres 
polonais diffèrent des livres français. 
Mais les romans américains par exem-
ple sont eux aussi dissemblables des 
romans français. J'estime que les 
ouvrages polonais n'ont pas à avoir de 
complexe d'infériorité devant les lit-
tératures occidentales. Je pense que 
ces ouvrages ont autant de chances de 
plaire au public français que ce qui 
s'écrit sous le ciel de Paris ou de 
New-York. Seulement un obstacle de 
taille les empêche de toucher ce pu-
blic. En effet, les oeuvres des écrivains 
polonais sont desservies par le fait que 
la langue polonaise n'a pas une grande 
diffusion à l'échelle internationale ou 
même continentale. C'est là que gît le 
lièvre. 

L'homme qui nous parle s'appelle 
Christian Poniński. Il est éditeur de 
son état. Comme son nom l'indique, il 
est d'ascendance polonaise. Depuis 1972, 
il est à la tête de la Librairie des 
Champs-Elysées, maison d'édition sise 
à deux pas de la splendide avenue qui 
s'étend de la place de la Concorde à 
l'Arc de Triomphe de l'Etoile et spé-
cialisée dans la littérature policière, 
le roman d'aventures et le roman d'an-
ticipation. 

Comment devient-on éditeur? 
— Pour ce qui me concerne, - à la 

base de ma carrière, il y a un mélange 
de penchants personnels et de concours 
de circonstances — explique Christian 
Poniński. — Ma vie professionnelle a 
commencé aux éditions Hachette où 
je suis entré il y a quinze ans. Je m'y 
suis d'abord occupé de l'exportation 
des livres et des journaux, ensuite j'y 
ai accédé à la direction d'une collec-
tion, puis finalement j'ai constitué une 
filiale des éditions Hachette spécialisée 
dans le livre d'enseignement. Cette fi-
liale, je l'ai dirigée pendant trois ans. 
Quant à la maison que je dirige actuel-
lement, elle est un des principaux 
fournisseurs du public français et fran-
cophone en matière de livres qui don-
nent des chances d'évasion. Son auteur 
numéro un, c'est Agatha Christie, la 
législatrice du roman policier, dont le 
talent a été révélé à la France par 
Albert Pigasse, le créateur et le direc-
teur de notre collection jaune — celle 
qui s'appelle Le Masque — et dont les 
ouvrages ont été tirés chez nous à cent 
millions d'exemplaires. 

Né en Pologne, Christian Poniński 
ressent évidemment de la sympathie 
pour son pays d'origine. A l'époque où 
il travaillait chez Hachette, il s'est ren-
du a plusieurs reprises à la Foire Inter-
nationale du Livre de Varsovie. Il lit 
les auteurs polonais dans le texte et 
lorsqu'il parle en polonais, il s'expri-
me élégamment. Il a beaucoup d'amis 
polonais qu'il ne voit malheureusement 
pas assez souvent, suit les manifesta-
tions sportives auxquelles participent 
des Polonais et essaie de ne pas man-
quer les films polonais qui passent 
dans les cinémas parisiens. Editera-t-il 
un jour des auteurs polonais. 

— Je l'espère bien-dit-il. 



Wreszc i e nadeszła oczeki-
wana propozyc ja posady kie-
r o w c y f ab rycznego w jedne j 
z amerykańsk ich f i r m . Polski 
sportowiec p r z y j ą ł ją , ale nie 
na długo. Gdy ty lko po seri i 
debiutanckich n iepowodzeń 
nadeszły sukcesy, rozpoczął 
budowę własnego samochodu, 
k tóry nazwa ł „Wars zawa " . 
Już drugi start na t y m w o -
zie przyniósł in żyn i e row i Dou-
brawsk i emu ( w Stanach zdą-
żył skończyć Inżyn i e ry jną 
Szkołę Samochodową w P e n -
sy lwan i i ) p i e rwsze mie jsce 
podczas wyśc i gu na dystansie 
300 mi l . A l e w i ę c e j znaczył 
wówczas f ak t wyprzedzen ia 
j ednego z na js łynnie jszych 
k i e r o w c ó w wszechczasów, 

Ang l i ka St i r l inga Mossa. P o -
tem nadeszły dalsze zwyc i ę -
stwa w wyśc igach typu Grand 
P r i x . Podczas j ednego z nich 
„ W a r s z a w a " uległa rozbiciu. 
Budowa ł w i ę c następne samo-
chody, z k tórych na jbardz ie j 
udanym była „Wars zawa 
Grand P r i x " . W 1961 r. w y -
star tował w s łynnym 24-go-
dz innym wyśc i gu w L e Mans, 
ale z powodu de fektu wozu 
nie ukończył wyśoigu. W dwa 
lata późnie j Z b i g n i e w Dou-
brawsk i stanął przed w ie lką 
szansą. W czasie jazd trenin-
gowych przed na j t rudn ie j -
szym i na jbardz i e j l i czącym 
się wyśc i g i em świata w In-
dianapol is uzyskał naj lepsze 
czasy. Jednakże Doubrawski 
w t ym wyśc i gu udziału nie 
wz ią ł ; na ki lkanaście minut 
przed startem organizatorzy 
nakazal i mu zamalować Bia-
łego Orła, emblemat w y m a l o -
w a n y na samochodzie. Dou-
brawsk i odmów i ł i nie po j e -
chał. 

W 1965 r. inż. Zb i gn i ew 
Doubrawsk i wróc i ł do Polski 
i osiadł w Malborku. Od cza-
su do czasu, ze zmiennym 
szczęściem startował w r a j -
dach samochodowych. O t w o -
r zy ł specjal istyczną stację 
obsługi samochodów, która 
szybko stała się znana w o-
kol icy. L ec z to wszystko mu 
nie wystarczało , dawny de-
mon szybkości jeszcze w nim 
nie zgasł. P o w o l i do j r zewała 
decyz ja , którą każdy inny 
cz łowiek uznałby za szaleń-
czą. Z b i g n i e w Doubrawski po-
stanowi ł zbudować samochód 
w y ś c i g o w y , k tó ry pobi łby re-
kord świata szybkości proto-
t y p ó w o po jemnośc i silnika 
nie w iększe j niż 3 1. Trzeba 
podkreśl ić , że w konkurenc j i 
tej l iczą się j edyn ie na j s ł yn-
nie jsze f i r m y św ia towe : F e r -
rari.. Porsche, Ford . Słynna 
włoska A l f a - R o m e o od ki lku 
lat p róbu j e skonstruować sa-
mochód te j kategori i , ale ko-
l e jne pro to typy są nieudane. 

N i e w iadomo, jak się za-
kończy zamiar Po laka ; jadąc 
bez przednie j szyby na auto-
stradzie pod E lb ląg i em uzys-
kał szybkość 270 km/godz., 
r ekord wynos i zaś 328 km/ 
/godz. Czy w ięc realne jest 
pokonanie te j bar iery? O d -
powiedź nade jdz i e w lipcu. 

(J. S.) 

Zdjęcia: 

ALEKSANDER Ł A D N O 

W lipcu bieżącego roku na amerykańskim torze wyścigowym Watkins 
Glen (tym samym, na którym tragicznie zginął François Cevert) 
polski kierowca, inż. Zbigniew Doubrawski, podejmie próbę pobicia 
rekordu świata szybkości samocbodów-prototypów na własnoręcznie 
skonstruowanym samochodzie o UBrZWlC 99 Ognisty Ptak" . 

b ign i ew Dou-
brawsk i urodzi ł się pod Bo -
rys ławiem. Jego ojc iec, Z y g -
munt, by ł inżyn ierem, a sa-
mochody by ł y j e go pasją. P o d 
koniec lat dwudz ies tych r o -
dzina Doubrawsk ich prze -
niosła się do F ranc j i i Z y g -
munt Doubrawsk i zaczął p ra -
cę w słynnej f a b r y c e samo-
chodów „Math is " . T e j w łaś -
nie f i r m y by ł p i e rwszy sa-
mochód, jak i Zb i gn i ew , a r a -
czej Zbyszek Doubrawsk i , j a -
ko że miał n i ew i e l e ponad 
dziesięć lat, po raz p ie rwszy 
prowadz i ł . 

K i e d y j ednak Z y g m u n t Dou-
brawsk i o t r zymał pracę na-
czelnego inżyniera w zagłębiu 
n a f t o w y m koło Borys ławia , 
cała rodz ina powróc i ł a do 
Polski . Tu Z b i g n i e w spędził 
okupację , by ł nawe t poszu-
k iwany przez gestapo za sa-
botaż i do końca w o j n y mu-
siał się uk rywać pracu jąc j a -
ko parobek. W po ł ow i e lat 
pięćdziesiątych Z b i g n i e w Dou-
brawsk i w y j e c h a ł do Dani i i 
w Kopenhadze pod ją ł naukę 
w j edyne j wówczas w swo im 
rodza ju szkole k i e r o w c ó w w y -
śc igowych i spor towych. Z 
ponad setki uczn iów ty lko 
czterech o t r zymało dyp l omy 
z zaznaczeniem „ w y b i t n i e 
u ta l en towany " — j ednym z 
nich by ł Doubrawski . 

Wyśc i g i samochodowe stały 
się j e go pas ją ; j ednakże klan 
k i e r o w c ó w na jszybszych sa-
mochodów świata jest ściśle 
zamknię ty i o b e j m u j e mn ie j 
niż sto osób. N a to, aby zna-
leźć się w te j czołówce, trzeba 
zapracować — Z b i g n i e w Dou-
brawsk i wstąpi ł do „ cy rku 
motocyk l i s tów" . Jego zada-
nie po legało na przeskoczeniu 
k i lkunas tomet rowe j prze -
strzeni dz ie lące j d w i e r ampy , 
ma j ą c e po 25 m wysokośc i . 
Jeżel i skok się nie udał, a to 
się zdarzało w c a l e n ierzad-
ko, motocykl is ta w ę d r o w a ł 
często na ki lka mies ięcy do 
szpitala. A l e zdarzało się, że 
i szpital by ł już n iepot rzeb-
ny. Zb i gn i ew Doubrawsk i by ł 
gw ia zdą tych w y s t ę p ó w — do 
n iego należy, do dziś boda j 
nie pobity, r ekord świata sko-
ku — 48 m. 

Inżynier Zbigniew Doubrawski na zbudowanym przez siebie sa-
mochodzie o nazwie „Ognisty Ptak" zamierza pobić rekord świata 

Mały Zbyszek Doubrawski za kierownicą ojcowskiego „Mathisa" 
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Imponująca kolekcja pucharów, zdobytych na różnych ~wyścigach 



Dzień 
l e j k a 

Nie ma chyba nikogo, kto by nie znał i nie wypraktyko-
wał na własnej skórze obyczaju, zwanego śmigus-dyngus; 
na pewno też wie lu z Was zna zwycza j „obchodzony" na 
wsi — topienia-Marzanny. Wszystko to jest znane, ale... skąd 
właściwie te obyczaje się wzięły? 

Fakt faktem, że popularne są od stuleci i praktykowane 
niezwykle sumiennie. 

Już imć pan Miko ła j R e j z Nagłowic przestrzegał: „ K t o 
w drugi dzień (Świąt Wielkanocnych) z panią swoją w wodę 
nie wpadnie, to już nie jest dobry krześcijanin". 

Nieoceniony pamiętnikarz Jędrzej K i towicz wspomina: 
„Na jwiększa była rozkosz przydybać jaką damę w łóżku, 
bo już ta nieboga musiała pływać w wodzie między podusz-
kami i pierzynami, jak między bałwanami. Mi ły w pamięci 
damy ten dzień wstawać jak najraniej , albo też dobrze za-
tarasować pokoje sypialne...". 

Drugi dzień Świąt Wielkanocnych, jeszcze teraz zwany 
lanym poniedziałkiem, dawnie j w niektórych rejonach Po l -
ski nazywano dniem Le jka . 

Zastanawiając się nad rodowodem tego zwycza ju Zygmunt 
Gloger w Encyklopedii Staropolskiej pisze, że... „musi być 
starożytny, skoro widzimy go zarówno w A z j i u kolebki lu-
dów aryjskich, jak i w Słowiańszczyźnie", natomiast Bene-
dykt Chmielowski w „Nowych Atenach" szuka początku 
dyngusu — u Wandy, „która nie chciała Niemca i wolała 
nurty rzeki, niźli cudzoziemca". Pisze: „Damy j e j f raucyme-
ru, za panią swoją żałując, wodą polewały się co rok i stąd 
w Polszczę zwycza j polewania się na Wielkanoc...". 

Istnieją też najnowsze wyjaśnienia. Posłuchajmy co na 
ten temat mówi etnograf, pani dr Anna Zadrożyńska z Uni-
wersytetu Warszawskiego. Otóż twierdzi ona, że w daw-
nych, jeszcze przedchrześcijańskich czasach, w wierzeniach 
ówczesnej ludności istniały dwie „mag ie " : magia z imy i ma-
gia wiosny. Obie te magie łączyły się z ziemią, z rolą, na 
której ludzie pracowali . Obie — ale każda w inny sposób. 
Z magią zimy powiązane były duchy domowe — zmarłych, 
przodków, cz łonków rodziny, ludzi pochowanych właśnie w 
ziemi. By ły to duchy spokojne i życz l iwe nie wymagały więc 
żadnych obrzędów, którymi dopiero należałoby ich życzl i-
wość pozyskać. 

A l e z duchami wiosny było już co innego. Wiosną, gdy 
cała przyroda odradza się na nowo — niezbędna jest woda, 
a duchy wodne mogły już czynić różne trudności, trzeba 
więc je było obłaskawić. I stąd właśnie rodzi się szereg 
obrzędów związanych z wodą, jak polewanie się nią, czy 
też topienie Marzanny w of ierze wodnym duchom. 

Zamiast jednak wdawać się w uczone w y w o d y na temat 
„k to od kogo i k i edy " zwycza j ten zapożyczył, poczyta jmy 
sobie jak się w dawnych czasach polewano. Oczywiście dla 
pośmiania się, a n ie naśladowania. 

„Była to swawo la powszechna w całym kraju, tak mię-
dzy pospólstwem, jak też między dystyngowanymi. W po-
niedziałek wielkanocny mężczyźni oblewali wodą kobiety, 
a we wtorek i dni następne — kobiety mężczyzn... Aman-
ci, chcąc tę ceremonię odprawić bez przykrości, skrapiali 
lekko różaną, lub inną pachnącą wodą po ręku, czasem po 
gorsie, małą jaką sikawką, albo z flaszeczki. Ci, którzy swa-
wolę nad dyskrecję przekładali, oblewali i damy wodą pro-
stą, chlustając garnkami, śklanicami, lub dużemi sikawka-
mi prosto w twarz, altoo od nóg do góry...". 

Rzecz prosta na jwese le j było, gdy niewiastę zastano w 
łożu, albowiem — „przytrzymana przez mężczyzn w koszul-
ce, musiała pływać w powodzi " . Natomiast „mężczyźni w 
łóżkach nie podlegali takowej napaści od kobiet, których 
skromność tego im czynić nie pozwalała". 

Dodajmy, że „Gdzie taki dyngus, osobliwie u młodego 
małżeństwa miał być odprawiany, pouprzątano meble kosz-
towniejsze, sami przebierali się w suknie najskromniejsze, 
którym woda nie szkodziła... 

Jak widać, wesoło bawiono się tego dnia w dawnej Polsz-
czę. A dziś? Może nieco mnie j wody le je się z tej okazj i , 
niemniej wszyscy o dyngusowej ceremonii pamiętają. Już 
poprzedniego dnia, w tajemnicy, przygotowują f lakoniki tak, 
aby rano po przebudzeniu były w zasięgu ręki. Bo taki dyn-
gusik, połączony ze śmiechem i żartami, to przede wszyst-
kim dobra zabawa, ukryta pod pretekstem starej tradycj i . 
Namawiamy więc wszystkich do dyngusowania, chociaż w 
dzień L e j k a nikogo do wody ciągać nie radzimy — choćby 
ze wzg l ędów atmosferycznych. Wystarczy tradycyjną cere-
monię odprawić buteleczką kolońskiej. Na zdrowie i urodę 
—- jak mawial i nasi przodkowie. ( A R ) 

cwiczenie 1 
Stań z ramionami o-
partymi na biodrach. 
Wyobraź sobie, że tań-
czysz polkę, dodając do 
niej ruchy ramion. Zrób 
wyrzut ramion do przo-
du na raz i dwa, po-
tem połóż ponownie rę -
ce na biodrach. Ćwicz 
tanecznym krokiem. 

cwiczenie 2 

W postawie stojącej w 
lekkim rozkroku, ra-
miona wznieś łukiem 
nad głowę. Wykonuj 
skłon tułowia z pogłę-
bianiem w prawo i w 
lewo. Staraj się o moż-
l iwie głębokie skłony. 

ćwiczenie 3a 

Z przyklęku wykona j 
skłon tułowia w tył z 
przeniesiem okrężnym 
ruchem ramion w przód. 

ćwiczenie 4 

W pozycj i leżącej na 
plecach, wyprostuj nogi 
w kolanach. Przenieś 
ramiona w bok, unieś 
klatkę piersiową jak 
na jwyże j do góry i w y -
trzymaj w tej pozycj i 
licząc do pięciu. Wróć 
do pozycj i leżącej. 

ćwiczenie 5 

Leżąc na plecach, w y -
prostuj nogi. Ramiona 
w bok. Energicznym za-
machem nóg przenieść 
je za g łowę przy ki lka-
krotnym powtórzeniu. 
Staraj się dotknąć sto-
pami podłogi. 

linii 

LEKCJA 7 

ćwiczenie 3b 

Ramiona przenieś w gó-
rę, nad głowę do tyłu, 
jakbyś robiła mostek. 
Unosząc ręce, wróć do 
pozycj i wy j śc i owe j przez 
siad na piętach. 



PANIE REDAKTORZE! 

Ehe-ehe! Ehe-ehe-ehe! Ehe-
ehe-ehe-ehe! 

Co się dzieje? Nic. Zakrztu-
siłem się gwałtownie i kaszlę. 
Co mnie zakrztusiło? Czy 
wpadła mi w niemiecką dziur-
kę, jak to my, emigranci, żar-
tobliwie mówimy niekiedy na 
krtań, jakaś kruszynka chle-
ba? Gdzie tam. To dym mnie 
tak dławi. 

Czy w naszej chałupie coś 
się pali? Jasne, że tak. Robota. 
Robota mi się w rękach pali. 
A właściwie dopiero będzie 

się palić (ale ksztuszę się już 
zawczasu, żeby mieć to z gło-
wy), gdyż na razie drapię się 
po brodzie i zastanawiam się 
od czego by tu zacząć. Nie 
śmiejcie się, tylko postawcie 
się w moje położenie, wczuj-
cie się w moją sytuację, a na 
pewno przyznaęie w głębi du-
szy, że zadanie, jakie posta-
wiły przede mną święta wiel-
kanocne, to zadanie dla ca-
łych pokoleń, nie dla poje-
dynczego człowieka. Przecież 
nie ulega wątpliwości, że po-
winienem zaśpiewać, iż „we-
soły nam dzień dziś nastał, 
którego z nas każdy żądał", 
bo czytelnicy z pewnością te-
go ode mnie oczekują. Powi-
nienem także zacząć napeł-
niać węborki — tak się po 
naszemu nazywają wiadra — 
wodą i brać się pomału do 
oblewania przyjaciół i znajo-
mych, gdyż w poniedziałek 
wielkanocny się nie rozerwę 
i wszystkich zmoczyć nie zdo-
łam. W moim własnym inte-
resie leży również wyjaśnić 
tym spośród naszych francus-
kich kumpli i kumpelek, któ-
rych w bieżącym roku sprys-
kam po raz pierwszy, iż ta 
nasza mokra tradycja to cał-
kiem niewinna rozrywka w 
porównaniu ze znanym z nie-
których krajów Ameryki Po-
łudniowej zwyczajem oblewa-
nia się trudnymi do zmycia 
farbami. Powinienem też do-
nieść uczonym, którzy podob-
no rozróżniają już sto tysięcy 
różnych zapachów, że w rze-
czywistości istnieje ponad sto 
tysięcy zapachów, bowiem do 

owych skatalogowanych już 
przez naukę stu tysięcy woni 
należy jeszcze doliczyć roz-
koszne i niepowtarzalne za-
pachy polskiego święconego. 
Poza tym muszę się zatrosz-
czyć o sos chrzanowy, o sos 
tatarski, o babki i tak dalej. 
Czy to ja będę te wszystkie 
smaczności pitrasił? Nie. Pe-
wnie, że nie. Ale ja będę te 
mecyje jadł, więc muszę przy-
pilnować, aby zostały należy-
ci» przyrządzone. Chociaż na 
dobrą sprawę mogę sobie to 
pilnowanie darować. Po pier-
wsze dlatego, że na sztuce 
kulinarnej znam się tyle, co 
kura na pieprzu, a po wtóre 
z tej przyczyny, że moja ko-
bieta, która — podobnie jak 
każda emigrancka gospodyni 
— wyznaje zasadę, iż smak, 
zapach i wygląd dań znajdu-
jących się na wielkanocnym 
stole powinny świadczyć o do-
brych tradycjach przeniesio-
nych ze starego Kraju, i tak 
mi prawdopodobnie nie po-
zwoli przeprowadzić inspekcji 
w okupowanej przez córkę 
kuchni. Choroba jej wcale nie 
zmieniła. Po staremu uważa, 
że w okresie przedświątecz-
nym chłopy potrafią tylko de-
zorganizować kobietom robo-
tę. A na domiar złego zara-
ziła tym przesądnym mniema-
niem naszą córkę. Czy Was, 
chłopy kochane, też traktuje 
się w tej chwili jak piąte ko-
ło u wozu? 

Ponieważ w kuchni jestem 
niepożądany, i ponieważ wstęp 
do pozostałych izb też (jako 
że córka dopiero co skończy-

ła pastować w nich podłogi) 
jest mi najsurowiej wzbro-
niony, więc przeniosę się w 
sławioną przez wieszcza „raj-
ską dziedzinę ułudy, kędy za-
pał czyni cudy, nowości po-
trząsa kwiatem i obleka w 
nadziei złote malowidła". Ale 
nie myślcie, że będę tam le-
żał do góry brzuchem i zbi-
jał bąki. Ja tam muszę po-
malować nieprzeliczone mnós-
two jaj wielkanocnych. Wpra-
wdzie te jajka wielkanocne 
będę malował w wyobraźni, 
ale i tak napracuję się setnie, 
bowiem tych jaj, które za-
rąierzam ubarwić, jest prawie 
osiemset tysięcy. Czemu aż 
tyle? To bardzo proste. Bo 
skupisko polonijne we Fran-
cji obejmuje około siedmiu-
set pięćdziesięciu tysięcy osób, 
a Polonia w Belgii szacowa-
na jest na czterdzieści pięć 
tysięcy osób. Bo chciałbym w 
swoim własnym imieniu i w 
imieniu „Tygodnika" — tego 
„Tygodnika", z którego szpalt 
regularnie roztacza się pano-
ramą przed naszymi oczyma 
życie Polski i który w naj-
bliższą niedzielę odświeży w 
nas niezawodnie wspomnie-
nie polskich Wielkanocy na-
szego dzieciństwa — chciał-
bym powiadam, złożyć staro-
polskim zwyczajem wszyst-
kim członkom obu naszych 
polonijnych rodzin życzenia 
wesołego alleluja i z wszyst-
kimi podzielić się jajkiem. 
Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

JOZEF GRZYBEK 

D R O G A P A N I A N N O ! 
M a m pięćdziesiąt cztery la-

ta. Od dziesięciu lat j es tem 
w d o w ą . Dzieci dorosłe, po-
wychodz i ł y za mąż, pożeni ły 
się. M ieszka łam sama i czu-
łam się bardzo samotna. A ż 
nag le całe m o j e życ ie uległo 
zmianie. Zakocha łam się. Czy 
Pan i może w to uwierzyć , w 
m o i m w i eku? A j ednak tak 
się stało. Co gorsza, obiekt 
m o j e j miłości jest ode mn ie 
młodszy r ó w n o o 25 lat, to 
znaczy jest w w i eku m o j e g o 
na jmłodszego syna. Osza la łam 
z te j miłości. Ośmieszy łam się 
przed wszystk imi . Dz iec i ze 
mną zerwa ły , sąsiedzi uśmie-
chają się z po l i t owan iem i o -
burzeniem na mó j w idok . A 
ja go kocham "tak szczerze, 

j a k b y m miała 20 lat. Dla po-
rządku dodam, że n ie w y g l ą -
dam na s w o j e lata. Bardzo o 
siebie dbam, j es tem zawsze 
uczesana, dobrze ubrana itd. 
Te raz k i lka s ł ów o nim. Jest 
sierotą, nie ma żadne j rodzi -
ny. w i em, że t raktu je mnie 
trochę j ak matkę. A l e to mi 
nie przeszkadza. O k a z u j e mi 
uczucie. Troszczy się o mnie, 
pomaga w domu. Oczywiśc i e 
ż y j e m y ze sobą, ale w tym 
wszys tk im nie to jest n a j w a ż -
niejsze. N a j w a ż n i e j s z e jest, 
że wysz łam z tego koszmar-
nego kręgu samotności. Chcia-
łabym za niego w y j ś ć za mąż. 
Na razie mieszka u mnie. A l e 
trzeba tę sprawę jakoś ure-
gulować. On także myś l i o 
małżeństwie i n i e sądzę, by 
k i e rowa ły n im pobudki czysto 
mater ia lne. M n i e się r zeczy-
wiśc ie n ieź le powodz i . M a m 
świe tne mieszkanie, samochód, 
oszczędności. Chc ia łabym w i e -
dzieć, co Pan i o t ym myśli . 
Rozumiem, że ten zw iązek nie 
może być na całe życ ie . R o -
zumiem, że on może mnie 
zdradzać, ale i to mogę mu 
wybaczyć . B y l e by ł ze mną. 
Proszę mi odpisać. 

Z A K O C H A N A 

S Z A N O W N A P A N I ! 
Cóż, tak ie przypadki się 

zdarza ją . W a ż n e jest to, jak 
się do sp rawy podchodzi. Je-
śli nie będz ie Pan i miała za-
trutego życia, gdy on zna j -
dzie sobie młodą dz i ewczynę 
i p ewnego dnia pow i e : odcho-
dzę, to wszys tko w porządku. 

A l e czy po t ra f i Pan i to znieść 
z godnością, czy nie będzie 
Pan i cierpiała i rozpaczała? 
Tego nie j es tem pewna. Z y -
cie ma swo j e p rawa i młodość 
także. N i e w iem, nie by ła-
bym tak zupełnie przekona-
na czy jego pobudki są czy-
ste. Czy to nie chęć urządze-
nia się, wygodnego życia, za-
bezpieczenia f inansowego 
pchnęła go w Pan i ramiona. 
Oczywiśc ie on się do tego nie 
przyzna. Będzie Pan i p raw i ł 
słodkie słówka, aż pewnego 
dnia po prostu nie wróci , gdy 
się lepie j urządzi przy boku 
młodszej. Może go krzywdzę , 
w każdym razie na Pani m i e j -
scu wo la łabym się nie w iązać 
z t ym młodz ieńcem w i ę zami 
małżeńskimi. N iech zostanie 
tak 3ak jest. Jest Pan i w t ym 
wieku, k iedy można sobie po-

w Przy jac ie la . Chyba 
tak b y ł o b y l e p i e j n i ż 
azic za mego za mąż. A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

o r , ^ a „ m młodszą siostrę. Jest 
ona oczkiem w g ł ow ie mamy . 
Wszystko zawsze dla nie j , dla 
mnie — nic. N i e chodzi mi 
0 sprawy mater ia lne, o ubra-
nie czy prezenty. Z t ym sie 
pogodzi łam. N i e rnoge ™ a t o -

w S k r è ! n P ° g 0 d Z i 6 2 b r a k o m 
marnv w "czuc ia ze strony 
ka V i l e , m ' że jestem br zyd -
czéso a ' W ° g ó l e d o " i -
w m n â t P r z t c i e ż m ^ t k a po-
wać mi bardz ie j okazy -
mi bardzcT l i e V y c i u > e s t 
1 est • „ Tymczasem odwrotnie . Dla mnie n ikt 

w domu nie zna jdu j e dobrego 
słowa. T y l k o gdy trzeba coś 
zrobić, zwłaszcza naj cięższą 
robotę domową , w t edy mnie 
się w id z i i rozkazuje . M a m 
dość tak iego życia. Skończy-
łam już dwadz ieśc ia jeden lat 
(siostra ma osiemnaście) . P ra -
cuję, nie zarabiam zbyt wiele, 
ale sobie poradzę. Pragnę u-
ciec z tego domu, zdobyć cał-
kowi tą niezależność i przestać 
czuć się Kopc iuszk iem. Za 
mąż i tak n igdy n ie wy jdę , 
bo kto mnie zechce, ale cho-
ciaż nikt nie będzie się nade 
mną znęcał. Co Pani o tym 
myśl i? K O P C I U S Z E K 

M I Ł Y K O P C I U S Z K U ! 
Myś lę , że ma Pani rac ję 

chcąc się usamodzielnić. N ie 
by ł abym za ucieczką z domu. 
P o cóż aż tak tragicznie? F ° 
prostu roze j r zeć się za pracą 
i za mieszkaniem gdzieś w in-
n y m re jon ie , daleko od ro-
dziny i tam zacząć samodziel-
ne życie. Od razu się Pani 
l ep ie j poczuje . Znikną kom 
pleksy, zależność od kogokol -
w iek . Będzie Pan i wiedziała, 
że wszys tko zależy od nie j sa-
mej . Jeśli chodzi o małżeń-
stwo, to nie by łabym taka 
pewna Pan i staropanieństwa. 
I ta sprawa p r z y j m i e inny o-
brót, gdy w y r w i e się Pani z 
rodz innych w i ę z ó w . Na no-
w y m mie jscu będą nowe zna-
jomości . N iech się Pan i bawi, 
f l i r tu j e , zawiera przy jaźnie . 
Św ia t inacze j będzie wtedy 
wyg ląda ł . Życzę wszystkiego 
na j lepszego. ANIN A 



U w a g i 

Kolonii 
letni* 
w Kraju 
dl« - C l 

polonijnych 
z Francji 
Ostatni 
termin zgłoszeń 
— 31 marca 1975 

Zgłoszenia pisemne na w y -
jazd dzieci na kolonie letnie 
do K r a j u należy nadsyłać do 
właśc iwych terytor ia ln ie K o n -
sulatów Genera lnych P R L do 
dnia 31 marca 1975 r . do łą-
czając zaadresowaną i o f r an -
kowaną kopertę w celu o t rzy -
mania dalszych in f o rmac j i i 
potrzebnych fo rmularzy . 

P r zypominamy , że warun-
kiem przy jęc ia dz iecka jest 
j ego po lsk ie pochodzenie, w i e k 
— co n a j m n i e j 12 lat i nie-
przekroczenie do miesiąca l ip -
ca w ieku lat 16 oraz uczęsz-
czanie do szkoły dziennej . 
P i e rwszeńs two m a j ą dzieci, 
które jeszcze nie by ły na ko-
loniach w K r a j u . 

Odloty dzieci na kolonie 
letnie w K r a j u z okręgów 
konsularnych Paryż , L i l l e , 
L y o n i Strasbourg nastąpią w 
pierwszych dniach l ipca 1975 r. 
P r zew idz iane terminy p o w r o -
t ó w w tych samych dniach 
miesiąca sierpnia. Odpłatność 
za przelot , pobyt i ubezpie-
czenie wynos i 475 f r . 

Dalsze szczegóły na temat 
w y j a z d ó w na kolonie opubl i -
kowane będą w następnych 
numerach „Tygodn ika P o l -
skiego" . 

Oto adresy Konsulatów 
Generalnych 
31, rue Jean Goujon, 75008-
P A R I S 8 -me 
45, Bd. Carnot, 59000 L I L L E 
(Nord ) " 
8, rue T ê t e d 'Or, 69 L Y O N 
(Rhône ) 
1, Bd. Sébastien Bach, 67-
Ś T R A S B O U R G (Bas Rh in ) 

OGŁOSZENIA 
DROBNE 

D w i e panie, lat 24 i 53, 
pracu jące w biurze pra -
gną korespondować ce-
lem nawiązania p r z y j a ź -
ni z Po lakami . Proszę 
pisać do redakc j i pod 
nr 1094. 
• 

Po lka w o l n e j ) stanu, 
w y c h o w a w c z y n i , p rag -
nie nawiązać zna jomość 
z panem od lat 50 do 
58. Cel matrymonia lny . 
Proszę pisać do redak-
c j i pod nr 1095. 
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K i edy więc zostali sami z Andrze jem, po-

wiedziała ty lko: — Jeśli postarasz się o za-
świadczenie od jakiegoś urzędowego lekarza, 
będę mogła poruszać się bezpiecznie. Bałeś 
się zawsze, że nie mam ausweisu. Teraz nie 
będzie mi potrzebny żaden ausweis. 

And r z e j powol i zwróci ł ku nie j głowę. — 
0 czym mówisz? 

— Mów i ę o zaświadczeniu, że jestem w 
ciąży. Muszę się o takie postarać. 

— A... jesteś? — spytał Andrze j przycza-
jonym szeptem: 

— Chyba tak. Dziś nabrałam pewności •— 
uśmiechnęła się, jak j e j się wydawało , ze 
spokojną swobodą. — Ostatecznie córka i 
żona lekarza powinna znać się na tym. 

And r z e j zerwał się od stołu. N ie zdołała 
nic wyczy tać z jego twarzy , bo ogarnął ją 
ramionami, przyciągnął, przygniótł do sie-
bie, a ona od razu zaczęła płakać, ze zbyt 

"clługo ukrywanego podziwu dla własnej 
dzielności, z żalu, że miało się to odbyć tak 
odświętnie, tak pięknie i na całe życie, a 
wszystko zostało zniszczone i zdeptane, zo-
stał ty lko strach. 

— Cicho, skarbie! — szeptał Andrze j . — 
Cicho! Serce 'mi zaraz pęknie albo łeb so-
bie o jakiś pień roztrzaskam. 

— Mia łam ci to powiedzieć rano i jestem 
pewna, że byś się cieszył, że nie myślałbyś... 

— A l e ż ja się cieszę! — podniósł ją do 
góry, zakołysał w ramionach. — Przec ież 
ja się cieszę! Żebyś ty lko t y nie płakała. 

— Ja płaczę, bo miało to być inaczej, zu-
pełnie inaczej, już wszystko sobie ułożyłam, 
1 nie myślałam wcale, że jest wojna, nie 
chciałam o t ym myśleć i wspaniale mi się 
to udawało, ale przyszedł ten... 

— Cicho, cicho... — powtórzy ł Andrze j . — 
Wszystko jest tak, jak chciałaś. I powiedzia-
łaś mi to najp ięknie j , jak ty lko było można. 
Ten cz łowiek niczego nie zmienił. N i e mógł 
zmienić. 

— A jednak pomyślałam, czy powinniś-
my...? 

— N i e powiedziałaś tego! — krzyknął. — 
Nie usłyszałem tego od ciebie! 

— Usłyszałeś. I jeszcze raz pytam, czy 
powinniśmy? 

Puścił ją. Widziała teraz jego twarz i prze-
straszyła się j e j wyrazu. 

— Powinn iśmy — powiedział twardo. — 
Teraz bardzie j niż k iedykolwiek. 

— Bardzo chciałam się cieszyć — szep-
nęła. 

— I będziesz! -— Znowu przyciągnął ją do 

siebie, pod płócienną koszulą, gdzieś tam w 
głębi, w samym środku jego życia, wal i ło 
obłąkane wzruszeniem serce. Pomyślała, że 
oddał j e j jego cząstkę i że to się już stało, 
że nie pozwol i sobie tego odebrać. 

— Będę. W iem, że będę — powiedziała. 
K i edy Emil, dzwoniąc wiadrami, wróci ł z 

obory, spojrzel i na siebie zmieszani. 
— K t o mu powie? — zapytał Andrze j . 
— T y ! 
— N o więc dobrze. — A n d r z e j chrząk-

nął, nie w iadomo dlaczego poprawi ł koszulę 
i włosy. — Słuchaj, Emil — zaczął. 

Emil, pochylony nad. ławką, cedził m le -
ko. — Słucham — bąknął w roztargnieniu. 

— A l e nie tak. M a m ci powiedzieć coś 
uroczystego. 

— Jezu! — Emil odstawił sitko. — Czy 
coś się stało? 

— Nic złego — A n d r z e j znowu chrząknął 
— Zosia będzie miała dziecko. M y — po-
prawi ł się — będziemy miel i dziecko. 

Emil zaczerwieni ł się gwał townie i nim 
zdołali go powstrzymać, buchnął całym cia-
łem w drzwi od sieni. 

And r z e j targnął się za włosy nad czołem. 
— Zda j e się, że będz iemy miel i drugie dzie-
cko — powiedział z uśmiechem. I pocało-
wal i się, jak poważni, stateczni rodzice, cie-
szący się, że rodzina się powiększa. 

W nocy zapukał ktoś do okna. Cicho i 
delikatnie, z wyraźną intencją, aby się nie 
przestraszyli . T r z y razy. I potem znów trzy. 

— Słyszysz? — spytała w ciemności. 
— Słyszę — odpowiedział Andrze j . 
Choć pukano do okna w ich pokoju, Emil, 

— który sypiał w drugim, stał już w 
drzwiach, dygocąc ze strachu, słychać było, 
jak dzwonią mu zęby. — Ktoś puka do ok-
na — wymamrota ł . 

— Słyszę — powtórzy ł Andrze j . 
T ego dnia zamknęl i na noc okna, nie w y -

jaśniając ani słowem te j konieczności. Ód 
wiosny sypiali przy otwartych i przez myśl 
im nawet nie przeszło, że może się do nich 
zbl iżyć jakiś człowiek. Ze wsi albo — z la-
su. 

Szyba zadźwięczała znów lekko, trzy razy. 
— Trzeba otworzyć — Andr z e j zerwał się 
łóżka. 
— Bądź ostrożny — szepnęła, od razu ze 

łzami w głosie, z przewidywaniem na jgor -
szego. 

— Ja na jp ie rw zapytam — Emi lowi na-

Dalszy ciąg na stronie 26 



POLSKO-
FRANCUSKIE 
TO i OWO 

g l e p r z yby ł o odwag i . — Niech pan doktor 
nie zbl iża się do okna. 

— Ode jdź ! — burknął A n d r z e j . — T o 
przec ież może być ktoś pot rzebujący pomo -
cy. — K t o tam jest? — zawołał . 

— P a n i e doktorze ! — odpowiedz ia ł z ze-
wnątrz męski głos. — T o ja ! Jamroż ! 

W s t y d by ło p r zyznawać się do tego, ale 
na j p i e rw się przestraszyl i . Jamroż ! A więc 
uciekł z Janowa! Uc iek ł z więz ien ia ! M o ż e 
szła za nim obława, a on uciekł akurat tu, 
akurat u nich szukał schronienia... 

Musiał jakoś właśnie tak zrozumieć prze -
d łuża jące się mi lczen ie po drug i e j stronie 
okna, bo zawoła ł p r z y t łumionym głosem: — 
Proszę o tworzyć ! W e j d ę t y lko na chwi lę ! 

Andrze j , wc iąga jąc po drodze kurtkę, r zu-
cił się do drzwi . Diana w radosnych podsko-
kach czekała, aż j e o two r zy ; dopiero teraz 
zrozumiał , d laczego nie szczekała — znała 
Jamroża z f o lwa rku i wi ta ła go jak kogoś 
z t ego domu. — Proszę — A n d r z e j o t w o -
r zy ł szeroko drzwi . — Niech pan we jdz i e . 

Z mroku wy łon i ł a się wysoka sy lwetka , 
przygarb iona jednak teraz, pochylona do 
przodu. 

— P a n jest ranny! — szepnął Andr z e j . 
— Chyba nic groźnego, t y l e że k rwaw i ę . 
Roz jaśn iony n iebem mrok sczerniał, gdy 

zamknięto drzwi . 
•— Emi l ! Zosiu! — zawoła ł gospodarz — 

zasłońcie okna i zapalcie lampę. D w i e ! M u -
szę mieć dobre światło. 

Posadzi ł Jamroża na krześle, ściągnął z 
niego marynarkę . 

— Gdz ie pan dostał? 
— W bok. A l e to chyba t y lko draśnięcie. 

M i a ł e m kupę szczęścia. 
— Jak pan uciekł? 
Jamroż zaśmiał się cicho. N i e by ło go w i -

dać w ciemności, a le wszyscy wyobraz i l i 
sobie teraz j ego twarz , zmrużone oczy, b łysk 
zębów w c i emnych wargach. 

— Rozwa l i l i śmy areszt. S iedmiu chłopów 
w j edne j cel i , a to buda przec ież nie w i ę -
zienie. W y r w a l i ś m y z fu t r yną okno, pol ic-
janci ocknęl i się, k iedy wszyscy już by l i 
na zewnątrz . Zaczę l i strzelać. 

— T y l k o pan jest ranny? 
— T y l k o ja. B o zamyka ł em odwrót . T a m -

ci — przestał się śmiać — to dwóch Ż y -
d ó w i pięciu chłopów, posadzonych za kon -
tyngent . T rochę to potrwa, zanim będą żoł-
n ierzami . A l e będą. 

Zabłys ła lampa, zapalona trząsącą się ręką 
Emila. P o t e m druga. Zobaczy l i Jamroża n ie -
podobnego do siebie, żałowal i , że nie mogą 
nadal t y l ko go słuchać, j ego głos by ł n im 
d a w n y m , nie zmien iony i nie zbi ty tak, jak 
ciało. Wspaniała twar z Jamroża, n ie piękna, 
n ie gładka, ale właśnie wspaniała przez swą 
męską siłę i zuchwałość, teraz by ła samą 
sinością i opuchnięciem, pamiątkową kartą 
wszystk ich razów i uderzeń. 

— Boże ! — jęknął Emil . — Bil i pana! 
— Zago tu j w o d y -— zawoła ł And r z e j . — 

I t y l k o nie zaczn i j m i tu ryczeć . B y ł tu ta j 
dziś w i ec zo rem jakiś cz łowiek w pana spra-
w i e — powiedz ia ł do Jamroża. 

— K t o ? 
— Po l i c jant . Mów i ł , że nazywa się L i -

berski, że do t rzydz ies tego s iódmego by ł ko-
mendantem posterunku w Lichnowcu. 

— Zgadza się. Czego chciał? 
— Z e b y go skontaktować z panią Boro -

wiecką. Mówi ł , że widział pana w Janowie . 
I że może pomóc. 

Sk... Jamroż zgniótł w ustach ostre 
słowo. — Chce forsę wydo i ć ! 

— Ma tu przy jść pojutrze. A do t e j pory 
m ie l i śmy zawiadomić panią Borowiecką. 

— Sk... — zasyczał znów Jamroż ty lko 
p ierwszą l i terę tego męskiego określenia. 
Podniósł oczy na panią domu. — Przep ra -
szam. 

— Te ż tak myśle l iśmy — odezwała się. — 
Ale. . . ale mógł przecież mówić prawdę.. . 
Chc ie l i śmy wierzyć , że m ó w i prawdę... 

— Dz ięku ję — powiedział cicho. 
— W i ę c zaraz z rana mia łam iść do pani 

Borowieck ie j . 
— Proszę pójść do niej . Proszę pow ie -

dzieć, że uciekłem. Żeby nie wpychała p ie -
n iędzy i biżuteri i łotrom. A mnie... mn ie 
będz ie trzeba siedem koni... 

— Siedem koni? — przerazi l i się wszyscy 
— N i e z Lichnowca i nie od razu. T o o -

czywiśc ie wzbudzi łoby podejrzenie . A l e z 
innych f o lwa rków co pewien czas może ubyć 
jeden koń. Ten szpicel z N o r y m b e r g i się nie 
spostrzeże. Pani Borowiecka potra f i to jakoś 
urządzić. N o i... — umilkł na chwi l ę — 
...to, co zostało po panu Borowieck im. 

— A po moim s t ry ju — rzekł cicho A n -
drze j . 

Jamroż to zrozumiał. — P o pana s t ry ju 
został t y lko sztucer. I oddal iśmy go, gdy 
trzeba by ło zdawać broń. P r z e z tę śmierć... 
— umi lk ł znów i dopiero po chwi l i dokoń-
czy ł — przez tę śmierć niepotrzebną cała 
okolica o nim wiedziała. Musie l i śmy zdać. 
A l e to było wszystko. N i e w i e r z y mi pan? 

— Wierzę . 
— Przec ież pan na pewno g łodny ! -— za-

wołała. — N i e pomyśla łam o t y m od razu. 
— Głodny — potwierdz i ł j a m r o ż . —• 

Bardzo ! 
Emi l przed kuchnią łupał polana na cien-

kie kawałki , żeby og ień szybc ie j rozgrzał 
p łytę . W y j ę ł a patelnię, nakroiła ' boczku i 
gdy zaskwierczał, zaczęła wb i j ać ja ja . 

— M o ż e mi pan wreszc ie pokaże ranę — 
powiedz ia ł Andr ze j . 

— N i e — zaprotestował Jamroż. — N a j -
p i e rw z j em. Jeśli macie dużo chleba • 
dodał ciszej. 

— Oczywiśc ie , że mamy . 
— Zabiorę dla tamtych. Głodni tak samo, 

jak ja. Zan im się jakoś zo rgan i zu j emy nie 
będzie łatwo. 

— Co pan zamierza? 
— Zostać w lesie. Do diabła, k iedyś to 

się skończy. P r ze l i c zy l i śmy się, jeśli chodzi 
o Franc ję , ale jest jeszcze Ang l ia . Są Sta-
ny Z jednoczone. 

— Daleko pan sięga swoją nadzieją. 
— Każda nadzieja jest dobra 
— Proszę, niech pan je ! — Postawi ła na 

stole dymiącą patelnię, nakroiła chleba — 
Zaraz będzie herbata. A może pan wo l i 
mleko? 

— Mleko — odpowiedział Jamroż pe łny -
mi ustami. 

Odwróc i l i g ł owy , żeby nie patrzeć, iak ie 
P o raz p ierwszy widz ie l i bardzo g łodnego 
cz łowieka i zaspokajanie przez niego słodu 
uciszanie j ego gwał townośc i wyda ł o im się 
c zymś zawstydza jąco i n t y m n y m (c d n ) 

W Bruay-Thiers, mie j -
scowości leżącej w de-
partamencie Nord, nie 
opodal granicy francu-
sko-belgi jskiej , pracow-
nicy kopalniani zrzesze-
ni w syndykacie C.F.T.C. 
urządzili zabawę tane-
czną, na której dokona-
no wyboru królowej 
górników na rok 1975. 
O tytuł ten ubiegały 
się dwadzieścia dwie 
kandydatki. Jury balo-
we nadało go pannie 
Monique Boschard, a 
na jedną z je j dwóch 
dam dworu wyznaczy-
ło piękność polonijną 
— Nadine Karolczak. 

Do dorocznych imprez 
organizowanych w Va-
lenciennes- należy m.in. 
cross sylwestrowy, t j . 
bieg, który odbywa się 
w ostatnim dniu każde-
go roku w samym cen-
trum miasta. W tego-
rocznym crossie sylwe-
strowym wzięło udział 
ponad dwieście zawod-
ników i zawodniczek. 
Wśród tych ostatnich 
dobrze spisała się pan-
na Mruk, która uplaso-
wała się na trzecim 
miejscu. Co się zaś ty-
czy panów, to Polonię 
reprezentowali w tym 
oryginalnym wyścigu 
startujący jako junio-
rzy : Konopczyński, Łu-
czak, Roszak i Ziętek. 

K lub lekkoatletyczny w 
Oignies urządził nie-
dawno zawody dla bie-
gaczy i skoczków. Na j -
lepiej spisał się w 
trakcie tej imprezy tycz-
karz Bernard Turban-
ski, który zapisał na 
swoim koncie rezultat 
4.30 m. 

W obecności licznych 
osobistości mer sąsiadu-
jącego z Bruay-en-Ar-
tois miasteczka Labui ; -
sière, p. Houyez, udeko-
rował francuskim Me-
dalem Młodzieży i Spor-
tu Stanisława Ziarkow-
skiego — dawnego fut-
bolistę, który jest po 
dziś dzień jednym z f i -
larów piłkarstwa w 
tamtejszym regionie. 



EN AVEZ-VOUS 
PARLE A VOTRE 

,,— Bien, bien, monsieur 
l 'o f f ic ier ! dit Mazarin, la 
discrétion est une bel le cho-
se; mais aujourd'hui vous 
pourriez vous repentir d'avoir 
été trop discret. 

— Monseigneur, Pythagore 
faisait garder pendant cinq 
ans le silence à ses disci-
ples pour leur apprendre à se 
taire. 

— Et vous l 'avez gardé 
v ingt ans, monsieur. C'est 
quinze ans de plus qu'un phi-
losophe pythagoricien, ce qui 
me semble raisonnable. Pa r -
lez donc aujourd'hui, car la 
reine e l le-même vous relève 
de votre serment." 

Pourquoi ce dialogue entre 
Mazarin et d'Artagnan m'est-
il venu à l'esprit? C'est sim-
ple comme bonjour. Etant 
donné que j 'ai appris que la 
télépathie, c'est-à-dire la 
transmission de pensée, n'est 
nullement, comme on l'a 

longtemps cru, une supersti-
tion, mais un fa i t réel et 
incontestable, j 'essaie depuis 
un bon bout de temps déjà de 
communiquer avec vous par 
la pensée, mais toutes mes 
tentatives demeurent infruc-
tueuses et je me demande ce 
que cela signif ie. L a télépathie 
aurait-elle entendu parler des 
vacances de Pâques et f e -
rait-el le actuellement route 
vers quelque station climati-
que ou balnéaire? Ou bien -— 
et c'est la raison pourquoi je 
me suis souvenue de cet 
entretien entre Mazarin et 
d'Artagnan que je viens de 
rapporter — seriez-vous en 
train d'adhérer à l'école py-
thagoricienne? 

Mon fiancé, dont la per-
spicacité naturelle a été 
aiguisée par la vision d'in-
nombrables f i lms policiers, 
penche, quant à lui, pour une 
tout autre hypothèse. I l est 

d'avis que ai vous ne répon-
dez pas à mes appels, c'est 
que vous vous êtes vra isem-
blablement transportés par la 
pensée dans notre patrie 
autochtonne. Est-ce vrai? 
Non? Vous songiez seulement 
à vous rendre en Pologne? 
Et avez-vous déjà pris un bi l -
let? Parce que— je puis, si 
vous le désirez, mettre à vo -
tre disposition un moyen de 
locomotion ultra-rapide. I l 
s'agit d'un passage de „La v i e 
quotidienne en Pologne au 
X V I I e siècle" (L ibrair ie Ha-
chette, 1972) où l'auteur de 
ce livre, A lexandre Wołowski , 
écrit ceci: „ A Pâques, on pré-
pare la charcuterie et des 
galettes dont on porte une 
partie à l'église pour être bé-
nie le samedi saint. C'est le 
fameux święcone dont les 
Polonais ont gardé la tradi-
tion sous une f o rme actuelle-
ment plus modeste. Mais de 
nos jours, comme au X V I I e 
siècle, s'il s'agit d'une famil le ' 
importante du vil lage, c'est 
le curé qui se dérangera pour 
venir bénir la table chargée 
de victuailles, présidée par 
l'agneau pascal, entourée 
d'oeufs multicolores, qu'on a 
longtemps à l 'avance plongés 
dans des bains d'herbes pour 
faire ressortir les délicats 
dessins linéaires ornant leur 
surface fragi le" . 

Ces oeufs multicolores qui 
ornent les tables des habi-
tants de Varsovie, de Craco-
vie, de Poznań et de toutes 
les autres villes et vil lages de 
Pologne, je suis sûre qu'à 
l'heure qu'il est, il y en a 
aussi dans la presque totali-
té des maisons de France et 
Belgique où habitent des Po -

lonais ou des gens d'ascen-
dance polonaise. En ef fet , en 
transmettant à leur postérité 
l 'amour de leur pays natal, 
les v ieux immigrés polonais 
n'ont pas omis d'adjoindre à 
ce précieux legs quelques 
traditions, e t notamment la 
charmante coutume qui veut 
que l'on mange, à Pâques, des 
oeufs durs aux coquilles tein-
tes de couleurs vives. 

Observez-vous, vous aussi 
cette coutume? Savez-vous 
qu'avec de la laine, des bon-
bons argentés, des paillettes, 
mais aussi avec des coquilla-
ges, des pâtes, des graines ou 
encore avec du coton, des pe-
tites mosaïques de verre, il 
est possible aux petits com-
me aux grands de réaliser 
une décoration personnalisée 
des oeufs de Pâques? 

Et l 'autre coutume pascale 
polonaise, celle qui consiste 
à s'asperger mutuellement, le 
lundi de Pâques, d'eau ou de 
parfum, et qui s'appelle dyn-
gus, vous y conformez-vous 
également? Mon fiancé, qui 
est, comme vous le savez, 
Français à cent pour cent, la 
trouve extrêmement amusan-
te, et c'est de bonne grâce 
qu'il s'y pliera. Et votre f ian-
cé (e) à vous? Lui avez-vous 
parlé de cette tradition? Lui 
avez-vous dit que dès que vous 
avez commencé à avancer 
dans la vo ie de la connaissan-
ce de la Pologne, cette vo ie 
vous est apparue bruissante 
à l ' inf ini derrière et devant 
vous? 

Je vous souhaite de joyeu-
ses Pâques. 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
i, 

SERPENTYNA 
Z MORAŁEM 

R o z p o c z y n a j ą c ód" l e w e g o g ó r n e g o r o g u 
r y s u n k u i p o s u w a j ą c s ię w k i e r u n k u 
s t r za łk i d r o g ą s e r p e n t y n o w ą m i ę d z y g r u -
b y m i l i n i a m i , p r o s i m y w p i s a ć 25 w y r a z ó w 
o p o d a n y c h z n a c z e n i a c h . Osta tn ia l i t e r a 
j e d n e g o w y r a z u jest p i e r w s z ą l i t e rą na -
s t ępnego . L i t e r y w k w a d r a t a c h z k r o p k a -
m i , c z y t a n e w kieruniku w p i s y w a n i a , da -
dzą hasło . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) s ta t ek kos -
m i c z n y ; 2) k o n a n i e ; 3) kośc i e lna k a z a l n i -
ca ; 4) a k t o r ; 5) d o m s t u d e n c k i ; 6) p r y -
m i t y w n y s c y z o r y k , c y g a n e k ; 7) w y t r a w n y 

z n a w c a ; 8) j e l e ń oko l i c a r k t y c z n y c h ; 9) r o -
dz i c e . i d z i e c i ; 10) au tobus t u r y s t y c z n y ; 
11) o d p r ę ż e n i e f i z y c z n e i psych i c zne , o d p o -
c z y n e k ; 12) agen t o b c e g o w y w i a d u ; 13) 
t łum ludz i , c i żba ; 14) g ł ó w n a t ę tn i ca ; 15) 
na k o ń c u pac i e r z a ; 16) m e d a l d la z w y c i ę z -
cy ; 17) r ó ż n o b a r w n y k w i a t j e s i e n n y bez 
z a p a c h u ; 18) c zep ia s ię ps i e go o g o n a ; 19) 
tkan ina p o d o b n a d o a k s a m i t u ; 20) s za rak ; 
21) w o ń spa l en i zny , s w ą d ; 22) r z e c z o w e 
ś w i a d e c t w o o b c i ą ż a j ą c e w i n o w a j c ę ; 23) z j a -
w a w y w o ł y w a n a p r z e z s p i r y t y s t ó w ; 24) ł y k 
p ł y n u ; 25) f o t e l k r ó l e w s k i . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y nadsy ł ać pod a d r e -
s e m r e d a k c j i w c i ągu 14 dni od d a t y ukaza -
nia s ię n u m e r u z d o p i s k i e m na k o p e r c i e 
. . R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , 
k t ó r z y nadeś lą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , r o z -
l o s u j e m y N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 
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KONIKÓWKA 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 8 w y r a z ó w 8 - l i t e r o w y c h o p o d a n y c h 

n i ż e j z n a c z e n i a c h i w p i s a ć j e d o o k o ł a l i t e r w k ó ł k a c h . 
P o c z ą t e k i k i e r u n e k w p i s y w a n i a p o s z c z e g ó l n y c h w y r a -
z ó w w s k a z u j ą s t r za łk i . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : A ) p r z y d o m e k n a j m n i e j s z e -
g o z k r ó l ó w po l sk i ch ; B ) n a l e p k a , znak f i r m o w y na 
o p a k o w a n i u t o w a r u ; C ) m i ę d z y n a r o d o w e , o l i m p i j s k i e 
z a w o d y s p o r t o w e ; D ) s t r ó j k o b i e c y ; E ) g r z ę z a w i s k o , 
b a g n o , obsza r p o d m o k ł y ; F ) n i e c z y t e l n e p i smo , b a z g r o -
ł y , k u l f o n y ; G ) a r t y k u ł p r a w a , o p a t r z o n y z n a k i e m §; 
H ) p i e r w s z e p r z e d s t a w i e n i e j a k i e g o ś u t w o r u s c e n i c z n e g o . 



rzed k i lku laty holen-
derska „ K o m i s j a P r i m a A p r i l i s " p r z y -
znała nagrodę za naj lepszy dowc ip roku 
dz ia łowi i n f o rmac j i t e l ew i z j i . W dzienni-
ku t e l e w i z y j n y m podano, że zarząd poczt 
wyposaży ł l istonoszy w urządzenia w y -
k r y w a j ą c e n i e zame ldowane t e l ew i zory , i 
dodano, że j e d y n y m sposobem umknięc ia 
w y k r y c i a jest owin ięc ie te lewizora w f o -
lię a luminiową. Ta alarmująca wieść 
sprawiła, że zakonspirowani t e l ew idzow i e 
przypuści l i go rączkowy szturm do skle-
p ó w prowadzących handel rzeczoną fol ią, 
tudzież do urzędów pocz towych, gdz ie 
zaczęto g romadnie re j es t rować nie legalne 
aparaty. 

Czy cień patrona polskich t re fn is iów — 
Stańczyka, nadwornego błazna k ró l ów 
A leksandra Jagie l lończyka i Zygmunta 
S tarego — zrządzi , że jakaś komis ja p r z y -
zna nagrodę któremuś z tych f i g l i i czy 
dowc ipów, jak ie p re zen tu j emy na naszym 
pr imaapr i l i s owym jarmarku? Oby . Od 
przyby tku g łowa nie boli. W każdym ra -
zie ż y w i m y nadzie ję , że pocieszne towary , 

jak ie dziś wys taw iamy na pokaz, zostaną 
nagrodzone uśmiechami czyte ln ików „ T y -
godnika" . 

P i e r w s z y m z tych t owarów jest uży-
wany r owe r . Fama głosi, że pewien emi -
grant z Noeux- l es -Mines (Pas-de-Cala is ) 
nazwisk iem Kowa l sk i chciał k iedyś sprze-
dać ten r o w e r górnikowi z Ostricourt 
(No rd ) nazwisk iem Dudziński. 

— A l e przecież on nie ma w ogóle o -
pon — powiedz ia ł Dudziński. 

— T o czysty zysk dla ciebie — odrzekł 
Kowa l sk i . — N i e będziesz musiał pompo-
wać. Wiesz chyba, jakie to męczące. 

— Tak, ale łańcucha też nie ma — 
zauważy ł Dudziński. 

— Dz ięk i temu lżej kręcić pedałami. 
— K i e d y peda łów również nie ma. 
— A co ty chcesz, żeby używany ro -

w e r mia ł same zalety? — oburzył się K o -
walski . 

W końcu Dudziński dał się podobno na 
kupno tego r oweru namówić, a następnie 
w y r e p e r o w a ł go, po czym chciał go sprze-
dać j ednemu swo j emu koledze z L a Bas-
sće. 

— T o p r a w d z i w y wyśc igowiec — za-
chwalał . — Wyjedz i e s z z L a Bessée o 
piąte j rano i już w kwadrans późnie j bę-
dziesz w Lens. 

— Niepot rzebny mi taki r owe r — pa-
dła odpowiedź . — Co ja będę robił w 
Lens piętnaście po piątej? 

N a nasz ja rmark przyby ł cyrk w ę d r o w -
ny. Dyrek tor tego cyrku właśnie pokazuje 
w t e j chwi l i publiczności słonia: 

— T o n i e zwyk l e silne i mądre s two-
rzenie — tłumaczy. Gdy m a m y rozbić na-
miot na n o w y m miejscu, ten kolos pra-
cuje za dwadzieścia osób. 

— I to wed ług pana jest mądrość? — 
rozlega się jakiś głos. 

N a naszym jarmarku urzęduje także 
- wróżka . Akura t zgłosił się do nie j młody 

mężczyzna i prosi o przepowiedzenie mu 
przyszłości. Wró żka rozkłada kar ty i od-
z y w a się w te s łowa: 

— Ostrzegam, że ktoś stanie panu na 
drodze... 

— Niech pani l ep ie j ostrzega tego ko-
goś, bo ja jes tem k ie rowcą — kl ient na 
to. 

Obok budki wróżk i zna jdu j e się kate-
dra uczonego, k tó ry odkry ł , jak bez w y -
siłku można się przenosić z mie jsca na 
mie jsce . 

— Trzeba — wy jaśn i a gapiom wyb i tny 
ten naukowiec — podskoczyć i zaczekać, 
aż Z i emia pod nami przesunie się w 
trakcie swego obrotu wokó ł osi. I m dłu-
że j zaczekamy w górze, t ym dale j się 
przesuniemy. 

Z katedrą naukowca sąsiaduje stoisko 
ze spec ja lnymi f i l i żankami i kuf lami z 
uchem po l e w e j stronie. Tak i e f i l i żanki 
i ku f l e postanowi ła wyrab iać gwo l i ulże-
nie doli l icznych rzesz mańku tów f ab ry -
ka im. Sowizdrza ła w Kp inow i e . Ukażą 
się one w sklepach w niedług im czasie. 

P o naszym ja rmarku przechadza się 
m. in. wespó ł ze swą ciocią mała Zosia 
P . z Paryża . Ciocia tak oto poucza Zosię: 

— Widzisz , Zosieńko, jak będziesz mia-
ła s iedem latek, pó jdz iesz spać o siódmej, 
a jak będziesz miała os iem latek, pó j -
dziesz do łóżeczka o ósmej... 

— Aha -— k iwa g ł ówką dz iewczynka — 
już teraz w i em, dlaczego tatuś nie przy -
chodzi na noc. 

Na naszym placu j a rmarcznym leżą sta-
re, zardzewia łe w id ł y . W i d ł y te stanowią 
nieodłączną część następujące j anegdoty: 

Podczas w o j n y 1756 roku wo j ska prus-
k ie wesz ły do miasteczka na Śląsku, za-
mieszkanego przeważn ie przez ogrodni-
ków. K a ż d y z mieszkańców by ł obowią-
zany p r zy j ąć do swego domu co na jmnie j 
j ednego żołnierza. Jeden z ogrodników 
tak widoczn ie okazywa ł zakwate rowane -
mu u niego żo łn ierzowi swą niechęć, że 
ten podczas obiadu położy ł przy sobie pa-
łasz i spojrza ł na gospodarza z w y z y w a -
jącą miną. T e n bez s łowa wyszedł , a po 
chwi l i wróc i ł do poko ju jada lnego z w ie l -
k imi w id łami , k tóre położył obok pała-
sza. Gdy żołnierz z e rwa ł się rozgniewany, 
gospodarz oświadczy ł z zimną krw ią : 

— Zdawa ło m i się, że do tak wie lk iego 
noża potrzeba również w ie lk i ego widelca... 

Co s ię potem z tym żo łn ierzem stało? 
N i e wiadomo. 
N a tym z w i j a m y nasz j a rmark pr ima-
apr i l isowy. Do mi łego zobaczenia! 

Wyjazdy do Polski 
pociągiem lub samoloter 
po cenach zniżkowych! 

Nowość 1975 — 
podróż do Wrocławia 
oraz Krakowa 
trwa tylko jedną noc! 

Pociągi bezpośrednie — 
na życzenie 
miejsca leżące (couchettes) 
M E T Z — W R O C Ł A W — M E T Z F. 340,-
M E T Z — K R A K Ó W — M E T Z F. 380, 
P A R I S Est — W R O C Ł A W — P A R I S F. 420,-
P A R I S Est — K R A K Ó W — P A R I S F . 450,-
P A R I S N o r d — P O Z N A N — P A R I S F. 420,-
P A R I S N o r d — W A R S Z A W A — P A R I S F. 450, 

Podróż samolotem 
po cenach specjalnych! 

w ASZE BIURO PODRÓŻY 

• za łatwia wsze lk ie formalnośc i paszpor towe i w i z o w e 
• sprowadza 'krewnych i zna j omych z Po lsk i do Franc j i 

na urlop 
• przekazuje pieniądze do Po lsk i 
• wys taw ia b i le ty ko l e j owe i samolo towe po cenach 

normalnych i zn i żkowych 
• organizu je w y j a z d y do Po lsk i zb i o rowe i indywidua lne 

Zwracajcie się do nas z zaufaniem 
unikniecie kłopotów i oszczędzicie czas! 

TRANSTOURS PARIS 

49, av. de l'Opéra — 75002 PARIS , tél. 742-47-39 
L I L L E : Janina D E M B O W S K I dawniej Z U W A L 
K J*.1^06 - - P a t i n i e r s 5 9 0 0 0 — U L L E , tel: 55-18-66 
^ " ^ G E : Froment W A W E R — 5, rue des Argonnes 
57240 K N U T A N G E Tel: 84-15-84 : ~ 

L.̂ ftf korespondenci terenowi 
Licence 132 



Zapraszamy 
wszystkich 
do udziału 
w ankiecie 

By l e p i e j i c i e k a w i e j r c 
d a g o w a ć „ T y g o d n i k P o -
f sk i " , by k a ż d y Czytelnik 
z n a j d o w a ł d l a s i eb ie j a k 
n a j w i ę c e j pozycj i i n t e r e -
su j ących g o , z a p r a s z a m y 
wszystkich d o n d z i a l n w 
n a s z e j a n k i e c i e i c z e k a -
m y n a W a s z e o d p o w i e -
dzi; co lub ic ie i cen ic ie w 
„ T y g o d n i k u P o l s k i m " , 
j a k a t e m a t y k a n a j b a r -
dz ie j W a s in te resu je , i l e 
o s ó b z W a s z e g o o tocze -
n i a czyta teksty w j ę zyku 
t r a n c u s k i m itp. 
K a ż d y Czytelnik n a d s y -
ł a j ą c y o d p o w i e d ź ot rzy -
m a n a g r o d ę — n iespo -
d z i a n k ę . A w i ę c c z e k a m y 
n a W a s z e listy. W y s t a r -
czy wyc i ąć a n k i e t ę z, .Ty-
g o d n i k a " i s k r e ś l a j ą c 
wszystko» co n i e p o t r z e b -
ne , zos tawić w ł a ś c i w e 
o d p o w i e d z i n a py tan ia . 
Ank ie ty natęży n a d s y ł a ć 
d o d n i a 31 m a r c a 197 5 
( d a t a s t e m p l a pocz towe -
g o ) d o R e d a k c j i „ T y g o d -
n i k a P o l s k i e g o " 23, r u e 
Ta i tbout7T5ÔÔ9 — P a r i s , 
z a z n a c z a j ą c « a k o p e r c i e 
„ A n k i e t a " . 

Imię i nazwisko 

Adres 

Odpowiedzcie na następujące pytania, skreślając co niepotrzebne: 

W jaki sposób otrzymuję „Tygodnik Polski"? 
Prenumeruję. — Kupuję w kiosku. — Pożyczam. 

He osób czyta posiadany przeze mnie jeden egzemplarz „Tygodnika 
Polskiego" w rodzinie, wśród znajomych. Podać cy frę 

Co najbardziej lubię i cenię w „Tygodniku Polskim"? 
— Stałe fel ietony: Grzybka, Marka, Rady Pani Anny, Martine, 

Jérôme et Sylv ie 
— Reportaże pokazujące dzień dzisiejszy Kra ju , różne dziedziny 

jego życia 
— Reportaże i informacje o polskim sporcie i polskich oraz polo-

nijnych sportowcach 
•— Reportaże z życia poloni jnego w e Francj i i Belgii, ukazujące 

sukcesy, awans Polonii, j e j radości i smutki 
— Reportaże pokazujące ciekawych Po laków we Francji , Belgii 

i w Kra ju 
•— Reportaże przedstawiające miejscowości w Kra ju , skąd pochodzą 

Czytelnicy, ich ojcowie, dziadkowie 
— Artykuły historyczne, wspomnienia wojenne, kombatanckie 
— Powieść, porady, krzyżówki 
— Inne pozycje. Wymien ić które 

Czy sam czytam teksty w „Tygodniku Po lsk im" w języku francus-
kim lub ktoś z rodziny, znajomych? 
Czytam sam. — Spośród rodziny — znajomych czyta (ile?) osób. 

Czego chciałbym więcej czytać w 1975 roku w „Tygodniku Polskim"? 
— Reportaży o życiu rodzin polonijnych we Francj i i Belgii, o mło-

dych Francuzach i Belgach polskiego pochodzenia 
— Reportaży z Polski 
— Ar tykułów historycznych, wspomnień wojennych i kombatan-

ckich 
— Reportaży sportowych 
— Porad i wiadomości dla kobiet 
-— Powieści, humoru, anegdot 
— Innych pozycji . Wymien ić jakie 

W jakim języku chciałbym czytać „Tygodnik Polski 
po francusku. 

po polsku — 

Czy w 1974 roku zdobyłem dla „Tygodnika Polskiego" nowych Czy-
telników? 
Tak. — Nie. — Ilu 

Czy w 1975 roku zdobędę dla „Tygodnika Polskiego" nowych Czy-
telników? 
Tak. — Nie. — I lu 
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Telewizory, 
radioodbiorniki, 
lodówki, 
maszyny do prania 
i inne artykufy 
gospodarstwa 
domowego 

16, Place de la Liberté; 
423, rue de Lannoy 
Telefon: 75.44.01 
ROUBAIX (NORD) 

C z y j u ż 
z a m ó w i ł e ś ? Tygodnik Polski 1 C | ̂  X 

LA SEMAINE POLONAISE 1 » P « • # 

h ^ .•• " i 
a 

£ 3 M 
•«r . 

Cena A lmanachu : 
w e F ranc j i 7 F. 
w Be lg i i 70 F. B. 

V 
"Wr 

Pon i ż e j zamieszczamy kupon, który należy w y -
pełnić i przesłać w liście pod adresem: 

„ T Y G O D N I K P O L S K I " 

L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Tai tbout , 75009 P A R I S 

Proszę przesłać A lmanach Tygodn ika P o l -
skiego 1975 r. — na opłatę załączam czek, 
w y s y ł a m mandat pocz towy , równowar tość 
w znaczkach pocz towych (niepotrzebne skre-
ślić) 

Na zw i sko i imię 

Ad r e s 

B. D O W O J N A - B I E N A I M E 

23, qsai de la Tournelle — PARIS (5e) 
Metro: PONT-MARIE 
Telefon: ODEon 41-17 
Tłumaczenia urzędowe ważne « całe] Francji 

Sfe'iïiïïtfiWÏÏ lïti ri 111111 H ( LUU11U UHlIIHtit'unnil '/'('/UtllltlllltltWIill!" 

2 3 , n u e T a i t b o u t P a r i s I X - é m i 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
M é t r o : C h a u s s é e d ' A n t l n 

K 
O 

K A S A OPIEKI S . A . I g 

• Udziela wszelkich informacji oso- | 
bićcie, telefonicznie i horespon- | 
dencyjnie. i 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce sa dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

Na żądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
I materiały informacyjne. 

U G I 

n a j b a r d z i e j k o r z y s t n i 

Rodi 'ku! Chcesz zjeść I wypić po polsku, wstąp do 

R E S T A U R A C J I 
w Sklepie Polskim (f irma Bra ostek) 

przy 11, rue Jouffroy, Paria 17-ème, tel. 622-55-52 
r \ R o m e — Malesherbes; Autobus : nr 31 z Gare du Nord z Place 
dinet Gaulle lub nr 53 z Place de l 'Opéra, przystanek ko le jowy : Pont -Car -

przyjęcie z okazji : chrzcin, Komunii Świętej , imienin czy wesel i , 
^•Tra,= . J e s l 1 c h c e s z otrzymać produkty polskie i z Polski w domu, napisz 
zaraz a dostan.esz wykaz towarów z cenami i warunkami przesyłki. 

p c z ynny od io do wieczora, w niedzielę nieczynny. 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

Nazwisko (Nom) Imię (Prénom) . 

Adres (Adresse) 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K P O L S K I na 1 rok — 
b miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudrais m'abonner à la S E M A I N E P O L O N A I S E pour 
i an — 6 mois — 3 mois. 

(Niepotrzebne .kreślić _ Rayer les mentions Inutile.) 



ERWINA RYSIÓWNA 
W CZOŁÓWCE 

P iękne tradycje polskiego łyż-
wiarstwa szybkiego godnie pod-
trzymuje ostatnio Erwina R y -
siówna. W lutym, na mistrzo-
stwach świata rozegranych w 
Assen (Holandia), Polka zdobyła 
I V miejsce w wieloboju ulega-
jąc w walce o brązowy medal 
bardzo nieznacznie świetnej A -
merykance Young o setne ułam-
ki punkta. Rysiówna naj lepie j 
pobiegła na dystansie 1500 m 
zdobywając srebrny medal. Na 
pozostałych dystansach zajęła 
miejsca IV , V i V I . 

Swego czasu pisaliśmy już na 
łamach „ T P " o te j niezwykle 
utalentowanej łyżwiarce. W ubie-
głym roku na mistrzostwach 
Europy juniorów zdobyła ona aż 
3 medale, a na mistrzostwach 
świata seniorek wywalczy ła V 
miejsce. Wszystko więc wskazu-
je na to, że za rok podczas 
Igrzysk Olimpijskich w Inns-
brucku Erwina Rysiówna będzie 
należała do faworytek , szczegól-
nie na dystansach 1500 i 3000 m. 

20-letnia łyżwiarka (jeszcze w 
tym sezonie juniorka) jest w y -
chowanką klubu Olimpia Elbląg, 
z którego wywodzą się prakty-
cznie wszystkie najlepsze polskie 
zawodniczki w tej dyscyplinie. 
Obecnie Rys iówna jest student-
ką Warszawskie j Akademi i W y -
chowania Fizycznego. W tym 
sezonie, startując często na to-
rach zagranicznych (w Polsce 
nie ma sztucznego toru do jazdy 
szybkie j ) wywalczy ła szereg cen-
nych sukcesów wyg r ywa j ą c z na j -
lepszymi łyżwiarkami świata. 
Jeśli w tym samym tempie bę-
dzie wzrastała je j forma, za rok 
kibice mogą liczyć na miłe nie-
spodzianki i — być może — 
olimpijskie medale, (h j ) 

PO MISTRZOSTWACH ŚWIATA 
- MISTRZOSTWA EUROPY 

Różnie byli klasyf ikowani przez 
fachowców całego świata polscy 
piłkarze po tak udanym sezonie 
1974. Nigdzie jednak nie spada-
li poniżej czwartego miejsca, 
przeważnie plasując się na dru-
giej, trzeciej pozycj i za f inal i -
stami mistrzostw świata, piłka-
rzami Republiki Federalnej N ie -
miec i Holandii. Również na 
trzecim miejscu sklasyf ikował 
Polskę paryski tygodnik „Fran-
ce Footbal l" . 

A l e mistrzostwa świata już za 
nami. Teraz oczy kibiców piłkar-
skich zwrócone są na rozpoczęte 
już mistrzostwa Europy. 

Polscy piłkarze wylosowal i nie-
bywale trudną grupę z eks-mi-
strzem Europy — Włochami i 
wicemistrzami świata — Holen-
drami (na osłodę dodano F i -
nów). 19 kwietnia w Rzymie na-
stąpi wie lk i rewanż za klęskę 
Włochów z Polską (1:2) podczas 
ostatnich mistrzostw śwata. T re -
ner „Squadra Azzur ra " Fulv io 
Bernardini czyni z tego spotka-
nia problem numer jeden w ło -
skiego piłkarstwa w roku 1975 
i pragnie za jednym zamachem 
zmazać „czarny rok 1974". 

Tak więc sezon 1975 przynie-
sie dwa mecze z Włochami (19 
kwietnia w Rzymie i 26 paź-
dziernika rewanż w Polsce), dwa 
z Holendrami (10 września w 
K r a j u i 15 października w Ho-
landii) w eliminacjach do mi -

, strzostw Europy, a następnie 
jeszcze prawdopodobnie cztery 
spotkania międzypaństwowe to-
warzyskie: 27 marca z USA , 3 
września z Bułgarią, 8 paździer-
nika z Węgrami oraz 19 paź-
dziernika z Rumunią. 

Jak więc widz imy, polską j e -
denastkę reprezentacyjną czeka 
niełatwy rok! 

Nic też dziwnego, że trener 
Kazimierz Górski przywiązuje 
wielką wagę do przygotowań w 
okresie z imowo-wiosennym, tak 
reprezentacj i, jak i najs i lnie j -
szych klubów l igowych. 

Kadra reprezentacyjna biało-
-czerwonych udała się w dru-
g ie j połowie lutego na tournée 
do Grecj i (sparring z P A O K 
Saloniki), Jugosławii (mecz z 

Hajdukiem Split), a następnie 
do Republiki Federalnej N i e -
miec (gdzie rozegrała spotkania 
kontrolne z czołowym klubem 
ekstraklasy R F N — V f B Bo-
chum oraz z reprezentacją 
wschodniej Westfal i i ) . 

W ostatniej fazie tych przy-
gotowań nie wezmą udziału pił-
karze chorzowskiego Ruchu, 
którzy — jak wiadomo — mieli 
nader trudne spotkania ćwierć-
f inałów klubowego Pucharu Eu-
ropy z mistrzem Francj i St. 
Etienne. Ruch poprzednio udał 
się na bardzo atrakcyjne tour-
née po Ameryce Południowej , 
gdzie zmierzył się w stolicy 
Ekwadoru Quito z mistrzem i 
wicemistrzem tego kraju oraz z 
argentyńskim Racingiem z Bue-
nos Aires. Następnym etapem 
Ruchu była Argentyna i mecze 
z czołowymi klubami tego kra-
ju. Koniec eskapady chorzowian 
— to była Brazylia i spotkania 
m.in. z Flamengo i Palmeiras. 

Również Ameryka Południowa 
stała się terenem przygotowań 
do letniego sezonu świetnej dru-
żyny Grzegorza Laty i Henry-

ka Kasperczaka — mieleckie j 
Stali (m.in. mecz z River Plate 
w Argentynie ) . Natomiast war -
szawska Legia z Kaz imierzem 
Deyną i Les ławem Cmikiewi -
czem wybrała sobie za poligon 
doświadczalny Australię, dokąd 
się udała jako pierwsza polska 
drużyna piłkarska w historii 
sportu. 

Przypomni jmy, że w grupie 
V eliminacji do mistrzostw Eu-
ropy prowadzi w tej chwili H o -
landia z 4 pkt i bramkami 6—2 
przed Polską również z 4 pkt i 
bramkami 5—1, następnie Wło -
chami 0 pkt i bramki 1—3 oraz 
Finlandią 0 pkt i bramki 2—8. 
Dotychczasowe spotkania: Po l -
ska — Finlandia 2:1 i 3:0, H o -
landia — Finlandia 3:1 oraz H o -
landia — Włochy 3:1. (JJ) 

NAJLEPSI STRZELCY 
REPREZENTANCI POLSKI 

46 b r a m e k L u b a ń s k i 
40 P o l 
27 C i e ś l i k i D e y n a 
21 w i l i m o w s k i ( d o r o -

k u 1939) 
19 ,, G a d o c b a 
18 B r y c h c z y 
17 N a w r o t ( d o r o k u 

1939) 
14 •„ L a t o 
13 F a b e r 

V I Ha lowe Mistrzostwa 
Europy w lekkiej atle-
tyce rozegrane zostały 
w Katowicach. W nie-
o f ic ja lne j punktacji me-
dalowej ekipa N R D zdo-
była 4 medale złote i 2 
srebrne; drużyna ZSRR 
— 3 złote- i 6 srebrnych 
oraz 8 brązowych. P o -
lacy na swym koncie 
zgromadzil i 2 medale 
złote, 3 srebrne i 5 brą-
zowych. Rezultat dobry, 
zwłaszcza jeśli się zwa-
ży bardzo wysoki po-
ziom tegorocznych mi-
strzostw i pechowy bieg 
Kato l ikowe j na 800 me-
trów, która tuż po star-
cie potknęła się i stra-
ciła wie le cennych me-
trów. Złote medale dla 
polskiej ekipy zdobyli : 
Rabsztyn na 60 m ppł, 
Wodzyński także na 60 
m ppł. Srebrne: Joachi-
mowski w trójskoku, 
Buciarski w skoku o 
tyczce i sztafeta męska 
4 X 2 okrążenia bież-
ni. Brązowe natomiast 
medale dla polskich 
barw wywalczy l i : Sze-
wińska na 60 m, szta-
feta kobiet 4 X 2 okrą-
żenia, Licznerski w bie-
gu na 60 m, Beta w 
skoku w dal i Kozakie-
wicz w skoku o tyczce. 

W U S A w Colorado 
Springs odbyły się mi-
strzostwa świata w łyż-
wiarstwie f igurowym. 
Naj lepsza okazała się 
ekipa radziecka. Zdoby-
ła ona w trzech konku-
rencjach złote medale i 
w jednej srebrny. W na j -
ciekawszej konkurencji 
mistrzostw, w tańcach, 
dobrze spisała się para 
polska Teresa Weyna i 
Piotr Bojańczyk — zna-
leźli się oni na V I I 
miejscu. 

W X X X Zawodach o 
Memoriał Heleny M a -
rusarzówny i Bronisła-
wa Czecha osiągnięto 
następujące wynik i : w 
slalomie specjalnym ko-
biet zwyciężyła Marta 
Pięton, w slalonie spe-
cjalnym mężczyzn — 
Macie j Ciaptak — Gąsie-
nica. W Slalomie gigan-
cie mężczyzn tr iumfo-
wał także Macie j Ciap-
tak-Gąsienica. Slalom 
gigant kobiet nie odbył 
się wskutek przyczyn 
technicznych. 



j ę g y k a 

flamandzkiego 

W piśmie „Neer land ica Ex t ra 
Muros" , pó ł rocznym biuletynie 
M i ędzynarodowego T o w a r z y s t w a 
Nider landystycznego , ukazał się 
n iedawno ar tykuł na temat nau-
czania j ę z yka f l amandzk i ego w 
Polsce. 

W y n i k a z niego, iż sytuacja w 
tej dziedzinie popraw ia się z ro -
ku na r ok i że coraz w i ę c e j stu-
den tów j ę z y k ó w germańskich 
pragnie uczyć s ię r ówn i e ż j ę zyka 
f lamandzk iego . 

X tak na przykład, w roku a -
kademick im 1973—1974 w p r o w a -
dzono na Un iwersy tec i e W a r -
szawskim lektorat j ę zyka f l a -
mandzkiego. W y k ł a d o w c ą jest 
pani Z o f i a K l imaszewska , docent 
tego uniwersytetu, która studio-
wa ła j ę z yk n iemieck i i f l amandz -
ki u pro fesora Worg t a w L i p -
sku. 

Na raz ie lektorat j ę zyka f l a -
mandzk iego jest n i e obow ią zkowy , 
lecz n iewyk luczone , iż wkró t ce 
wp rowadzony zostanie do p ro -
gramu studiów na wydz ia l e f i l o -
logi i germańsk ie j . 

W ciągu p i e rwszego roku kurs 
ukończyło 30 studentów. P r o -
wadzony on by ł w oparciu o 
książkę p. Wi lmotsa : „ V o o r w i e 
Neder lands w i l l e ren" . Pomocne 
by ły r ówn i e ż nagrania magne to -
f onowe , uzyskane dzięki up r z e j -
mości A m b a s a d y Ho lendersk ie j 
w Warszaw ie . K u r s cieszył się 
dużą popularnością i za intereso-
w a n i e m wśród s tudentów. Do -
bre wyn ik i , j ak i e uzyskal i na 
zakończenie roku, zawdz ięcza ją 
przede wszys tk im w łasne j p r a -
cowitości , a le także pomocne 
by ł y n i e z w y k l e m i ł e i regularnie 
organ izowane spotkania z H o -
lendrami. N a j edno z takich spot-
kań p r z y b y ł ambasador Ho lan -
dii w Po lsce p. dr W.F . Pe l t , 
k tó ry wyg łos i ł w y k ł a d na temat 
Ho land i i i j ę z yka f l amandzk i ego . 
P o wyk ładz i e odbyła się c i eka-
w a dyskusja. 

Tak ż e w e Wroc ł aw iu p rowa -
dzony jest lektorat j ę zyka f l a -
mandzk iego przez mgr S. P r ę d o -
tę, członka „Neer land ica Ex t ra 
Muros " . T a m również z łożył 
t r zydn iową w i z y t ę ambasador dr 
W.F . Pe l t . W czasie pobytu prze-
prowadz i ł on r o z m o w y z w ładza -
mi uniwersyte tu na temat p la-
n ó w r o z w o j u lektoratu j ę zyka 
f l amandzk i ego przy katedrze f i -
lologi i ge rmańsk ie j Un iwe r sy t e -
tu Wroc ławsk iego , o t w o r z y ł dw ie 
w y s t a w y „Ku l tu ra nider landzka 
w ś redn iow ieczu" i „P i sa r ze lat 
1880", zo rgan i zowane przez m i ę -
dzynarodową organizac ję n ider-
landystyczną, a także wyg łos i ł 
wyk ład pt. „N i ek tó r e tendenc je 
w e współczesnej proz ie północ-
ne j Ho land i i " , k tórego pełen tekst 
zamieszczony zostanie w piśmie 
„Ge rman i ca Wrat i s lav iens ia " . 

(Y .V . ) 

Pchacz „Weredi" typu ,,Bizon" zbudowany przez wrocław-
skich stoczniowców, zacumowany w Lobroekdok w Antwerpii 

Weredi I — 
przykla dem 
współpracy 
polsko-belgijskiej 

Żona pana L e o De lwa ide , 
ł awn ika portu w A n t w e r -
pii, została wyb rana mat -
ką chrzestną nowego kon-
w o j u barek „We r ed i " , zbu-
dowanego w Po lsce dla 
an twerp i j skiego armatora 
o t y m samym nazwisku. 

K o n w ó j ten, składający 
się z trzech barek i j ed -
nego pchacza, zbudowano 
w d w ó c h polskich stocz-
niach: bark i pochodzą z 

Płocka, natomiast pchacz 
z Wroc ław ia . 

Bark i nie są zaopatrzo-
ne w motor . M o d e l ten, t y -
pu Europa I I , często spot -
kać można na drogach 
rzecznych Europy zachod-
nie j . Pos iada on następu-
jące w y m i a r y : długość 
76,5 m, szerokość 11,4 m, 
zanurzenie 3,5 m. Ł a d o w -
ność każde j z barek w y n o -
si 2350 ton. T o w a r y prze -

wożone są w ładowniach o 
wymia rach 65,8 m długości 
i szerokości 9 m, do któ-
rych dostęp jest bardzo 
ł a twy , co usprawnia za-
r ó w n o ich załadunek, jak 
i rozładunek. 

Pchacz zb l i żony jest n ie -
co do popularnego w P o l -
sce statku pod nazwą „ B i -
zon". Kad łub j ego jest ta-
ki sam, n iemnie j wnętrze , 
a także moc si lnika zosta-
ły dostosowane do norm 
p r z y j ę t y c h w Europie za-
chodniej . 

„ W e r e d i " wyposażony 
jest w radar, l 'adio i inny 
niezbędny sprzęt n a w i g a -
cy jny . Wnę t r za są w y g o d -
ne, wręcz komfo r t owe . Do -
da tkowe urządzenia zabez-
p iecza ją przed n iepot rzeb-
nymi drganiami i w ib ra -
cją, a p o d w ó j n e ścianki za -
pewn ia j ą doskonałą izo la-
c j ę cieplną i wyg łusza jącą . 

W a r t o zwróc i ć uwagę 
na fak t , iż g ł ówny akc j o -
nariusz t owarzys twa , pan 
Bernard Joos, obe jmu je , 
j ako kapi tan d o w ó d z t w o 
tego konwo ju . T o w a r z y -
s two „ W e r e d i " , założone 
przez 20 przedstawic ie l i 
transportu rzecznego, za-
częło s tanowić poważną 
konkurenc ję d la wie lk i ch 
t owar zys tw p r z ewozowych 
be lg i j sk ich i zagranicznych. 
Już w paźdz ierniku 1973 r. 
zawar ło ono kontrakt z 
Po lską na budowę k o n w o -
ju barek. T a k w i ę c „ W e -
r ed i " jest n i e t y l ko p r z y -
k ładem wspó łp racy pomię -
r zy Be lg ią i Po lską, lecz 
równ ież w y j ą t k o w y m p r zy -
k ładem współpracy przed-
stawic ie l i be lg i j sk iego 
transportu rzecznego. Fak t 
ten podkreś l i ł p. De lwa ide , 
ł awn ik portu an twerp i j -
skiego, w czasie uroczy-
stości o f i c j a lnego przeka-
zania konwo ju . (Y . V . ) 

Wielka wys tawa „ Polska 7 5 " 
w Pałacu Stulecia w 1 Brukseli 

Z okaz j i X X X rocznicy Po l sk i e j R z e c z y -
pospol i te j L u d o w e j p r z ygo t owywana jest 
obecnie w Be lg i i w ie lka wys tawa polskich 
osiągnięć gospodarczych pod nazwą „Polska 
75", podobna do tych, jakie organizowane 
by ły poprzednio w Moskw i e i w Essen (RFN ) . 

W y s t a w a odbędzie się w okresie od 26 
kwie tn ia do 11 m a j a w W i e l k i m Pałacu Stu-
lecia w Bruksel i , w ramach 48 T a r g ó w Han -
d lowych . Z a j m i e ca łkowic ie Pa łac 2 o po-
wierzchni 4.500 m2 . 

Je j g ł ó w n y m tematem będzie „Po lska na 
lądzie, morzu i w powie t rzu" . Tak w ięc za -
prezentowany zostanie r o zwó j i na jnowsze 
osiągnięcia K r a j u w dziedzinie gospodarcze j 
i społecznej . 

T e m a t „ N a lądz i e " z i lustrują na jnowsze 
osiągnięcia w dziedzinie budownic twa prze -
mys ł owego i socjalnego, a także w dziedzinie 
ochrony zaby tków poprzez ukazanie na j cen-
nie jszych skarbów polskie j kultury. 

T e m a t „ N a m o r z u " ukazany zostanie po-
przez prezentac ję polskiego przemysłu stocz-
n iowego . Po l ska z a j m u j e bow iem jedno z 

czo łowych mie jsc na świec ie w budownic -
tw i e s ta tków hand lowych, rybackich oraz 
jachtów. Żeg larzy , a także wszystk ich mi łoś-
n i k ó w sportu, zainteresuje zapewne! obec-
ność na w y s t a w i e polskiego żeg larza kapitana 
K r z y s z t o f a Baranowsk iego , który w 1973 r. 
dokonał na jachcie samotne j w y p r a w y do-
okoła świata, p r z ep ł ywa j ą c przy lądek Horn. 

T emat „ w p o w i e t r z u " zobrazują polskie 
szybowce, samoloty, a także si lniki lotnicze 
i podwoz ia e l ek t ryczne samolotów, w y p r o -
dukowane przez polski p rzemys ł lotniczy. 

W y s t a w a „Po l ska 75" stanowić będzie po-
nadto o fe r tę współpracy hand lowe j , za równo 
dla przeds ięb iorstw be lg i jsk ich, jak i innych 
k r a j ó w Wspó lnego Rynku. 

W imprez i e te j w e ź m i e bow i em udział 25 
central polskiego handlu zagranicznego, r e -
prezentujących g ł ówne dziedziny polskiego 
eksportu. 

L i czne przewidz iane z te j okaz j i spotka-
nia, konferenc je , a także interesujące impre -
zy kulturalne i ar tystyczne uzupełnią tę 
jakże c i ekawą imprezę . (Y .V . ) 



K O L O N I I 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez p r z y j a -
ciół datki z okaz j i za-
warc ia z w i ą z k ó w ma ł -
żeńskich o f i a rowa ły , 
z w y c z a j e m francuskim, 
na cele społeczne ma ł -
żeństwa: Mar i e - Lou i s e 
Cai l le — Jean-Claude 
Kasprzak w Aniche , L i -
siane Jarbeau — Dady 
Kuśn ierek i Josel ine 
Car l i e r — Micha ł A -
chtabowski w La l l a ing ; 
Thérèse Dubois -— A l -
bert Pokorsk i w L i b e r -
court; Micha l inę Bent -
kowska — Gi l les L a m -
bert w A u b y ; I rena Ga -
j ewska — Louis A n d r e -
chowicz w Mon t i gny -
en-Ostrevent ; Sy l v i e 
Wasie la (Dourges) — 
E d w a r d Malec iński w 
Le fo res t ; M ichè le W a -
quet — Jean-Paul W ia t r 
w Pecquencourt ; Pas -
cale Ławn i c zak — Chr i -
stian Huck w Conrce l -
l es - lez -Lens ; T iber ia 
Patr ic ia Oraz io — Da -
niel Serge Bartczak w 
Sanvignes - les - Mines ; 
Jeanne Zgorska — P i e r -
re Housiau i Christ ine 
Kubez iak — Domin ique 
Curulla w Metz . 

KONKURSY 
TOWARZYSKIE 

Béthune. W konkur-
sie p r z e ł a j owym , zo rga -
n i zowanym przez k lub 
towarzysk i C.R.S. w ka -
tegor i i p i e rwsze j z w y -
c iężył p. Augustyn iak 
przed p. C ieś lewiczem. 
W kategor i i t rzec ie j p. 
K r zy żan iak by ł drugi. 

Mazingarbe. W kon-
kursie strzelań zorgani -
z owanym w ciągu ub. 
miesiąca przez ognisko 
młodz i eżowe dzie lnicy 
Cite 7 k i lkakrotn ie w y -
różnil i się m. in.: Erie 
Szurmak, Er ie R a t a j -
czak, D a w i d Kowa l i k , 
Gérard Marczyk , M a r -
tine Lubryka , Françoise 

Kowa l i k , Ph i l ippe K o -
wal ik , Ryszard Do lac iń-
ski, Reg is Koteck i , Da -
nie l Zaraz iński i Jacky 
Szurmak. 

Salłaumines. Sekc ja 
bulistyczna, dz iała jąca 
przy m i e j s c o w y m og -
nisku społecznym M.J.C. 
wyb ra ł a swo im p re ze -
sem na rok bieżący p. 
Chełmińskiego, j e go za-
stępcą p. Nowaka , se-
kre tarzem p. Brul in, 
skarbnik iem p. N o w a -
czyka, zastępcą skarb-
nika p. Czarneckiego, 
kontro lerem i doradcą 
technicznym p. Sobo-
lewskiego. 

D Y P L O M Y 
Z A W O D O W E 

Lens. P a ń s t w o w e dy -
p l o m y p ie lęgniarsk ie o -
t r zymały ostatnio: M a -
r ie -Franço ise Dubek, 
Bernadet te Dz i ekanow-
ska, Pa t r y c j a Jaskólska, 
Edyta Karczewska , M a -
r ie -Chr is t ine K a ż m i e r -
czak, He lena Kopeć , 
Bronis ława Kot l ińska-
Ourdoui l ler , J ean -Ma -
r ie Le l ek , Eve l ina L e -
wandowska - K o w a l -
skowska, Br ig i t te M a j -
chrzak, Ka tarzyna M a -
zurek-Koszowska , A n -
nie P o n t f o r t - M i g a s z e w -
ska, Mar i e -He l ène R a -
ta jczak, W ładys ł awa 
Sereda, He l ena Spycha j , 
Mar t ine Stefańska, M a r -
tine Szczotka, Ann i ck 
Utyk , Ewe l ina W a l i g ó r -
ska, Ma r i e -He l ène W a -
wrzyn iak , Reg ina W o j -
c iechowska i Lou ise 
Boucry-Bluhin iec . 

W Y S T A W A 
H O D O W L A N A 

Noeux-les-Mines. N a 
doroczną w y s t a w ę dro-
biu domowego zgłoszo-
no 515 okazów. G ł ó w -
ną nagrodę o t r zymał z 
rąk mera p. Franciszek 
Michalski , a tzw. grand 
pr ix : p. Ka z im i e r z P i e -

trzyk, p. Jan Zalewski , 
p. Jan Budzyński, p. 
Bernard Bibik i p. R o -
land Bigan. Nag rody 
honorowe otrzymal i m. 
in.: p. Michalski , p. P i e -
trzyk, p. Edmund Ł u -
kowiak , p. Z . Zalewski , 
p. Raymond T ieux , p. 
J. Budzyński , p. B. B i -
bik, p. Julian Staszew-
ski, p. Bo les ław Jusz-
czak i p. R. Bigan. K i e -
r own i c two w y s t a w y spo-
czywa ło w ręku p. Ed-
munda Łukowsk i ego — 
prezesa stowarzyszenia, 
p. Marce l ego Nawro ta — 
skarbnika i p. F. M i -
chalskiego — sekretarza. 
W skład jury wchodz i ł 
m. in. p. Jędrze jewsk i 
z Barl in. P r e zyd ium 
honorowe wys tawy , o -
bok mera miasta p. 
Fourdr ier , s tanowi l i : 
mer -pose ł z Hers in-
Coupigny p. Andr ieux , 
p. Józef Kasprzak — 
radny mie jski , p. Idz i 
O f ia ra — prezes s towa-
rzyszenia hodowlanego 
z Mar les- les-Mines , p. 
A n t k o w i a k z Loison. 
T r a d y c y j n e wstęg i p r z e -
cięl i m e r miasta w to-
wa r z y s tw i e radnego p. 
Kaspar zaka. p . K a s -
przak jest też r ówno -
cześnie prezesem komi -
tetu m ie j s cowych sto-
warzyszeń polskich. 

ECHA 
W A L N Y C H 
ZEBRAŃ 

Houdain. M i e j s c owe 
ko ło mi łośn ików f o lk l o -
ru polskiego „Kośc iusz-
k o " odnowi ło ostatnio 
swó j zarząd. Prezesem 
a k t y w n y m i honorowym 
został p. W ł a d y s ł a w Jan-
kowski , zastępcą preze-
sa —• p. Jan G a j , skarb-
nik iem — p. Hal ina 
Reyman, zastępcą skarb-
nika — p. I r ena K u -
biak, sekretarzem — p-
H e n r y k Ka l inowsk i , za -
stępcą sekretarza — P-
M iec zys ł aw S z y m a n o w -
ski, dyrektorem mu-
zycznym —- p. Józef Ba -
nasiak. P i z y okaz j i w a l -
nego zebrania prezes 

przypomniał , że tańce 
fo lk lorys tyczne odby -
w a j ą się w sali A n n e x e 
de la Ma i r i e pod k i e -
runkiem p. Doro ty Sze-
wczyk , w każdą sobotę 
od godz. 19, a ćw icze -
nia śp iewu w sali p. P a -
w ł owsk i e j od godz. 19 
do 20.30. 

Rouvroy. M i e j s c o w e 
z jednoczenie kob ie t po l -
skich odnowi ło zarząd 
na swo im w a l n y m ze -
braniu. Prezesem zosta-
ła p. Roza Sladek, za-
tępcą przezesa p. W a n -
da Adamczak , sekreta-
r z em p. A n n a Bruzi , za-
stępcą sekretarza p. I r e -
na Socha, skarbnik iem 
p. Weron ika Rybarczyk , 
zastępcą skarbnika p. 
He lena Klaus. 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych R o -
daków powiększy ły się. 
Ostatnio urodzi l i s"ię: 

H U L L U C H : Mandy 
Grzonka. D O U A I : Jean-
Claude Ciesielski, 
Franek Ko ry t owsk i . M A -
Z I N G A R B E : F r y d e r y k 
A d a m e k . V I M Y : R y -
szard Grzesica. D O U R -
GES : A n n a Pap ierz . 
C O U R C E L L E S - lez -
L E N S : Eve l yne M a r -
c inkiewicz . W I N G L E S : 
Ka r i n Korpowskf i . 
M O N T C E A U - les - M I -
N E S : Agn ieszka Z b r i -
zińska, Sy l v i e Cisińska. 
B E T H U N E : Cec i le Sko-
wron, Lauren t Kornec-
ka. A V I O N : Eric P e -
p liński. C A L O N N E -
R I C O U A R T : Sandr ine 
Grala. L I B E R C O U R T : 
Natha l ie Domagała , K a -
tarzyna Kaczmar , A r -
naud Kendz iora . L E N S : 
Ingr id Grabecka. 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodz in i 
P r z y j a c i ó ł małżeństwa 
zawar l i ostatnio: 

L I B E R C O U R T : T h e -
rese Dubois i A l b e r t 
Pokorski . C O U R C E L -
L E S - l e z - L E N S : Pascale 
Ławn i c zak i Christ ian 
Huck. D O U R G E S : Sy l -
v i e Wasio ła i Edward 
Malec iński . B R U A Y -
e n - A R T O I S : M a r i e -
Christ ine Lacassaigne i 
Jean-Luc Dudek. M E T Z : 
Wanda Tracz i Emi le 
Bre jaud, Jeanne Z g ó r -
ska i P i e r r e Housiau, 
Christ ine Kubez i ak i 
Domin ique Curulla. 
A U B Y : Michal ina Bent -
kowska i Gi l les L a m -
bert. L A L L A I N G : L i -

siane Jarbeau i Dany 
Kuśnierek, Joseline Car-
l ier i M iche l A c h t a b o w -
ski. M O N T I G N Y - e n -
O S T R E V E N T : Irena G a -
j ewska i Lou is A n d r e j -
kowicz . P E C Q U E N -
C O U R T : Miche le W a -
quet i Jean-Pau l Wiat r . 
A N I C H E : Mar i e -Lou i se 
Cai l le i Jean-Claude 
Kaspnak. S A N V I G N E S -
l e s - M I N E S : T i b e r i a - P a -
tricia d 'Oraz io i Danie l 
Serge Bartczak (Blanzy) . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

D O U A I : Stanisław 
Włodarczyk, lat 81. 
A V I O N : Anna Nowak, 
lat 58, Ludwik Małecki, 
zasłużony działacz spo-
łeczny, lat 55. L E N S : 
Władys ława Kujańska 
z domu Jugrow, Stefan 
Tysiak. D R O C O U R T : 
Helena Błasiak z domu 
Raducka, lat 82. F L E R S -
en -ESCREBIEUX : Ger -
truda Stawicka z domu 
Stender, lat 79. M A R -
LES - l e s -M INES : Czes-
ław Kozierski, Jan Mać -
kowiak. D E C H Y : Boles-
ł aw Machowiak, meda-
lista pracy, lat 53, W ł a -
dysław Suwiczak, lat 64. 
A U C H E L : Marianna 
Stullgens z domu Trzmie-
lewska. C A L O N N E -
R I C O U A R T : Maria 
Węcławik z domu M a j -
chrzak, lat 73, Franci-
szek Kwasek, medalista 
pracy, lat 54. H O U D A I N : 
Stanisław Sobczak, lat 
76. V I M Y : Franciszka 
Chmielewska z domu 
Piontek, lat 86. D I V I O N : 
Tekla Siczek z domu 
Szumańska, lat 71. C A R -
V I N : Józef Sieradzki. 
R O U V R O Y : Edmund 
Urbaniak. S A L L A U -
M I N E S : Anna Zinkie-
wicz z domu Bura, lat 
91. D O U R G E S : Elżbieta 
Napierała z domu W r ó -
blewska, lat 56, Leoka-
dia Teodorczyk z domu 
Przybylska, lat 73. 
E L E U - L E N S : Berta Ra -
tajczak z domu Muller, 
lat 80. M O N T I G N Y - e n -
O S T R E V E N T : Franci-
szek Gbiorczyk, lat 61. 
L O O S - en - G O H E L L E : 
Bolesław Gołąbiewski. 
L I E V I N : Anna Sznicar 
z domu Hebda, lat 83. 
L I B E R C O U R T : Anna 
Kwiatkowska z domu 
Macierzyńska. lat 79, 
Stanisław Kaczor, lat 
74, Helena Jeziorny z 
domu Szulczyk, lat 77. 
M O N T C E A U - les - M I -
NES: Wanda Berkowska 
z domu Czajkowska, 
lat 59. 

Rodzinom Zmarłych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 



DU 29 MARS 
AU 4 AVRIL 

P R E M I E R E C H A I N E 

C a r p e n t i e r 

M I D I - P H B M J E R E — 12.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
I X 1 J O U R N A L — 13.00, 20.05 e t à l a f i n dru p r o g r a m m e 
L E F I L D E S J O U R S — 18.17 (sauf s a m e d i et d i m a n c h e ) 
P O U R C H A Q U E E N F A N T — 18.47 (sauf l e d i m a n c h e ) 
„ L ' I L E A U X E N F A N T S " — 18.55 (sauf s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S D E F R 3 — 19.20 (sauf i e 

d i m a n c h e ) 
U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S — 19.40 (sauf sa-

m e d i et d i m a n c h e ) 
„ L E T E M P S D E V I V R E L E T E M P S D ' A I M E R " — 19.40 

(sauf s amed i e t d i m a n c h e ) 
S A M E D I 29 M A R S 
14.05. O r c h e s t r e d e R a d i o - F r a n c e : C o n c e r t des N a t i o n s 

Un i s 
14.37. S a m e d i est à vous . 
18.30. I T 1 S p o r t s — M a g a z i n e A u t o - M o t o 1 
19.45. L a v i e des a n i m a u x 
20.35. V a r i é t é s — u n e é m i s s i o n de M. G. 
21.35. „ C o l d i t z " n " 1,1 
D I M A N C H E 30 M A R S . P A Q U E S 
11.55. E u r o v i s i o n : B é n é d i c t i o n Pa.pale en d i r ec t de R o m e 
12.30. I T 1 M a g a z i n e 
13.20. L e P e t i t R a p p o r t e u r 
14.05. L e s R e n d e z - V o u s du D i m a n c h e 
17.42. „ L ' H o m m e a u x e l e f s d ' o r " — u n f i l m de L é o 

J o a n n o n ( P i e r r e F r e s n a y , A n n i e G i r a r d o t ) 
19.15. R é p o n s e à tout 
19.33. I T 1 Spo r t s — D i r e c t au but 
20.35. . . L ' A v e n t u r i e r de R i o G r a n d e " — un f i l m de R o -

be r t Patrrish 
22.10. R e f l e t s de l a danse 
L U N D I 31 M A R S 
13.30. S é q u e n c e du s p e c t a t e u r 
14.00. „ E r n e s t l e R e b e l l e " — un f i l m d e Chr i s t i an Ja-

q u e ( F e r n a n d e l , M o n a G o y a ) 
15.30. I T 1 Spo r t s 
18.47. L e s Mus i c i ens du so i r 
20.35. „ A i l l e u r s l ' H e r b e es t plus V e r t e " — un f i l m de 

S t a n l e y D o n e n ( G a r y G ran t , D e b o r a h K c e r , R o -
be r t M i s c h u m ) 

22.10. P o u r l e C i n é m a 
M A R D I 1 A V R I L 
13.35. Je v o u d r a i s s a v o i r 
20.35. L e s a n i m a u x d u m o n d e 
21.05. L e B l a n c e t l e N o i r 
21.45. V a r i é t é s : F r a n c e - s u r - S e i n e 
M E R C R E D I 2 A V R I L 
13.38. L e s V i s i t eu rs du m e r c r e d i 
20.35. D r a m a t i q u e : „ L a N u i t des H o m m e s " 

moaid R o u l e a u 
22.05. I n t e r r o g a t i o n s : „ L a M o r t " 
J E U D I 2 A V R I L 
20.35. S é r i e : „ M a î t r e s e t V a l e t s " n ° 1 
21.20. I T 1 M a g a z i n e de R e p o r t a g e : „ S a t e l l i t e " 
22.20. C h a m p i o n n a t du M o n d e de H o c k e y sur g l a c e 

U .R .S .S . — U . S . A . 
V E N D R E D I 4 A V R I L 
20.35. A u t h é â t r e ce so i r : 

r é al. P i e r r e S a b b a g h 

réa l . Ray-

„ L e s e n f a n t s d ' E d o u a r d " 

„ P E L E R I N A G E " — 19.44 (sauf le d i m a n c h e ) — un nou-
v e a u f eu i l l e t on , réa l . H e n r i Co lp l a par t i r du 
v e n d r e d i 4 a v r i l 

J O U R N A L D E L ' A 2 — 20.00 e t à la f i n du p r o g r a m m e 
S A M E D I 29 M A R S 
13.35. M a g a z i n e r é g i ona l 
14.0. U n Jour fu tur — émiss ion 
20.35. „ J e n n i e " n ° 2 
21.35. P i è c e s à conv io t i on -émiss . 
22.35. B a n c P u b l i c 
D I M A N C H E 30 M A R S 
13.05. J o u r n a l de l ' A 2 

D i m a n c h e I l lus t ré c o m p o s é 
A l b u m de... 
M o n s i e u r c inéma 
„ S o u s l e plus G r a n d Chap i t eau du M o n d e — u n 
f i l m C e c i ! B. de M i l l e 

17.15. „ V i v e la T é l é " , „ S o u v e n i r s de l a c a m é r a i n v i s i -
b l e " , „ T i c k e t de r e t a r d " 
„ H y p o c r i t e m e n t v ô t r e " 
S p o r t s sur l ' A 2 
S y s t è m e 2 — suite à 20.35 
„ L e s G e n s de M o g a d o r " 
O r c h e s t r e de chambre . 

13.20. 
13.35. 
13.45. 
14.30. 

18.00. 
18.45. 
19.25. 
21.30. 
22.20. 

de M i c h e l L a n c e l o t 

de P i e r r e B e l l e m a r e 

des émiss ions : 

L U N D I 31 M A R S 
17.15. „ S a n g e t L u m i è r e " — un f i l m de G e o r g e s 

K o u q u i e r 
20.35. D r a m a t i q u e : „ C o u p D o u b l e " d ' ap r è s l e r o m a n de 

N i c o l a s F r e e l i n g , r éa l . M a r c e l C r a v e n n e 
22.15. M a g a z i n e du Spec tac l e 
M A R D I 1 A V R I L 
20.35. L e s Doss ie rs de l ' E c r a n : 

( N ) „ L a T r a g é d i e de la M i n e " — un f i l m de 
G . W . Pabst 

D é b a t : „ L e cha rbon et la m i n e " 
M E R C R E D I 2 A V R I L 
20.35. „ K o j a k " n ° 11 
21.30. L e P o i n t sur l ' A 2 
22.20. Spo r t s sur l ' A 2 
J E U D I 3 A V R I L 
20.35. U n e D r a m a t i q u e (non p r éc i s é e ) 
22.00. A l a i n Decaïux r a con t e 
V E N D R E D I 4 A V R I L 
20.35. „ B o u v a r d en L i b e r t é " 
21.40. „ A p o s t r o p h e s " de B e r n a r d P i v o t 
22.50. C i n é - C l u b : 

( N ) „ L ' I m p é r a t r i c e R o u g e " de Jose f v o n S t r e n -
b e r g (Mardène D i e t r i c h ) 

T R O I S I E M E C H A I N E - C O U L E U R 

19.55 e t à la f i n du p r o -

D E U X I E M E C H A I N E - C O U L E U R 

F L A S H J O U R N A L — 14.30 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
H I E R . A U J O U R D ' H U I , D E M A I N - : 14.35 a 18 30" 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E 
„ L E S E N V A H I S S E U R S " e t ensu i t e à pa r t i r d ' a v r i l 

„ L E J O U R N A L I S T E " 
J E U X C R O I S E S 
M A G A Z I N E 
L E P A L M A R E S D E S E N F A N T S — 18.30 (sauf Samedi e t 

d i m a n c h e ) 
F L A S H J O U R N A L E T L I V R E D U J O U R — 18.40 (sauf 

s a m e d i et d i m a n c h e ) 
D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 18.55 (sauf l e 

d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S D E F R 3 — 19.20 (sauf l e 

d i m a n c h e ) 
„ L ' A G E F L E U R " — 19.44 (sauf l e d i m a n c h e ) 

F R 3 A C T U A L I T E — 18.55; 
g r a m m e 

P O U R L E S J E U N E S — 19.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 20.00 ( lund i , m e r c r e d i 

e t v e n d r e d i ) 
S A M E D I 29 M A R S 
18.25. Emiss i on A l s a c i e n n e 
19.40. U n H o m m e , un E v é n e m e n t 
20.00. F e s t i v a l du C o u r t - M é t r a g e : „ L e Ch ien M e l o m a d e " 

d e P a u l G r i m a u l t . „ L ' A m a n t e v é g é t a l e " de Jenn 
V a l m ont 

20.35. „ J a c k " n ° 11 
21.45. Des Mach ines pour des A r t i s t e s n ° 3 
D I M A N C H E 30 M A R S 
19.00. „ H a w a ï , P o l i c e d ' E t a t " 
20.00. „ L ' E f f e t G l a p i o n " de Jacques Arudibert i , m ise en 

scène : M . R o u x , r éa l . A l a i n Q u e r c y 
L U N D I 31 M A R S 
20.30. P r e s t i g e d u c i n é m a : „ L e s M i s é r a b l e s " — un f i l m 

de J e a n - P a u l L e Chano is , 2ème pa r t i e 
M A R D I 1 A V R I L 
20.00. Conna issance : „ L a v i e s a u v a g e " n ° I I 
20.30. W e s t e r n s . F i lms po l i c i e rs . A v e n t u r e s : „ A v e c la 

peiau des a u t r e s " — un f i l m de Jacques D e r a v 
M E R C R E D I 2 A V R I L 
20.30. L e s Grands N o m s de l ' H i s t o i r e du C i n é m a : C y c l e -

L e s Grands E c r i v a i n s A m é r i c a i n s vus par H o l l y -
w o o d — „ L e s N e i g e s de K i l i m a n d j a r o " — un 
f i l m de H e n r y K i n g ( G r e g o r y P e c k , Susan H a v -

w a r d , A v a G a r d n e r ) 
J E U D I 3 A V R I L 
20.00. A l t i t u d e 10 000. 
20.30. U n F i lm. . . U n A u t e u r L e s C o m a n c h e r o s " — 

un f i l m de M i c h a e l Cur t i z 
V E N D R E D I 4 A V R I L 
20.30. „ L e s N e u t r e s " — réa l . F r a n c o C o n t i n i 
21.20. M o r c e a u x d e B r a v o u r e : „ L e F i l m I n s o l i t e " 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

B E N E D Y K T P A C H L A — T u w i -
m a 9/1, 66-400 G o r z ó w W i e l k o p o l -
sk i — p r a g n i e w y m i e n i a ć l i s ty z e 
s w o i m i r ó w i e ś n i k a m i z F r a n c j i . 
B e l g i i i H o l a n d i i . M a 15 lat. J e g o 
z a i n t e r e s o w a n i a t o : f o t o g r a f i a , 
f i l a t e l i s t y k a i k o l e k c j o n e r s t w o 
s ta rych mone t , b a n k n o t ó w , z n a -
c z k ó w p o c z t o w y c h , n a l e p e k i 
z d j ą ć d r u ż y n p i ł k a r s k i c h . O d p o -
w i e na k a ż d y l ist . 

K R Y S T Y N A B E R N A R D - W I A -
T E K — ul B i e s z c z a d z k a 35/» — 

30-432 K r a k ó w — chę tn i e k o r e s -
p o n d o w a ł a b y z k i m ś w w i e k u 
25—30 lat w języ iku po l sk im , n i e -
m i e c k i m lub r o s y j s k i m . O b e c n i e 
u c z y Sie j ę z y k a f r a n c u s k i e g o . B ę -
dz i e b a r d z o s z c z ę ś l iwa g d y k t o ś 
z e c h c e do n i e j nap i sać . 

J O A N N A P I W K O W S K A — ul. 
M a r y m o n c k a 137 m . 119 — «1-813 
W a r s z a w a — p i s z e d o r e d a k c j i : 
„ J e s t e m uczenn i cą I I I k l a s y L i -
ceum i m . S t e f a n i i SempoŁowskie j 
na Ż o l i b o r z u w W a r s z a w i e . M a m 
16 lat . Uc zą s ię j ę z y k a f r a n c u s -
k i e g o , i n t e r e s u j ą m n i e h i s t o r y c z -
ne z w i ą z k i k u l t u r a l n e po l sko -
f r ancusk i e , a w szc zegó lnośc i 

zw i ą zk i w a r s z a w k o - p a r y s k i e . 
P r a g n ę ł a b y m n a w i ą z a ć k o r e s p o n -
d e n c j ę z paryżan lką p o l s k i e g o p o -
chodzen ia , w celu w y m i a n y m y -
śli i i n f o r m a c j i . P o z a z a i n t e r e s o -
w a n i a m i h i s t o r y c z n y m i u p r a w i a m 

w s p i n a c z k ę w y s o k o g ó r s k ą , a t a k -
„ k o n m ł - P o z d r a w i a m 
w s z y s t k i c h R o d a k ó w " 

" I ^ K b A K _ D e b ó w k a , 
05-507 S łomczyn, p o w i a t P iasecz-
no, w o j . w a r s z a w s k i e — za p o -
ś r e d n i c t w e m „ T P " p r a g n i e n a w i ą -
zać k o n t a k t z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j -
ną w w i e k u 14—17 la t . W s zko l e 

i S S L ^ t - lĘzyka francuskiego. Korespondencja w tym języku dałaby mu możliwość osiągnięcia lepszych wyników w nauce. 
E L Ż B I E T A K U R E K — Osiedle 

b»r^ n 6 W - !"• 3°-860 Kraków -
T n t t T e s , u j e ^ his tor ią 

w i ï S î J w * f r a n c u s k i i 
j ę z y k u c h c i a ł a b y k o r e s -

Ï m ł o d y m i z F r a n c j i i 
B ę l g l i , n a j c h ę t n i e j w p o l s k i m 

f r a n c u s k i e g o u c z ? 
od n i e d a w n a . M a 17 lat i 1est 

uczenn icą k l a s y l i c e a l n e j . 

P R O G R A M A U D Y C J I 
CODZ IENNYCH W JĘZYKU 
F R A N C U S K I M 
6.00—6.30 31 i 41 m 

11.30—12.00 31 i 41 m 
18.00—18.30 31 i 41 m 
20.00—20.30 41 ł 49 m 
20.30—21.00 49 i 200 m 
21.30—22.00 41 i 49 m 
P O L E C A M Y SZCZEGÓLNIE 
• kalendarzyk historyczny i 

muzykę na dzień dobry — 
7.00 

• przegląd prasy krajowej 
— 14.00 (z wyjątk iem nie-
dziel i świąt) 

• Magazyn Informacyjno-
Publicystyczny „ W Polsce 
i na świecie" — 17.30 (z 
wyjątk iem niedziel i świąt) 

• program dla dzieci i mło-
dzieży — 14.30 i 19.00 

O R A Z AUDYCJE 
O T E M A T Y C E POLONIJNEJ: 
• Kronika z życia Polonii na 

świecie — czwartek 17.30 
i 00.03 

• Audycja dla Polonii we 
Francji i Belgii — sobota 
7.00 i 17.30 

• Audycja dla polonijnych 
środowisk kombatanckich 
— piątek 17.30 

• Audycja dla polonijnych 
zespołów śpiewaczych — 
trzeci piątek miesiąca 21.30 

• Koncert Życzeń dla Roda-
ków za granicą — czwar-
tek 17.30 

VOUS PRESENTE LE 
P R O G R A M M E DE SES 
ÉMISSIONS QUOTIDIENNES 
EN L A N G U E FRANÇAISE : 

6.00-- 6.30 31 et 41 m 
11.30— -12.00 31 et 41 m 
18.00--18.30 31 et 41 m 
20.00— -20.30 41 et 49 m 
20.30--21.00 49 et 200 m 
21.30--22.00 41 et 49 m 
NOUS VOUS PROPOSONS 
T O U T 
P A R T I C U L I È R E M E N T : 
• le calendrier historique et 

la musique de la matinée 
à 7.00 

• nos revues quotidiennes 
de presse à 14.00 (sauf 
dimanche et fêtes) 

• le magazine „En Pologne 
et dans le monde" à 17.30 
(sauf dimanche et fêtes) 

• le programme pour les 
jeunes à 14.30 et 19.00 

R A D I O - V A R S O V I E VOUS 
OFFRE EN OUTRE: 
• La Chronique de la vie 

des Polonais dans le mon-
de — jeudi à 17.30 et 
00.03 

• L'émission pour les Polo-
nais en France et en Bel-
gique — samedi à 7.00 et 
17.30 

• L'émission pour les an-
ciens combattants — ven-
dredi à 17.30 

• L'émission pour les en-
sembles de chant — le 3e 
vendredi du mois à 21.30 

• Le Concert des Voeux — 
jeudi à 17.30 



Świat ludowych 
Urzeka j ą cy jest świa t ludo-

w e j r zeźby : zadumane świą t -
ki, postacie w ie j sk i ch m u z y -
kantów, t ypy ludowe, z w i e -
rzęta, ptaki, d iabły i anioły — 
dzieła anon imowych t w ó r -
ców zachwyca ją nas dziś swą 
niekłamaną prostotą. Są p r z y -
k ładem autentycznej sztuki 
ludowe j , nie skażonej k o m e r -
c ja l i zac ją , ekspo r t owym p o -
wie lan iem, w y k o n y w a n e j ba r -
dz ie j z w łasne j potrzeby t w o -
rzenia niż na zamówien ie . W 
tych n ieporadnych f i gurkach 
k r y j e się p rawdz iwa tęsknota 
w i e j sk i ego twórcy za sztuką, 
potrzeba opowiadania o so-
bie i o o tacza jącym go św i e -
cie. L u d o w i rzeźbiarze nie 

nawiązu ją do żadnych w z o r -
ców. M i ędzy czterema ściana-
m i w i e j sk i e j chaty tworzą 
swó j w łasny świat pełen dre -
wn ianych f i gurek . Są to za -
z w y c z a j gospodarze, robotn i -
cy rolni, pracujący przez ca-
ły dzień ciężko w polu. R z e ź -
bią w ieczorami , zwłaszcza z i -
mą, gdy w i eczo ry są długie. 

N i e k t ó r y m z nas rzeźba lu-
dowa w y d a w a ć się może na -
iwna i nieudolna — nie z n a j -
du j emy w n ie j przec ież p r e -
cy zy jn i e od tworzonych kszta ł -
tów, a p roporc j e f i gu r nie są 
b y n a j m n i e j oparte na w z o r -
cach p iękne j b u d o w y ciała. 
Charakterystyczna ciężka 
sy lwetka , zby t duże g ł owy , 

marzeń 
dz iwnie wyd łużone dłonie, 
nienaturalny układ ciała i 
stroju często w y n i k a j ą wręcz 
z wie lkości i kształtu d r e w -
nianego kloca, jak i artysta 
znalazł w lesie. W trakcie m o -
zolnej obróbki drewna r zeź -
biarz ludowy podda j e się 
mom s ł o j ów i układom 
zi. Dz ięki temu, 
w ia j ą c p e w n e proporc j e lub 
cechy rzeźb ione j postaci, osią-
ga specyf iczną ekspres ję s w e j 
rzeźby. 

Dla t w ó r c ó w X X w i e k u i 
dla ludzi w y c h o w a n y c h na 
sztuce współczesnej , dzieła 
„ św i ą tka r z y " są jednak p r z y -
k ładem n i e z w y k l e św iadome j 
twórczości . W dz ie le l udowe -

go rzeźbiarza obse rwac ja na-
tury, pełna powag i w ierność 
zasadom rzemiosła oraz zadu-
ma nad losem ludzk im —- o -
s iągają jedność, w łaśc iwą t y l -
ko sztuce z rodzone j w n a j -
w y ż s z y m skupieniu, n a j w y -
b i tn ie jsze j . 

U po lsk ie j twórczości ludo-
- w e j rzeźba z a j m u j e pozyc j ę 

w y j ą t k o w ą . N i e ma w n i e j 
bogac twa ornamentyk i , nie 
ma j a sk rawych barw. W p r z e -
c iw ieńs tw ie do n iemal całe j 
pozostałe j sztuki l udowe j — 
nie jest ani radosna, ani k o -
lorowa, ani „ roztańczona" . 
Jest ekspresy jna i na s w ó j 
sposób real istyczna: postacie 
Chrystusa, świętych m a j ą 
chłopskie twarze , na k tó rych 
ma lu j e się ukazane z prosto-
tą i wyraz is tośc ią powaga , 
skupienie, c ierpienie. Rzeźba 
ta uderza poez ją o n i e zwyk l e 
s u r o w y m wyraz i e , uderza g ł ę -
bok im poczuciem tragizmu. 
Być może , iż doświadczenie 
twa rdego życ ia w i e lu poko leń 
polskich ch łopów znalazło 
s w ó j w y r a z w łaśn ie w dz ie -
łach ludowych świątkarzy , w 
charakterystyczne j postaci 
„Chrystusa F rasob l iwego " z 
g ł ową c iężko opartą na dłoni, 
czy w postaciach Matk i op ła -
ku jące j Syna. 

N i egdyś ludowi rzeźbiarze 
twor zy l i anonimowo. I ch na-
zwiska nie znalazły się w 
żadnym leksykonie sztuki, a 
ich dzieła wys t aw iane by ły co 
n a j w y ż e j w przydrożnych ka-
pl iczkach. 

W ostatnim trzydziestoleciu 
za interesowanie sztuką ludo-
w ą przybra ło w Po lsce f o r m y 
zorganizowane, powstała C E -
P E L I A , która obję ła opieką 
ar tys tów ludowych, s tworzy ła 
cały szereg spółdzielni pod-
t r zymujących t radyc j e ludo-
go. Dz ie ła ludowych t w ó r -
w e g o rzemiosła ar tystyczne-
ców znalazły się nie ty lko w 
sklepach, gdz ie cieszą się du-
ż y m powodzen iem, ale t r a f i -
ły nawe t do sal muzealnych. 
P o w o l i sztuka ludowa s ta je 
się własnością ca łego społe-
czeństwa, zanika j e j izo lacja. 
Czy przez to nie straci nic ze 
s w e j autentyczności, czy n ie 
pryśnie j e j specy f i czny urok? 
Być może tak, zmien ia ją się 
b o w i e m w i e j sk i e obycza je , 
zmienia się poz iom wyksz ta ł -
cenia ludzi na wsi . Zanika ich 
izolacja. Jest to naturalny 
proces cyw i l i zacy jny , natura l -
ny pęd ku wyżs z emu standar-
dow i życia. Coraz mn i e j jest 
już „ ś w i ą t k a r z y " ż y j ących j e -
szcze tak j ak ich o j c ow i e w 
świec ie dawnych obycza j ów , 
coraz w i ę c e j m łodych ludo-
w y c h rzeźb iarzy rozpoczyna 
studia w Akademiach Sztuk 
P ięknych, osiedla się w m i a -
stach. 

Ws i po lskie j , w d a w n y m 
pojęc iu tych słów, niedługo 
już nie będzie, ale należy mieć 
nadzie ję , że na jcenn ie j sze 
wartośc i sztuki l u d o w e j p r z e -
t rwa ją . Je j kultura, j e j sztu-
ka coraz bardz i e j urzeka ją o -
bywate l i c yw i l i z owanego św ia -
ta dz ięki tak cennej w na-
szych czasach prostocie i 
szczerości. ( A . R.) 

Zdjęcia: 
WIESŁAW DYŚKIEWICZ 



— Kiedy zabierzesz się wreszcie do tych pisanek?! 

— Quand vas-tu t'y mettre enfin d décorer ces oeufs? 

— Już wiem, gdzie się podziała nasza szynka wielkanocna: Azor 
waży akurat o 4 kilogramy za dużo! 

— Ça y est, je sais où est passé notre jambon. Azor pèse exacte-
ment quatre kilos de trop! 

Gwidon Miklasziew^ki 

0 pisankach i mazurkach 

1 1 

— Inne gospodynie potrafią jakoś na stole wałkować to ciasto... 

— Les autres ménagères se débrouillent pour étaler la pâte sur la 
table... 

— Tro... trochę za dużo tego ru... tego rumu wlało 
mi się... hi... hi... hi... do ciasta!.^ 

— J'en ai un... un peu de de trop... versé de ce 
rh... rhum dans ce... cette... hi... hi... hi... pâte!.-

— Chcę, żeby goście myśleli, że to jest tort kawowy!. 

— Je veux que nos invités aient l'impression qu'il 
s'agit d'un moka au café!... 

— A 00 miałam zrobić, skoro mi się to nie mieściło na jednym 
mazurku! 

— Et qu'est-ce que je devais en faire puisqu'il y en avait de trop 
un seul gâteau! 


